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Dorzy i pracowici gospodarze
Dzisiejszy mum-cr „W si Falskiej" poświę­

cony jest w  przeważnej części zagadnieniom 
dotyczącym wsi wlelk-opotekiej. Na iiranym 
miejscu znajdą Czytelnicy glosy ludzi z tej 
części Polski pochodzących i znających wa- 
runkj rozwoju i potrzeby wielkopolskiego 
rolnictwa.

O ważności i znaczeniu Ziemi wielkopol­
skiej nie trzeba szeroko pisać. Historię tej 
Zrann i jej ludu znam y dobrze jeszcze z cza- 
sow ni-ewoii. Na nic się zdał najbrutałniejiszy 
uciisk zaborcy, na nic najbardziej wymyślne 
zarządzenia wroga, bo lud Ziemię tę za­
mieszkujący umiał, chciał i potrafił} zawsze 
'ducha polskiego zachować. Umiłowanie ser­
deczne ojczystego zagona, wielka w ytrw a­
łość w wysiłku i sumienna dbałość w p ra­
cy . oto czynniki, które zawsz górowały 
w Zyciu wsi wielkopolskiej.

Ddrodzona Polislka umiała te znakomite 
echy ludu wielkopolskiego docenić. Ody 
aczeinik Państw a Józef Piłsudski po raz 

ł crw szy przybył do Poznania w paździer- 
r0^ u> la,k tu- im. powiedział: 

dń  Wielkopolanie, rzuceni zostaliście 
o Walki, którą wam wróg nieubłagany wy- 
 ̂ wiedział w tej dziedzinie, w której Polska 

tj;Wsze w wielkim stopniu najsłabszą była. 
7nHlOC w iei dziedzinie przyczyn iła  sie du- 

® do poprzedniego upadku. W alka została  
a-m rzucona w dziedzinie organizacji, 

dzp dzinie umiejętności wytwarzania co- 
t,n,nu(:So> szarego, pełnego obowiązku i peł- 

trudu życia.
i w t U<t ° ne- to wam wyzwanie przyjęliście  
wol /  dziedzinie macie za  sobą dorobek nie- 
wnm • • wspaniały, że Polską cała przed  
r i J i  Sl(* korzy. Z dorobkiem tym  wchodzi- 
d  wolnej, niepodległej Polski. W chodzi- 
iuy .o  niei po tieżkiej i długotrwałej wojnie. 

•rm ta wyszarpała nerwy. W ojna ta ludzi 
w f ) Z,y â’ ,a po zmęczeniu budzi sie tak 
dn Jsce, jak i na całym  świecie, tęsknota 
M Poczynku. Idą czasy, których znamie- 

• cm bedzie w yścig  pracy, jak przed tym  
y t w yścig żelaza, jak przed tym  był w y- 
lg krwi. Kto do tych zaw odów  bardziej 

Przygotowany bedzie, kto w tym  wyścigu  
Weksze dow ody w ytrzym ałości zło ży , ten 

PujbliższyćTi czasach bedzie zwycięzcą,

ten potrafi utrzym ać to, co zyskał, albo od­
robić to, co stracił.

Moi panowie, przychodzicie do Polski 
z wielkim dorobkiem ciężkiej walki, zdoby­
tym  uczciwie w drobiazgowej, sumiennej, 
obowiązkowej pracy. To jest wielki dorobek.

Gdy m yślę o zadaniach, stojących przed  
Polska, chciałbym wnieść od was do Polski 
całą waszą namiętność pracy, któraby Pol­
skę przeniknęła, dać umiejętność zorganizo­
wania pracy sumiennej, pracy uczciwej".

Tak oto uczcił dzieło Wielkopolan Zwy­
cięski W ódz Narodu, P ierw szy M arszałek 
Polski, Józef Piłsudski.

Od lat dwudziestu pracujem y w szyscy na 
swoim i dla siebie. Jesteśm y dziećmi zjedno­
czonej, samodzielnej,- z każdym  dniem roz­
rastając] się jednej Ojczyzny-Pol-ski. Chce­
m y wszyscy, by ta Ojczyzn,a była wielką, 
szczęśliwą i potężną. Ku takiej Polsce dążą 
nasze tęsknoty, zmierzają nasze prace.

By jednak cel zamierzony o-siągnąć, trze­
ba się w zwartej, karnej gromadzie zjedno­
czyć. Trzeba nam wszystkim  podjąć gro­

m adny i ofiarny wysiłek, by hasło Naczelne­
go W odza podciągnięcia Polski wzwyż we­
szło w krew i w psychikę każdego Polaka. 
Jest to przecie hasło obrony Polski.

Wielkopolski lud czuj-e to hasło dogłębnie. 
Czuje i rozumie. W szak niespożyta siła w y­
trwałości, która w  wielkopolskim ludzie bu­
dziła Drzymałów, wszak wytężona namięt­
ność rozumnej pracy, która kierowała ży­
ciem W awrzyniaków i ten entuzjazm, który 
tworzył szeregi wielk-opolski-ch powstań­
ców, są i dziś wciąż czynnikami żywymi.

To też hasło obrony P-ojsiki, realizowane 
przez Obóz Zjednoczenia Narodowego znaj­
dzie na wsi wielkopolskiej swój najżyw szy 
wyraz w rozumnym i zgodnie podjętym 
czynie.

A Polsce przede w szystkim  czynu dziś 
potrzeba. Czynu, któryby, w yrastał z całego 
-Narodu, a który  zaprowadzi nas ku potęż­
nej, dobrze zagospodarowanej i szczęśliwej 
Polsce.

Lud wielkopolski w takim czynie był 
i jest zawsze przykładem. v - ,

„I oto znowu przyjechali do nas węgierscy panowie"
Na zaproszenie Pana Prezydenta Rzeczypo­

spolitej przybył w. dniu 5 bm. w odwiedziny do 
Polski Regent admirał Mikołaj Horthy, Głowa 
zaprzyjaźnionego nam Państwa węgierskiego, 
witany serdecznie przez, cały Naród polski. Przy 
jaźń dwóch narodów: Polski i Węgier datuje 
się nie od dnia dzisiejszego. W odległej, history­
cznej przeszłości dziwnie zbiegały się ich losy 
ni-e tylko na szlakach zwycięstw, na polach 
wspólnie podejmowanych walk, ale częściej 
może w codziennym trudzie na-d wznoszeniem 
zrębów własnych państwowości. Mieliśmy 
wspólnych królów i wodzów. Króla Ludwika i 
jego córkę, Jadwigę, Władysława Warneńczy­
ka, Stefana Batorego i in.

Rzetelna przyjaźń, obopólne zaufanie i wiaira 
trwały nieprzerwanie mimo nieszczęść, jakie na 
obydwa narody spadły. Dzieje powstań wy­
zwoleńczych tak Polski, jak i Węgier znają za­
stępy patrio-tów polskich walczących o wolność 
Węgier i patriotów węgierskich —■ o wolność 
Polski. Z przyjaźni tej wyrosło powszechne u 
innych narodów przysłowie: „Polak — Węgier 
diwa bratanki“.

W królewskiej stolicy naszego kraju Krako­

wie Regenta Horthy‘ego powitał Pan Prezy­
dent Rzplitej, Marszałek Smi-gły-Rydz, oraz do­
stojnicy Państwa.

Podczas obiadu, wydanego na cześć Gościa 
P. Prezydent w przemówieniu swym stwierdził:

„Najpewniej i najjaśniej charakteryzują cią­
głość naszych stosunków wzruszające słowa 
Marszałka Piłsudskiego, wypowiedziane swego 
czasu do otoczenia w chwili przyjęcia del-egacji 
węgierskiej w Belwederze: „I oto znowu przy­

jechali do nas węgierscy panowie".
Regent Horthy w czasie swego pobytu w Kra­

kowie zamieszkał w komnatach królewskich na 
Wawelu. Po złożeniu hołdu prochom Marszałka 
Piłsudskiego w podziemiach wawelskich i po 
zwiedzeniu miasta, wśród wielkiej manifestacji 
ludności na Jego cześć; Dostojny Gość odjechał 
wraz z dostojnikami polskimi do Białowieży 
na polowanie.

W środę w ubiegłym tygodniu Regent Hort- 
hy przybył do Warszawy, gdzie rów­
nież witały Go tłumy ludności, manifestujące na 
cześć bratniego Narodu węgiersikego i jego 
Gło-wy,
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Ideałem młodych -  pot#na Polska
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dobro n arodu  nie b y ło  jednoznaczne z do­
brem  p ań stw a , k tó re  b y ło  obcym . T a  ro z ­
bieżność pojęć nie jes t jeszcze  dosta teczn ie  
w y jaśn iona w  dzisiejszej rzeczy w isto śc i 
polskiej; n ie raz  się s ły sz y  p rzec iw staw ien ie  
hase ł p ań s tw o w y c h  hasłom  n aro d o w y m  
i odw ro tn ie . S łużąc  w  w ojsku  s ły sza łem  
często  ok rzy k i „N iech ży je a rm ia  n aro d o ­
w a ” , m ające b y ć  p rzec iw staw ien iem  innych  
o k rzy k ó w  „N iech ży je arm ia  po lska” . D ziś 
w  w olnej P o lsce  pojęcie d o b ra  narodu  i do­
b ra  p ań s tw a  iest jednoznaczne. Z rozum ie­
nie tej p ra w d y  p rzez  sp o łeczeń stw o  jes t 
koniecznością, a  czynne jej realizow anie 
p rzez  m łodzież je s t p ie rw szy m  jej obow iąz­
kiem .

M łodzież, jak  i ca łe  spo łeczeństw o  sk ła ­
da się z rozm aitych  w a rs tw  pracu jących . 
Z jednoczenie i w spó lna p ra c a  w szy stk ich  
o rgan izacy j m łodzieży : ro lniczych, rz e ­
m ieślniczych, ro bo tn iczych  i in teligenckich 
m usi w y tw o rz y ć  w spó lny  ty p  psych iczny  
m łodego P o laka, ofiarnego w  p ra c y  b u dow y

„Stużba Młodych4 4 O. Z. N.
D nia 2 bm. odbyło  się w  W a rsza w ie  u ro ­

czy s te  o tw arc ie  p ra c  „S łu żb y  M łodych” 
O bozu  Z jednoczenia N arodow ego. W  o tw a r­
ciu  w z ię ły  udział w ład ze  O. Z. N. z Szefem  
gen. S k w arczy ń sk im  n a  czele o raz  p rz ed ­
staw ic ie le  o rg an izacy j m łodzieży , k tó re  
w y raz iły  chęć w spó łp racy  w  ram ach  „S łuż­
b y  M łodych”. O rganizacjam i tym i są: Aka­
dem icki Z w iązek S portow y, M ałopolski Zw. 
M łodzieży Ludow ej, O rg an izac ja  M łodzie­
ży  P racu jące j, „O rlę” , K onfederacja M ło­
dych, Zw. M łodej Polsk i, Zw. Inżynierii 
W ojskow ej i S tow . P ub licystów  M łodzie­
żow ych.

P o  m ow ie S zefa  O. Z. N. gen. S k w a r-  P o  kilku re e fra tach  i p rzem ów ien iach  
ezyńsk iego , k tó rą  podajem y obok, p rzem ó- p rzed s taw ic ie li poszczegó lnych  o rg an iza- 
w ił k ierow nik  „S łu żb y  M łodych” O. Z. N. cy j m łodzieży  p rzy ję to  w spó lną uchw alę , 
m jr, G alinat. P o w ied z ia ł on m. in. n a s tę -  m ó w iącą  o zad an iach  m łodego pokolenia 
pu jąco : i o ce lach  „S łużby  M łodych” .

Wybór nowego zarządu Zw. Nauczycielstwa Polskiego

potęgi R zeczypospolite j. Do tego  w ięc  po­
trzeb n e  jes t to  zjednoczenie m łodzieży , 
k tó re  tw o rz y m y  p rzez  o rgan izację  „S łużby  
M łodych” .

Ideałem  naszym , s ta rsz eg o  pokolenia, ja­
ko m łodych  b y ła  w iz ja  w olnej Polsk i, b y ła  
w izja  P o lsk i bez o rłó w  dw ugłow ych , bez 
zn ak ó w  i b a rw  obcych. B y ła  to  w izja 
śm iała, u w a żan a  p rzez  s ta rsz e  pokolen ie za  
m rzonkę —* w iz ja  dziś w  p e łn i zrealizo ­
w ana.

P rz e d  w a sz e  o czy  s taw iam  w izję  now ą, 
w izję  P o lsk i potężnej, w izję w si polskiej r a ­
cjonalnie zagospodarow anej, b ez  k u rn y ch  
chałup, z p ięknym i dom am i, w izję  po tęż­
n y ch  fab ry k  i n o w o czesn y ch  osiedli robo tn i­
czych, w izję gęste j sieci kom unikacyjnej, 
w izję sze ro k o  rozbudow anego  polskiego 
p rzem y słu  i handlu.

O to są  hasła , k tó re  ja, jako  w sp ó łp raco w ­
nik ty ch  co n iepodleg łość P o lsk i zdobyli, 
s taw iam  dziś m łodem u pokoleniu.

W y  potęgę tej P o lsk i 'd źw ig ajc ie  w zw y ż .

„Służba Młodych" w pierwszym rzędzie obejmie 
warsztat pracy, gdzie bedzie mówiło sie wyłącznie 
o konkretnych zadaniach. Prawo obywatelstwa 
przy tym warsztacie będzie miat tylko realny czyn. 
Kolumny, które wchodzą do Służby Młodych, zacho­
wują swój związek organiczny, swój duch, swój 
styl, bo to są ich wartości, które sie muszą złożyć 
na wspólny dorobek. Służba Młodych nie jest żad­
nym związkiem związków, żadnym porozumieniem 
dla rozgrywania takich łub innych pomysłów poli­
tycznych, lecz jest warsztatem najkonieczniejszych 
prac dla Państwa i dla tego musi sie udać z tą łub 
inną ekipą niezależnie od ilości uczestników.

Ponad głowami doktrynerów I politykierów miody 
robotnik, chłop i inteligent podadza sobie ręce przy 
tej pracy. Nasza ofensywa ma dziś ceł prosty: zd o ­
być jedność młodego pokolenia w działaniu i na nim 
oprzeć potęgę Państwa, bo przecież Polska musi 
istnieć tylko Jako potęga".

Dnia 2 bm. odbyło sie uroczyste otwarcie 
Prac „Służby Młodych" Obozu Zjednoczenia 
Narodowego. Na uroczystości tej Szef O. Z. N. 
gen. Stanisław  Skwarczyński wygłosił nastę­
pujące przemówienie:

R ad jestem , że dzisiejsze zeb ran ie  daje 
m i m ożność osobistego  ko n tak tu  z p o w sta ­
jącą  o rg an izac ją  „S łużby  M łodych” , jedno­
czącą  tych , k tó rzy  m ają s ta ć  się p rzy sz ło ­
śc ią  naszej o rgan izacji i s tan o w ią  p rz y ­
sz ło ść  narodu.

U w ażam  za  b ard zo  szczęśliw ą  nazw ę — 
„S łużba  M łodych” , bo nazw a ta  w y ra ż a  
Sens i za sad n iczą  p o d staw ę p ra c y  naszej 
d la  P ań s tw a . P ra c a  każdego  zaw odu  i k aż ­
dej w a rs tw y  spo łecznej dla P a ń s tw a  pow in­
na b y ć  s łu żb ą , rów nie tw a rd ą  jak  słu żb a  
w o jskow a.

G dy  m yślę o la tach, w  k tó ry ch  ja  i całe 
m oje pokolenie by ło  m łodzieżą, w idzę tę 
ogrom ną różnicę haseł i p ra cy  jaką  w y k o ­
n y w aliśm y  m y i jaką w ykonujecie w y , dzi­
siejsza m łodzież. W  czasach  p rzed w o jen ­
nych, g dy  P o lsk a  b y ła  pod zaboram i, n a ­
s tró j sp o łeczeń stw a  p rzygnęb ionego  upad­
kiem  pow stań , a zw ła szcza  p ow stan ia  1863 
roku byf w y razem  pow szechnej apatii.

W  ty ch  w aru n k ach  staw iano  p rzed  oczy 
m łodzieży  dążności i id ea ły  p ra cy  o rgan icz­
nej, p ra cy  dla siebie, p ra cy  dla rodziny.

H asła  w y zw oleńcze u w ażan e  b y ły  za 
p rzezw y c iężo n e . W ó w czas m łodzież, aby  
p ra co w ać  dla P o lsk i zm uszona b y ła  spisko­
w ać . P rze z  nas m łodych  każda  p ra ca  dla 
państw a , (państw a, k tó re  było zaborcą), 
u w ażan a  b y ła  za z łą  i zb rodn iczą; za dobre 
u w ażan e  by ło  każde działanie dla sp ra w y  
narodow ej, a szczy to w y m  hasłem  b y ła  
p raca , zaw sze  konspiracy jna, d ążąca  do nie­
podległości. P rzec iw staw ia liśm y  te hasła  
w szelkim  hasłom  p ra c y  organicznej, w sze l­
kim hasłom  p racy  dla siebie, dla rodziny , 
dla sw ojej p rzyszłości.

Dziś cele. k tó re  m a p rzed  sobą spo łe­
czeń stw o  polskie i k tó re  m a p rzed  sobą 
p rzede w szystk im  m łodzież, są zupełnie in­
ne. P ra c a  dla dobra  narodu  musi b y ć  zw ią­
zana z p racą  dla dobra  P ań s tw a , bo k ażd a  
praca dla k o rzyśc i P a ń s tw a  jes t p racą  n a ro ­
dową.

H asłem  m łodzieży  i ca łego  spo łeczeń stw a  
jest obronność R zeczypospolite j po jęta jak  
najszerzej tak, jak  to w szy scy  o b y w ate le  
z pew nością znacie z p rzem ów ień  i w sk a ­
zań N aczelnego W odza, M arsza łk a  Ś m ig łe­
go. Dziś hasłem  naszym  jes t dźw iganie P o l­
ski w zw yż, jes t ta  w łaśn ie  p raca  o jg an iez - 
na, k tó rą , m y będąc m łodzieżą, zw alcza­
liśm y jako od rzucającą  w alkę  o n iepodle­
głość. S taw iam y  w am  m łodym  p racę  o rg a -' 
n iczną. p racą  każdego  o b y w a te la  p rz y  
sw ym  w arsz tac ie  jako naczelne hasło  budo­
w y Polski. W  tym  k ierunku musi pójść p ra ­
ca w y ch o w aw cza  w  pełnym  tego s ło w a 
znaczeniu, a w ięc ideow a, kulturalna, zaw o ­
dow a i społeczna.

A by osiągnąć skutki tej p racy  rzucone 
zostało przez M arsza łk a  Śm igłego hasło  
zjednoczenia całego narodu., hasło  w spó lne­
go w ysiłku , a w ięc dla m łodzieży  hasło  
zjednoczenia się m łodzieży  we w spólnej 
p racy , w e w spólnym  w ysiłku.

Ze w zględu na rozbieżność pojęć p ań s tw a  
i narodu  p rzed  odzyskan iem  niepodległość!

W  dniu 2 b. nr. odbył się w  Krakowie ogólno­
polski zjazd delegatów Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, k tóry  dokonał wyboru nowych 
władz do zawieszonego uprzednio zarządu.

Zjaizd otw orzył kurator Z. N. P. Maciszew- 
ski krótkim przemówieniem, w którym  uzasa­
dnił wybór terminu i miejsca zjazdu oraz pod­
kreślił doniosłość decyzji, które powezmą ze­
brani.

Po wyborze przewodniczącego Zjazdu na 
wniosek b. prezesa Z. N. P. Kolanki zjazd 
uchwalił wysłanie depesz hołdowniczych do 
P. Prezydenta Rzplitej i do M arszałka Śmigłe­
go - Rydza, po czym zebrani odśpiewali hymn 
państwowy i „Pierw szą Brygadę”.

Następnie w szyscy delegaci udali się w  po­
chodzie na Wawel, gdzie u trum ny M arszałka 
Piłsudskiego złożyli wiązankę kwiatów. Tu od­
czytano też wyjątki z przemówienia M arszał­
ka Piłsudskiego, wygłoszonego na zjeździe de­
legatów Z. N, P. w  1923 r.

Po wznowieniu obrad zebrani uchwalili w y­
słanie depeszy hołdowniczej do M arszałkowej

Aleksandry Piłsudskiej, a następnie wysłuchali 
szeregu telegramów i listów,- nadesłanych na 
zjazd.

Na zjazd przybyło 894 delegatów ze w szyst­
kich ziem Polski.

Na stanowisko przyszłego prezesa Związku 
została w ysunięta jedynie kandydatura J. Ko­
lanki, k tóry  też został jednomyślnie w ybrany 
na prezesa Z. N. P. W ybrany jednak odmówił 
przyjęcia godności prezesa Z.N.P., m otywując to 
dobrem Związku i zaproponował ze swej stro­
ny na to stanowisko Zygmunta Nowickiego, b. 
wiceprezesa Związku, k tóry  też został w ybra­
ny przez ogół delegatów prezesem.

Zjazd w ybrał następnie Zarząd Z. N. P. w  
składzie przedstawionym przez nowoobranego 
prezesa.

W ybór nowego Zarządu Z. N. P. przyjął do 
wiadomości w  imieniu Rządu minister W yznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego Święto- 
sławski. Nowy zarząd objął już swe urzędowa­
nie.
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Z prac Sejmu

f lin  f rac nakładowych na itajbSimy rok
w oświetleniu członków Rz§du na komisji budżetowej Sejmu

W  ub. tygodniu podczas obrad komisji bu­
dżetow ej Sejmu po referacie pos. Sikorskiego 
kolejno przem aw iało 6 członków  R ządu na te- 
h iat planu prac nakładow ych (planu inw esty­
cyjnego) w  Polsce.

P lan całokształtu  poczynań w  dziedzinie na­
k ładów  (inw estycji) przedstaw ił min. Kwiat­
kowski.

O m awiając poczynione już w yniki na polu 
działalności inw estycyjnych  M inister stw ierdził, 
ze. w  r. 1937 w  projektow aniu i w ykonaniu na 
w iększą skalę zakrojonych p rac  inw estycyj­
nych, kierow nicy tych  prac, wojskow i, inżynie­
rowie, technicy, architekci zdali doskonale swój 
egzamin spraw ności.

Dokonane nak łady  inw estycyjne przyczyn iły  
się w  dużym  stopniu do rozw oju naszego ży ­
c ia  gospodarczego.

m il ia r d  z ł o t y c h  k r e d y t u  n a
INW ESTYCJE.

Plan inw estycyjny  przew iduje na rok 1938-39 
Przeszło miliard złotych kredytów inwestycyj­
nych, w  tym  w łasnych  kredytów samorządo­
wych około 75 milionów złotych.

DROGI LĄDOWE I WODNE.
•ó kolei min. Komunikacji Ułrych omówił plan 

Prac inw estycyjnych  na odcinku dróg lądo­
w ych i w odnych, podkreślając konieczność po­
lepszenia i uspraw nienia istniejącej sieci dróg. 
W roku ubiegłym  zbudow ano now ych dróg 
1520 km, w  tym  1.380 km  dróg sam orządow ych. 
P rz y  budow ie now ych dróg państw ow ych w y ­
siłek M inisterstw a pójdzie w  kierunku zagęsz- 
CZ\t}ia sieci drogow ej na K resach W schodnich.

W planie robót publicznych, k tó ry  p rzedsta­
w ił komisji min. Kościałkowski, najważniejszą 
rolę odgryw ają inw estycje Funduszu P racy  za­
m ykające sję na rok 1938-39 sumą przeszło 70 
Milionów złotych.

P rzy  om awianiu przez prezesa Banku Gos­
podarstw a Krajow ego R. Góreckiego inw estycji 
Pa budow nictw o m ieszkaniow e, uderza nie­
współm iernie m ała sum a 5 milionów zł. na bu­
downictwo wiejskie, podczas gdy jak wiadomo, 
®a rozbudowę Warszawy idą inwestycje sięga­
jące setek milionów' złotych.

NAKŁADY W ROLNICTWIE, 
oh sPraWach, do tyczących  w sk dokładny 
19^«Z dokonanych prac oraz planów  na rok 

eo-39 p rzedstaw ił min. J. Poniatow ski. 
w  MELIORACJE.

Dla zakresie m elioracji — ośw iadczył min. — 
p  an finansowania przew iduje sumę 3-ch mflio- 

^  d . na zabiemi melioracyjne podstawowe. 
nvIX zakresie prac podstaw ow ych m elioracyj- 
w l Y am y kw otę, k tó ra  przy  zsum owaniu 
i l io ? Sj  P°zycyj planu inw estycyjnego i bu- 
si^cy będzie sumę 17 milionów 300 ty -’

racT ^^duszu Obrotowym, w  zakresie melio- 
linni' 3 wspom niałem , m am y w zrost o pół mi- 
i nńt ^?.nad  kw otę w  1937, w ydatkow aną z 2 

Do n pJz®chodzim y na 2 mil. 
rza • P-,eszen'a zagospodarowania zmie-
któr-r, , * kredyt na zagospodarowanie łąk,
i nńi Y  , u Przyszłym  m a dalej w zrastać  z 1

na 2 i Pók 
POTANIENIE ZBYTU I PRZEROBU 

Szo™ . PRODUKTÓW. 
w  kip ? 16 w y datną okazała się działalność 
WaniarUn, P °dtrzym ania zam ierzeń wybudo- 
żem Pidrzębnych do obrotu handlowego zbo- 

zów. P o w sta ły  one w  licznej grupie 
złotvai ° Y ’ kosztowały około półtora miliona 
żliwn- • Przyniosły rozszerzenie naszych rao- 
o ki- ?CI przeckowywania i gromadzenia zboża 
0 W>sko 15 tys. ton.
m - .g rupie m leczarskiej m uszę stw ierdzić, — 

ow ą dalej min. Poniatow ski, — że tem po roz- 
ski7uia -Się potrzeó inw estycyjnych  m leczar- 

. n nie tylko nie uległo zaham ow aniu, lecz 
ciągle w zrasta .

W inwestycjach chłodniczych prow adzim y 
budowę chłodni w  Lodzi, będzie ona w połowie 
roku bież. ukończona. Następnie jest przew i­
dziana budowa chłodni w  Wilnie. W  inw esty ­
cjach dotyczących przechow ania i p rze tw ór­
stw a owocowego, m am y do czynienia ze spo­
kojną, ale szybko się rozw ijającą falą potrzeb.

W  innych działach pracy , w ysuw ają  się na 
czoło dwie jeszcze grupy :urządzenia dla prze­
robu lnu i konopi i urządzenia pomocnicze dla 
ułatwienia obrotu rybami.

W  zakresie przetw órczośei należy jescze 
w spom nieć o gorzelniach i krochmalniach dla 
przerobu surow ego krochm alu, k tóre  w  paru 
m iejscach są zapoczątkow ane i w  r. 1938 nie­
w ątpliw ie dojrzeją.

Trzecią grupę już nie bezpośrednio zw iązaną 
z bieżącą produkcją i jej potanieniem , stanowią 
wydatki na budowę na wsi w  sumie 5 mil. zł. 
na dalszą akcję k redy tu  rozprow adzonego przez 
C entralną Kasę Spółek Rolniczych, a więc 
p rzez spółdzielcze k asy  S tefczykow skie.

Liczba osób, objętych tym kredytem w roku 
ostatnim wynosiła 18 i pół tysiąca. Rok ostatni 
był pow iększeniem  tej pozycji w  stosunku do 
roku poprzedniego z 2 i pół mil. zł. przeszliśmy 
na 5 mil. Rok p rzy sz ły  zapow iada tę pozycję 
w  tej sam ej w ysokości.

ZABUDOWA OSAD Z PARCELACJI.
Zabudow a osad na terenie woj. pom orskiego 

i poznańskiego powoli się rozw ija. Rok ostatni 
dał budow ę 1500 osad, w  roku p rzyszłym  liczy­
m y się z nieco w iększą ilością, jak rów nież 
z podniesieniem  liczby budow anych osad w  woj. 
tarnopolskim .

Fundusz Obrotowy Reformy Rolnej mógł 
przeznaczyć na te cele 22 tysiące 700 złotych.

DYSKUSJA.
P rzed  rozpoczęciem  dyskusji spraw ozdaw ca 

pos. Sikorski zgłosił uzgodniony z Rządem  
wniosek, aby  6 mil. 700 tys. zł. na budow nictw o 
w  zarządzie Min. W . R. i O. P . podw yższyć 
o 1 mil. 80 tys. zł. na nabycie drew na z lasów 
państw ow ych na budow ę 200 szkół pow szech­
nych w  N ow ogródczyźnie i na Polesiu.

INWESTYCJE WIEJSKIE.
Pos. Hyla: Środki przew idziane w  planie in­

w estycy jnym  na inw estycje wiejskie, są zbyt 
m ałe, jakkolw iek w iększe niż w  latach ubieg­
łych. Chodzi o środki na przebudowę ustroju 
rolnego. Szczególnie duże są po trzeby  w  dziale 
kom asacyjnym  w  terenie podgórskim  zachod­
niej M ałopolski. Inw estycje w  dziale melioracji 
podniosą produkcję i pozwolą zatrudnić bezro­

botnych.
Specjalną uw agę m ów ca pośw ięca działow i 

budow nictw a wiejskiego.
C. O. P. JEST PRZEDMIOTEM DUMY 

Pos. Wł. Kamiński. Uznaję słuszność skupie­
nia w ysiłku inw estycyjnego na terenie C. O. Pi 

Pierwszeństwo — zdaniem  m ów cy — powin­
ny mieć inwestycje wiejskie, podnoszące życie 
w si i likwidujące jej bezrobocie.

Po omówieniu potrzeb inw estycyjnych W i- 
leńszczyzny, pos. Kamiński ośw iadczył: C.Ó.P. 
jest dla mnie przedmiotem dumy, jako wyraz 
celowości wysiłku zbiorowego i Rządu. Zdali­
śmy tu wielki egzamin i wykazaliśmy, że wra­
camy na drogę tradycji budowniczych tych Po­
laków, którzy kiedyś zabudowali Rosję i spory 
szmat świata.

Pos. Długosz zgłasza następującą rezolucję: 
„Sejm wzywa Rząd do rozprowadzenia kredy­
tów na budownictwo wiejskie nie tylko za po­
średnictwem Spółdzielczych Kas Stefczyka, 
lecz i za pośrednictwem gminnych kas pożycz­
kowo - oszczędnościowych."

Pełne posiedzenie Sejmu
Dnia 1-go lutego odby ło  się pełtie posiedze­

nie Sejmu. W  pierw szym  punkcie porządku 
dziennego po ośw iadczeniu m arszałka Cara 
załatw iono sp raw ę gen. Żeligowskiego na ko­
misji w ojskowej Sejmu. Na w niosek posła Ha- 
nebacha Sejm pow ziął uchw alę, ograniczającą 
liczbę członków  Komisji W ojskowej z 25 do 17, 
a to na  skutek w ystąp ien ia  8 członków  z Ko­
mis ii.

P o  referacie pos. Hyli Sejm przyjął w d ru­
gim i trzecim  czy tan iu  rządow y proiekt usta­
w y  o ulgach w spłacie zaleg’ości udziałów w  
publicznych przedsiębiorstwach melioracyj­
nych. Pos- Wróblewski om ówi proiekt ustaw y  
o obniżeniu zadłużenia gospodarstw rolnych z 
tytułu należności Funduszu Obrotowego Re­
formy Rolnej. Na cel ten przeznaczona zo sta ­
nie suma 20 mil. zl, nie w y starczająca  iednak 
w edług pos. MichaIsk!ego- 

ZESPOLENIE SAMORZĄDU SZKOLNEGO 
Z TERYTORIALNYM 

Pos. Długosz om ówił projekt u staw y  o  ze­
spoleniu sam orządu szkolnego z tery toria lnym  
w  sensie zniesienia odrębnego samorządu szkol 
nego, a stworzenie w ramach samorządu tery­
torialnego specjalnych komisji oświatowych, 
gminnych i powiatowych. W  glosow aniu przy 
jęto ustaw ę w  drugim  i trzecim  czytaniu.

Więcej ziemi na parcelację
W ażny w niosek o zmianie ustawy o wyko­

naniu reformy rolnej wniósł ostatnio pos. Hyla.
Jak dow iadujem y sie w tro sek  ten przew i­

duje zwiększanie zapasu ziemi przeznaczonej 
na parcelacji.

Dla zw iększenia tego zapasu dokonany by ł- . 
b y  p rzym usow y w ykup w szystk ich  m ajątków  
ziemskich, naby tych  przez obecnych w łaścicie­
li po 6 sierpnia 1915 r. Rów nież podlegałyby 
w ykupow i gospodarstw a źle zagospodarow a­
ne. N astępow ałoby to na w niosek R ady  Gmin­
nej lub O kręgow ego T ow arzystw a Rolniczego.

Na oszustów  dopuszczających się nadużyć 
przy  parcelach pos. H yla d o m ag a . sie zasto­
sow ania w ysokich kar.

Prowadzenie nielegalnej parcelacji bez 
zezwolenia t. zw. ,,parcelacji dzikiej", podlega 
łoby karze do 3 lat aresztu-

P rojek t przew iduje rów nież zw alczanie w y ­
górow anych cen ziemi. W  parcelacji państw o­
w ej ceny  działek  określa  M inister rolnictwa. 
W  parcelacji p ryw atnej m uszą one też być 
ustalone w edług  zasad, stosow anych p rz y  sza­
cunku państw ow ym .

Największy obszar gospodarstwa na Kre­
sach Wschodnich projektuje się obniżyć z 300
na 20 ha. W  obecnej ustaw ie n:a w yłączenie
spod parcelach w iększych dobrze zagospodaro 
w anych m ajątków  przeznaczono 550 tys. ha 
gruntów.

Pos. Hyla proponuje obniżenie tej granicy do 
300 tYs. ha, czyli zapas ziemi na parcelacje 
zw iększyłby się już z  tego tylko ty tu łu  o 250 
tys. ha..

O gó'em  proiekt przewiduie rozparcelowanie 
2 mil. hektarów w ciągu najbliższych lat dzie- 
s !ęciu, po 200 tys. ha rocznie, co stanie się mo­
żliwe dzięki zwiększeniu zapasu ziemi.

Obecnie Państw o przy  w ykupie płaci właś­
cicielowi 20 proc. ogtówką a resz tę  w  listach 
zastaw nych. Od osadnika zaś  Państwo o trzy ­
muje 5 proc, gotówką, a resz tę  stanowi kredyt. 
W troskodaw ca uważa, że właściciel parcelo­
wanego malątku powinien dostawać w gotów­
ce tylko 5 proc., które płaci nabywca.

W ten sposób nadpłata P aństw a w gotówce 
w ysokości 15 proc. mogłaby być obrócona na 
przyśpieszenie tempa parcelacji.
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Teodor Kozubsht — poseł na Sejm

ize żaiania wsi wielk
R am y deklaracji ideowej, ogłoszonej przez 

płk. Koca, celem zjednoczenia narodu polskie­
go, zakreślone są  bardzo szeroko. M usim y te 
ran ty  w ypełnić jak naprędzej treśc ią  czynu, bo 
w  przeciw nym  razie hasła  rzucone przez płk. 
Koca staną się w  ustach rozm aitych ag ita to ­
rów  politycznych czczym  frazesem .

M usim y sobie postaw ić jasno określone za­
danie i je realizow ać. Polska jako rozległe pań­
stw o m a prócz problem ów  w spólnych obcho­
dzących  ca ły  naród także zagadnienia dla po­
szczególnych ziem czy dzielnic. Te problem y 
bliższe, jakkolw iek w  chierarchii państw ow ej 
stoją może na drugim  miejscu, to dla ludności 
m iejscowej są bardzo  w ażne i od należytego, 
jasnego określenia tych  zadań i realizow ania 
ich zależy ściślejsze zcem entow anie ludności 
z państw em . M y tu na zachodzie m am y swoje 
problem y i sw oje zadania.

P rócz  problem ów  takich, jak sp raw y  religij­
ne, kw estia  żydow ska, niem iecka itp., w ysuw a­
ją się na czoło sp raw y  gospodarcze z reform ą 
rolną na czele. Tu u nas reform a rolna to nie 
tylko kw estia  pow iększenia liczby m niejszych 
gospodarstw  kosztem  w iększych, to nie -tylko 
t. zw. przebudow a ustro ju  rolnego. U nas re ­
form a rolna to przede w szystk im  kw estia  ści­
śle narodow a i kw estia  obrony państw a.

D alecy jesteśm y od kultu bru talnych  m etod 
przem ocy i chcem y być w  dobrych stosunkach 
z naszą m niejszością niem iecką, jednak m iarą 
w  tym  zakresie stosow aną winno być  położe­
nie ludności polskiej po drugiej stronie granicy.

Nie m ożem y jednak to lerow ać u nas tego ro­
dzaju rzeczy , że 9 i pól proc. m niejszości nie­
mieckiej posiada przeszło  29 proc. ziemi. O ile 
chodzi o w iększą w łasność, to  naw et 35 proc. 
ziemi jest w  posiadaniu niemieckim. D latego re ­
form a rolna musi ten niczym  nieuzasadniony 
stan  rzeczy  w yrów nać  i ziemie tę dzierżyć m u­
si w łościanin polski, w łościanin uspołeczniony 
O' w ysokiej w artości m oralnej, gospodarczej, pa­
triotycznej.

Jednym  z bardzo w ażnych  problem ów  refor­
m y rolnej tu na ziemiach zachodnich to za ła t­
wienie t. zw. kw estii osad poniemieckich.

Jak  w iadom o, Niem cy u tw orzyli w  roku 1886 
t. zw. komisje kolonizacyjną, k tó ra  m iała w y ­
kupić ziemię z rąk  polskich i osiedlić na niej ko­
lonistów  Niemców, aby ziemię naszą zgerm a- 
nizować i nadać jej charak te r niemiecki. Aż do 
w ojny św iatow ej na około 750 tys. ha ziemi, 
osiedlono w yłączn ie  osadników  niemieckich. Za 
czasów  polskich dwie trzecie tej ziemi przeszło  
w ręce polskie bądź to drogą dobrow olnej 
sprzedaży, bądź to przym usow ej likwidacji, ja­
ką trak ta t w ersalski p rzew idyw ał. Ci osadnicy 
poniem ieccy są w  dość ciężkim obecnie położe­

niu nie tylko z pow odu k ry zy su  ekonom iczne­
go, lecz głów nie z pow odu nienależytego u re­
gulow ania stanu praw nego ich osad. O refor­
mie rolne, o parcelacji bardzo się dziś dużo m ó­
wi. O czyw iście w ieś w ielkopolska tak  samo du­
żo o tym  mówi, jakkolw iek stru k tu ra  rolna jest 
u nas najzdrow sza z całej Polski. Jednak i u nas 
w  W ielkopolsce jest w ielki głód ziemi, jakkol­
w iek z drugiej s trony  w  W ielkopolsce i na P o ­
m orzu jest najw iększy zapas ziemi przydatnej 
do parcelacji.

M usim y sobie zdać jednak sp raw ę z tego, że 
naw et rozparcelow aniem  w szystk ich  m ajątków  
w  W ielkopolsce nie zaspokoim y głodu ziemi 
w śród  sam ych W ielkopolan, nie m ów iąc już 
o innych dzielnicach naszego kraju, a s tw o rzy ­
m y now e ognisko niezadow olenia w śród  robot­
ników  rolnych w yrzuconych  skutkiem  parce­
lacji na bruk. 1 dlatego musi iść rów nom iernie 
z parcelacją uprzem ysłow ienie kraju. S przeci­
w iać się m usim y stw orzeniu  w  W ielkopolsce 
osad pro letariuszy . M ałe osady  rolne są możli­
w e tam , gdzie jest duże uprzem ysłow ienie.

Jakkolw iek struk tu ra  rolna jest w  W ielko­
polsce czy  na Pom orzu najzdrow sza, to jednak 
cofanie się pod w zględem  produkcji jest bardzo 
w ydatne. A żeby nie być  gołosłow nym , to p rzy ­
toczę odnośną s ta ty s ty k ę  za ostatnie trzechle- 
cie 1933-35 r., w obec pięciolecia 1923-27, i tak : 
produkcja pszenicy spadła  z 18,9 na 16,2 q z ha, 
spadek w ynosi zatem  14,2 proc., ży to  spadło 
z 15,5 q na 13.7, a w ięc o 12 proc., jęczmień 
z 18,90 na 16 q; ow ies z 19,4 na 14,1 q. Są to 
cy fry  niepokojące, nad którym i nie m ożna 
przejść do porządku dzienniego. Kilka jest po­
w odów  takiego stanu rzeczy : P ie rw szym  — to 
zby t w ielkie obdlużenie naszych gospodarstw  
rolnych.

W ielkopolska nie znała zw yczaju  dzielenia 
gospodarstw . D ziedziczyło jedno dziecko syn 
czy  córka, resz ta  rodzeństw a o trzy m y w ała  od­
powiednie sp ła ty  rodzinne, o trzy m y w ała  odpo­
w iednie przygotow anie zaw odow e i szła do 
m iasta, w y tw arza jąc  przez to zd row y  i silny 
finansow o t. zw. stan  trzeci: stan  polskiego
kupca, polskiego rzem ieślnika. Skutkiem  sp łat 
porodzinnych gospodarstw a rolne zasłu ży ły  się 
bardzo znacznie, zw łaszcza w  okresie t. zw. 
dobrej koniunktury. P rz y  spadku cen ziemi, za­
dłużenie w  stosunku do cen ziemi i do cen pro­
duktów  rolnych pozostało niew spółm iernie 'Wy­
sokie. D otychczasow e ustaw y  oddłużeniow e 
p rzyn iosły  tylko częściow ą ulgę, a bez gene­
ralnego oddłużenia o aktyw izacji naszych go­
spodarstw  w  W ielkopolsce m ówić nie można.

D alszą przyczyną cofania się naszej w y tw ó r­
czości to zby t w ielkie koszta  produkcji, a p rze­
de w szystk im  koszta  naw ozów  sztucznych, bez

k tó rych  słaba  z n a tu ry  gleba w ojew ództw a po­
znańskiego nie w y d a  należy tych  plonów.

K w estia naszej w ym iany  tow arow ej pozo­
staw ia  jeszcze dużo do życzenia. W praw dzie  
zby t naszego zboża nie nastręcza  w iększych’ 
trudności, m am y odpow iednie spółdzielnie, m a­
m y solidne kupiectw o polskie. Gorzej p rzed­
staw ia  się sp raw a zb y t inw entarza, czy  trzo ­
dy  chlewnej, zw łaszcza  zaś w  stosunku do pro­
dukcji w yw ozow ej. T a  gałęź p rzem ysłu  nasze­
go w  lwiej części jest w  rękach elem entu obce­
go. P ró b y  w yzw olenia  się ro ln ictw a wielkopol­
skiego z pod tej niewoli natrafiają na duże trud­
ności, także ze s tro n y  polskiego zw iązku beko­
nowego. M otyw y jakich używ a polski zw iązek  
bekonow y nikogo przekonać nie potrafią.

S p raw y  pow yżej nakreślone są w  obecnej 
chwili najw ażniejsze dla w si wielkopolskiej* 
Z chwilą uintensyw nienia naszych  gospodarstw  
w iejskich i s tw orzenia  ich opłacalności, kw e­
stia  bezroboca tak  w  m astach, jak na w si w iel­
kopolskiej zniknie sam a przez się. B ędzie m oż­
na w ted y  p rzystąp ić  do zadań społecznych,! 
k tó re  w  czasie k ry zy su  odłożono na plan dal­
szy, a m ianow icie sp raw y  ośw iatow e i kultu­
ralne. Dziś na w si w ielkopolskiej bardzo  rzad­
ko spotyka się 7 klasow ą szkołę pow szechną, 
a dom ludow y to naw et jeden na pow iat nie 
w ypadnie. A przecież to rzeczy  są tak  podsta­
w ow e, jak chleb pow szedni i to  jest dopiero; 
początek podciągnięcia naszego narodu w zw yż.

N aw iązując do czasów  niewoli przypom nieć 
pragnę, że tu  w  W ielkopolsce w y tw orzy liśm y  
jedną tylko organizację polityczną, organizację 
—  p o p ro s tu — „polską”.

Nikt się nie w y łam y w ał z solidarności.
Kto jednak popełnił tak w ielki grzech naro­

dow y, jak sprzedaż ziemi w  ręce obce, ten w y ­
kreślił się sam  ze społeczeństw a, tem u zresz tą  
żaden uczciw y P o lak  ręki nie podaw ał. I s tw ier­
dzić m uszę, że żaden w łościanin tej m atki zie­
mi obcem u nie sprzedał. Nie było  żadnej nie­
naw iści klasow ej, nie było  ludzi innej wiary, 
tak, że ne było  żadnej „religii katolickiej”, a b y ­
ła  poprostu „religia polska”.

W ieś w ielkopolska, k tó ra  te  czasy  p rzeży ­
w ała, w ierzy  niew zruszenie, że konsolidacja' 
rozbitego narodu jest konieczna, aby  te w ielkie 
cele, jakie przed nami stoją — osiągnąć. To też  
deklaracja  ideow a płk. Koca p rzy ję ta  zosta ła  
przez W ielkopolskę bardzo przychylnie i nie­
jako z pew ną ulgą i otuchą. W ieś w ielkopolska 
w ierzy , że w  imię obrony  Polski, w  imię jej: 
m ocarstw ow ego rozw oju, to zjednoczenie na 
ziemi W ielkopolskiej dokona się już w  krótkim  
czasie.

m k

D ziew czyny  w ludowych strojach z  okolic Krobi w  Poznańskim Kobiety z  Poznańskiego w strojach ludowych
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Ąwż. Antoni K otiużyń sk i

Spółdzielczość rolnicza w Widkopdsee
Z chw ilą w p ro w ad zen ia  stałej w a lu ty_ W ysok i poziom  fachow y, o rg an izacy jn y  

I ideow y spółdzielczości w  W ielkopolsce za  
czasów, p rzed w o jen n y ch  jes t pow szechnie 
znany  i słusznie  zupełnie stanow i dam ę tu ­
tejszego sp o łeczeń stw a. W a lo ry  m ateria lne  
1 m oralne tej spółdzielczości sp raw iły , że 
.rozkwit jej b y ł im ponujący i s ta ła  się ona 
potężnym  bastionem  w  w alce  z zaborcą . ■

P óźniej p rz y sz ły  dla spółdzielczości c ięż­
kie czasy , o k re sy  zm agan ia się z ży w io ło ­
w a  falą n iszczycie lską .

P ie rw sz a  faia — to dew aluacja  m arki, 
k tó ra  u d e rzy ła  p rzed e  w szy stk im  w  spół­
dzielnię k red y to w e, n iszcząc ich kap itały , 
sp row adzając  do ze ra  niem al w a rto ść  lw iej 
części ak tyw ów , u lokow anych  bądź w  po- 
zyczksch , bądź w  innego rodzaju  lokatach  
Pieniężnych. W  ty m  okresie  spółdzielczość 
handlow a ponosiła s tra ty  m niejsze, m oże 
tylko pozornie m niejsze, ale w  każdym  ra - 
Zle nie zag raża jące  jej bytow i.

Rolnicy z b. K ongresów ki czy  W ileńsz- 
czy zn y  w y o b raża ją  sobie ro lnika w ielkopol­
skiego, jako w iecznie pogodnego i zadow o­
lonego, boć p rzecież  k ieszeń  zaw sze  pełna, 
k łopo tów  żadnych  nie ma. Je s t to jednakże 
g ruba  pom yłka. Na zam ożne n iegdyś rolnic­
tw o  w ielkopolskie w alą  się od dłuższego 
czasu  nieszczęścia , k łopoty , że d o p raw d y  
człow iekow i r ę c e , w : bezsilności upadają 
J rozpacz ch w y ta  za serce.

T ak  jest w łaśn ie u nas ze sp raw ą  t. zw. 
gw aran tów . Któż to jest, zap y tac ie?  G w a­
ranci to osoby, k tóre, będąc członkam i rad  
Nadzorczych, za rząd ó w  spółdzielni, lub ' 
należąc do czynnie jszych  członków  spó ł­
dzielni, podpisali po ręczen ia  lub zobow iąza- 
ma za długi spółdzielni w obec banków .

ziało się to w okresie dobrej koniunktury , 
m edy nikt oczyw iście  nie p rzypuszcza ł, że 
Przyjdzie k rach , załam ie się w ypłacalność 
rolnictw a, p rzy jdzie  upadek  spółdzielni. 
Hanki nie chcia ły  dać spółdzielniom  pienię­
dzy. odpow iedzialność członków  nie w y ­
s ta rcza ła  im, dom agały  się specja lnych  gw a- 
rancyj. Ofiarni działacze spó łdzielczy  gw a- 
f^ncje takie podpisali. Znalazło się ich w 
Wlelkopolsee przeszło  600, podpisali gw a- 
rancje na sum y nie bylejakie. bo dochodzą­
ce nheenie do k w oty  blisko 5 m ilionów zło­
tych.

A jak się te raz  sy tu ac ja  p rz ed s taw ia?
Banki dom agają się zap ła ty  ty th  w ielo- 

m i.ionow ych sum od rolników  gw aran tó w . 
y  niejednym  w ypadku pozap isyw ano  już 
1 tego ty tu łu  hipoteki. Rolnik w łaścic iel 10 

zy 15 hek taro w eg o  g o sp o d arstw a m a cze­
to zap isaną h ipotekę w w ysokości kilku­

dziesięciu ty s ięcy  zło tych.

W taśnie w trakc ie  pisania tych  słów  od­
wiedził mnie rolnik z pow iatu  m iędzychodz- 
Kiijg0' Pow iatu nadgranicznego . Ma 100 
' nor.g m agdeburskich i na tym  ciąży  hipote- 
j z ty tu łu  g w arancji w w ysokości 103 tys. 

z ‘ B ra t m a zapisane z ty tu łu  sp ła ty  rodzin ­
ne] kilka ty s ięcy  z ło tych  na p ierw szym  
ńnejscu hipoteki. B ank Rolny nie chce dać

spółdzielczość w  szybkim  bardzo  tem pie 
od ży ła  z p o w ro tem  i znów , już w  w aru n ­
kach  niepodległego b y tu  państw ow ego , s ta ­
ła  się w zorem - dla innych dzielnic, n iosąc 
z zasłużoną  dum ą sw ój sz tan d a r, hołdując 
trad y c ji w szechstanow ośc i i n iezależności.

Aż p rzy sz ła  fala d ru g a  —  fala k ry zy su  
ogólnogospodarczego, k ry zy su  w  roln ictw ie 
p rzed e  w szystk im . O kazało  się, że dzia ła­
nie n iszczycielskie tej drugiej fali było  
g łębsze, bardziej dotkliw ie.

M ałodusznością b y ło b y  tw ierdzen ie , że pod 
w p ły w em  tej drugiej fali spółdzielczość za ­
chodniej dzielnicy za łam ała  się całkow icie. 
Nie, żyw otnośc i sw ej, m ającej źródło  w  ra ­
cjonalnym  i ce low ym  w y k o n y w an iu  p rze­
ję ty ch  na siebie funkcji g ospodarczych  — 
spółdzielczość tu te jsza  nie za trac iła . O dczu­
ła jednak  po trzebę —  rzecz  całk iem  natu ­
ra lna  — pew nej pom ocy z zew n ątrz , pomo-

pożyczki na sp ła ty  rodzinne, bo gospodar­
stw o  jest przedłużone, a tym czasem  b ra t 
naciska. W  1937 roku z a w arł mój rozm ów ­
ca z b ra tem  ugodę, że na 1 lutego 1938 dług 
spłaci, m iał nadzieję u zy sk an ia  pożyczki. 
T ym czasem  w pakow ano  mu hipotekę z ty ­
tułu g w arancji i „zam urow ano" go. W obec 
zaw ra te j w  roku 1937 ugody, b ra t m oże p ro ­
w adzić egzekucję. Kto w ie czy  do niej nie 
dojdzie. S y tu ac ja  isto tn ie ciężka. W p ra w ­
dzie u s ta w y  oddłużeniow e na razie  od­
ro c zy ły  term iny  p łatności, ale cóż z te ­
go, k iedy  rolnik odpow iedzia lny  z ty tu ­
łu gw arancji m a jak b y  ręce  zw iązane , nie 
m oże bow iem  sw obodnie ro zp o rząd zać  go­
spodarstw em , a tu tym czasem  dzieci d o ra­
stają . Cóż on im m a dać, —  te długi, k tó re  
ciążą na jego gospodarce. T ak  w ięc ci naj­
ofiarniejsi działacze spó łdzielczy  stali 
się p rzy sło w io w y m i „kozłam i o fiarny ­
m i". Ci. co stronili od rob o ty  spó ł­
dzielczej i w iedli sobkow ski żyw ot, 
śm ieją się te raz  z nich.

A tym czasem  już od 14 s ty czn ia  
1936 r. obow iązuje u s taw a  o oddłuże­
niu spółdzielni i p rzew idu je m ożność 
zw olnienia g w aran tó w  z ich odpow ie­
dzialności. P o w p ły w a ły  w nioski do 
u rzędu  rozjem czego od 67 spółdzielni, 
a  oddłużenia jak nie w idać, tak  nie w i­
dać. O rganizacje  rolnicze w y s ła ły  de­
legacje do w ładz , m em oriały , ale jak 
dotąd, nie doszło do rezultatu . C zynni­
ki m iarodajne tłom aczą, że nie m a pie­
n iędzy  na to, b y  g w aran tó w  ca łkow i­
cie zw olnić, pow iadają, że . g w aran ci 
będą m usieli część zapłacić, ale do­
p ra w d y  z czego, tego nikt nie wie.

S tąd  też n a ra s ta  pośród  ro ln ictw a 
prześw iadczen ie , że trzeb a  obrać inną 
drogę działania . P o w in n a  w yjść  u s ta ­
w a, k tó ra  zw olni g w aran tó w  z ich od­
pow iedzialności, bo tak  dłużej nie m o­
żna w y trzy m ać . C iężar gw arancji 
z bark  ro ln ic tw a w ielkopolskiego musi 
być  czym  prędzej zd jęty , jeśli k ilkuset 
ro ln ików  nie m a pójść z torbam i.

cy  m ateria lne j i pom ocy w  form ie ' n iektó­
ry ch  ak tó w  u staw o d aw czy ch , k tó re  um oż­
liw ią jej rozw ikłan ie i u p o rządkow an ie  te­
go w szystk iego , co n a  sk u tek  tego  k ry zy su  
i na sku tek  u s taw o d a w stw a  ochronnego za ­
sto sow anego  w  ro ln ictw ie, s ta ło  się dla 
spółdzielczości p rzerostem , ciężarem  ponad 
siły .

S tw ie rd z ić  należy  pew ien fakt, k tó ry  w y ­
n ika z daw nej zasobności i niezależności 
spó łdzielczości zachodniej dzielnicy, a k tó ­
ry  w  dobie k ry z y su  u trudn ił jej zadanie. 
Chodzi m ianow icie o to, że spółdzielczość 
tu te jsza  is tn ia ła  i rozw ija ła  się w oparciu  
o w łasn e  k ap ita ły , o w k ład y  p rzez  siebie 
nagrom adzone, a  o rgan izacy jn ie  o w łasn ą  
cen tra lę  finansow ą, k tó rą  by ł B ank Z w iąz­
ku Spółek  Z arobkow ych . I w ów czas, gdy 
spółdzielczość w  innych  dzielnicach, w zna­
cznym  stopniu uzależniona od k red y tó w  
p ań stw o w y ch , już w  sam ym  zaran iu  k ry z y ­
su  k o rzy s tać  poczęła  z rozm aitych  ulg, 
konw ersji, obniżek oprocen tow an ia  i um o­
rzeń  —  spółdzielczość w ielkopolska pozba­
w iona b y ła  ty ch  dobrodzie jstw .

D opiero  w  la tach  1936 i 1937 pow sta ły  
w arunki, k tó re  um ożliw iają uzdrow ien ie 
.spółdzielczości zachodnio - polskiej. M am 
tu na  m yśli p rzede w szy stk im  u staw ę  o po­
stępow aniu  uk ładow ym  dla spółdzielni ro l­
n iczych  i p rzejecie p rzez  B ank A kceptacyj- 
n y . (z przekazan iem  do adm in istrow ania  
P ań stw o w em u  B ankow i Rolnem u) w sz y s t­
kich k red y tó w  roln iczych  od B anku Z w iąz­
ku Spółek  Z arobkow ych , co um ożliw ia w y ­
datną obniżkę ich oprocen tow ania, a w w ie­
lu bardzo  w yp ad k ach  pow ażne um orzenia.

W  chw ili obecnej, na początku  1938 r., je­
s teśm y  już w  okresie pow ażnego nasilenia 
p rac  oddłużen iow ych  w  stosunku  do sp ó ł­
dzielczości rolniczej w e w szy stk ich  jej dzia­
łach  —  k red y to w y m , handlow ym  i m leczar­
skim . R ok b ieżący  będzie n iew ątp liw ie ro ­
kiem  przełom u, okresem , po k tó ry m  ro z­
pocznie się ponow ny rozkw it i u jaw nią się 
zd row e założenia i n iespożyte siły  ży w o tn e  
zaszczepione spółdzielczości w ielkopolskiej 
p rzez  jej tw órców .

—wygrałeś! O czy wiście, że w niezmiennie 
s z c z ę ś l i w e j  k o l e k t u r z e  Lo t e r i i
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gdzie słale padają wielkie wygrane.

Czesław W rób lew sk i -  poseł na Sejm

99 ICo z t y  o f i a r n e "
Trzeba czym prfdzej zdjęć wielomilionowy ciężar z bark gwarantów
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i rzetelnej pracy dla Polski
pragn ie nasz gospodarz w ielkopolsk i

Jestem  synem  ziem i W ielkopolski i choć 
upłynęło  już p rzesz ło  50 la t od  cz asó w  p ier­
w szej m łodości, jak  to  ży w o  są  mi w  pam ię­
ci, jak w y raźn ie  sto ją  mi p rzed  oczym a w  
moim rodzinnym  m ieście K robia — ow e ro ­
słe,. p iękne i dum ne postacie  gospodarzy  
z w iosek tego  bogatego , p racow itego  i ro z ­
śp iew anego  zak ą tk a  naszego  k raju . Na ich 
tw a rz a c h  w idzę ży cz liw y  uśm iech, w  ich 
oczach  pew ną b ad aw czą  przenik liw ość. 
G dy  w  niedzielę i św ię ta  nab o żeń stw o  k o ś­
cielne się skończyło , sta li tak  jak  do dziś, 
długo b ardzo  na ry n k u  i w  u licach  p rz y  po­
gaw ęd ce  podobni w  sw o ich  sukm anach  do 
k a d r  w o jsk a  w czasie  p rze rw an ia  m arszu .

Oto p ie rw sze  d w a  p o stu la ty  g o sp o d arza  
s tę p y  ludu w iejskiego w pęknycih  stro jach , 
u ży w an y ch  do dziś na B iskupinie. M ów iły 
mi i echo szep tu  tego  rozm odlonego ludu 
dziś mi to  ży w o  p o w ta rza :

M y chcem y B oga, m y  chcem y b y ć  d o b ry ­
m i Polakam i.

O tóż p ie rw sze  d w a  p o stu la ty  g o spodarza  
W ielkopolski.

O to p ierw sze  dw a p o stu la ty  g ospodarza
W  trak c ie  p ie lg rzym ki ży c ia  m ojego p rzez  

37 la t d u szp as te rs tw a , w stąp iłem  do niejed­
nej ch a ty  biedniejszego w ieśn iaka  i do bo­
g ateg o  obejścia  gospodarza . W  jednym  byli 
w szy scy  ró w n i: w  p rzy w iązan iu  do w iary . 
W szy stk o  to, co w iąże  lud nasz  z religią, b y ­
ło i jes t do dziś dom inujące u n aszy ch  w iel­
kopolskich gospodarzy .

P o lsk a  b o g ata  jes t w  bohatersk ie  czy n y  
o b ro n y  w ia ry  p rzez  lud w iejski i se rd eczn e­
go p rzy w iązan ia  do kościoła. P ro w ad z iliś­
m y  w alkę o ku lturę, w alkę o język  polski w 
szkole i w  kościele. Dumni jesteśm y , że w y ­
g ra liśm y  W rześn ię . L ecz to ca łk o w ite  p rz y ­
w iązanie g o spodarza  W ielkopolski do reli- 
gii, to nie m ętne zabobonne lub bezduszne 
pojęcie religii. nie, to  ż y w a  w ia ra  b o g ata  
w u czciw e -czyny, to  w ykonan ie  szlachetnej 
trad y c ji n aszy ch  p rzodków . M y chcem y za­
s to so w an ia  zasad  ch rześc ijań s tw a  z p ra k ty ­
ką życ iow ą, relig ijnego w y ch o w an ia  dzia t­
w y, B oga w  życiu  p ry w a tn y m  i publicz­
nym.

G dy w  la tach  1919-20 zaw ezw an o  m asy  
chłopów  i robo tn ików  do w alki, do obrony  
P ań stw a , w ten czas  ten  w sp an ia ły  w y siłek  
b y ł jednym  akordem  n iep rzerw an e j pieśni 
g o spodarza  polskiego na cześć O jczyzny. 
Iluż to naszych  sy n ó w  w alczy ło  pod L w o ­
w em  i pod W a rsz a w ą ?  M y p ragn iem y  być 
dobrym i obyw ate lam i, dla nas jes t P o lsk a  
ukochana i upragn ioną M atką.

Polskość rolnika u trzy m y w a ł zaw sze  
śm iało i na pow ierzchni najis to tn ie jszy  in­
s ty n k t zb io row y, narodowa sam ozachow aw - 
czość. M otorem  tego  działan ia  b y ła  g łęboka 
w  duszy  i w  se rcu  zakorzen iona siła n a ro ­
dow ego pędu, k tó ra  zach o w ała  sw oją  ż y ­
w otną m oc m inio p ó łto raw iekow ego  p rz e r­
w an ia  polskiej państw ow ości.

Obce w p ły w y  nie zo s taw iły  głębokich  
śladów  w  polskich duszach  naszego w ielko­
polskiego rolnika. S iły , k tó re  tu  drzem ią, 
trzeb a  tylko w y k o rz y s tać . M y nie m ieliśm y 
tylko jednego M ichała D rzym ałę , ale ich 
im iona to legion.

G ospodarz nasz pragnie dalej w sp ó łu cze­
s tn iczy ć  w budow aniu P a ń s tw a  i być za tę 
budow ę w spółodpow iedzia lnym .

D aw niej nie by ło  dużo do tego sposobno­
ści; gospodarz  należał do dozoru szkolnego

lub kościelnego, do za rząd u  B anku L udow e­
go, do R olnika itp. 1

A dziś pragn ie i żąd a  w sp ó łp racy  i w spó ł­
odpow iedzialności za losy  g rom ad y , gm iny, 
pow iatu  i ca łego  P ań stw a .

Nasz gospodarz W ielkopolski nie p a trz y  
b iern ie  na sp ra w y  publiczne, państw ow e, 
społeczne. P ra w ie  30 ła t p racu ję w  kółkach  
ro ln iczych  i w iem , ile serdecznej tro sk i tkw i 
w  se rcach  n aszy ch  w iaru só w  W ielkopolski 
w  odniesieniu do lepszego  ju tra  naszego  
P ań stw a .

M y chcem y w sp ó łp racy , p rag n iem y  po­
n ieść i o fiary , p ragn iem y  po łożyć silne fun­
d am en ty  pod gm ach m o carstw o w ej Polski.

M y żąd am y  w życiu  publicznym  ch arak ­
te ru , uczciw ości i n iezależności bez poch­
lebstw a. W  a tm o sferze  serdecznej ży cz liw o ­
ści dla rządu  chcem y  b y ć  n a jzd row szym  od­
łam em  sp o łeczeń stw a.

G orąco p ragn iem y  odżydzenia naszego  
kraju, żąd am y  zakazu  dalszego osiedlania 
się ży d ó w  na wsi, zupełnego oszyczczen la  
a p a ra tu  urzędn iczego  od ży d ó w  na w sz y s t­
kich szczeblach .

M y gospodarze  W ielkopolski p ragn iem y 
i żąd am y  usunięcia ży d ó w  z ob rębu  w si.

H asłem  naszym  jest unarodow ien ie życia  
gospodarczego.

T rzeb a  przypom nieć, że sp ra w a  naucza­
nia dzieci na w si jest w y raźn ie  krzyw dząca  
na  k o rzy ść  m iasta . W y s ta rc z y  ty lk o  pod­
kreślić , że szkół posiadających  7 i w ięcej 
k las w  m ieście jes t 90,2 proc., na  w si zaś
4,2 proc. Ja k  w iem y, 7-klasow e szk o ły  są  
najlepsze, ale dla dzieci ze w si n iedostępne 
ze w zględu  na odległoś i k o sz ty  na  in te rna t, 
p ry w a tn ą  stancję , czesne itp.

W  gim nazjach jes t jeszcze gorzej, syno­
w ie d ro b n y ch  roln ików  stan o w ią  ty lko  9,8 
proc. ogółu uczniów . Jak  w ięc n asza  inteli­
gencja m oże m ieć n ależy tą  łączność z lu­
dem , k tó ry  stanow i 72 proc. n a ro d u ?

Z g o rący m  uznaniem  p rzy ję liśm y do w ia ­
dom ości okólnik p rem iera  w sp raw ie  s ty ­
pendiów  dla m łodzieży  w iejskiej. Nadal w o­
łać będziem y w ielkim  głosem  o sp raw ied li­
w ość na polu szkó ł dla dzieci w iejskich.

P rag n iem y  takiej reo rgan izacji szkolnic­
tw a  i o św ia ty , by syn ow ie ch łopscy mogli 
dotrzeć do najw yższych  stanow isk um ysło ­
w ych.

P rag n iem y  dalszego  rozw oju  czyteln ictw a  
na w si W ielkopolski.

P rz y  układaniu  b u d że tó w  gm innych i po- 
w iatow T ch  pom yślm y o biblio tekach.

M łodzież w si polskiej, pełna energ ii i en ­
tuzjazm u do p racy , pow inna s tać  na czele 
o rgan izow an ia  spółdzielni z silną w ola. g run -

Uprawa roli pod buraki curkowe 
w  Poznańskim .

to w n ą i ogólną so lidarnością  w szy stk ich  
członków .

N asza kochana m łodzież w ie jsk a  tak  czę­
sto  opuszczona, nie w ie, gdzie sk ie ro w ać  
kroki. O tóż spółdzielczość jako gw iazda  r a ­
tu n k u  w z y w a  m łodzież do p ra cy  nad  p rz e ­
budow ą w si. L atem  1937 r. w  czasie  kuracji 
w  T ru sk aw cu  zapoznałem  się tro ch ę  z p ra ­
cą m łodych na w si w śró d  U kra ińców . ,!e 
tam  pośw ięcenia, ile energ ii w śró d  m łodzie­
ż y  w iejskiej i m łodych  s tu d en tó w  dla pod­
niesienia siły  ekonom icznej w si.

T u jest w dzięczne nad w y ra z  pole do 
skonsolidow ania p ra c y  nad  k sz ta łto w an iem  
Św ietnej p rzysz łośc i Polski.

Żołnierz i rolnik, w ojsko i lud w iejski ich 
łą c z y  w  szczegó ln ie jszy  sposób płom ień 
m ocny i ja sn y  serdecznej życzliw ości, bo w 
arm ii to w  o lbrzym iej w iększości synow ie  
ch łopscy . 1 w ieś nie m ia łaby  ko ch ać  w oj­
ska, gdzie nasze  „rodzone dzieci14? A rm ie, 
jako drogi klejnot dla nas w szy stk ich  p ra ­
gniem y otaczać najgłębsza m iłością i s z a ­
cunkiem.

W  spraw ie osadnictw a w itam y  w szy s t­
kich w sp ó łb rac i ro ln ików  na naszym  te re ­
nie, żąd am y  jednak  tw o rzen ia  osad  odno- 
w iednich do poziom u naszej k u ltu ry  i na­
szego  zadan ia  ro lniczego. Ż ądam y zd row ej 
parcelacji, ży w o tn e j jednostki, a  nie p a rce la ­
cji nędzy.

Od rozw oju  w ło śc iań s tw a  za leży  nasz 
n iepodleg ły  b y t, podniesienie w y tw ó rczo śc i 
rolnej jes t jednym  z najw ażn ie jszych  zadań  
naszego ro ln ictw a. N adm ierne rozdrobn ien ie  
s tw a rz a  znów  przeludnienie i niski poziom  
techniki rolnej o raz  m ałą  op łacalność gos­
p o d arstw a.

M y tu w W ielkopolsce m ieliśm y na ogół 
dobrze i s ta ran n ie  u trzy m y w a n e  drogi. O by 
ten  w ysoki s tan  d róg  nie ty lko  zosta ł z a ­
chow any, ale jeszcze znacznie ro zszerzo n y ! 
ny!

A gdzie p o trzeba, bagna i b ezd ro ża  sz y b ­
ko zam ienić na now oczesne drogi. W ielkiej 
roli, jaką drogi o d g ry w a ją  w  rozw oju  ży c ia  
gospodarczego  nie p o trzeb a  w ięcej p odkre­
ślać. W  w ielu pow iatach  s tan  n aw ierzchn i 
sieci d róg  je s t nieodpow iedni.

P o lsk a  w y m ag a od nas o lbrzym iego  w y ­
siłku i siła i zdrow ie Polski zależą od rze­
telnej pracy każdego z  nas.

M y w  W ielkopolsce p rag n iem y  nie ty lko 
uznania naszej k u ltu ry  i postępu  na odcinku 
ro ln ic tw a, ale gorąco  p rag n iem y  dalszego  
rozw oju, jeszcze lepszych  rezu lta tów , je sz ­
cze w iększej doskonałości, a  un ikać trze b a  
s tanow czo  w szystk iego , coby  m ogło o s ła ­
bić ow e w a lo ry  m oralne i zaw odow e!

Ś w ia t liczy  się ty lko  z silnym i i m y go­
s p o d a rz e ^  ziemi W ielkopolskiej chcem y bu­
dow ać w łasnym i rękam i, nie oczekując po­
m ocy  od innych.

W  sze reg i w ięc  gospodarze! T w ó rzm y  
silny  front ro ln iczy  ram ię p rz y  ram ieniu, 
a  z iszczą się m arzen ia  n aszych  najlepszych  
synów , że z polskiej ch a ty  i zag ro d y  w ieś­
n iaka w yjdzie  zd ro w y , silny, śm iały  czyn, 
k tó ry  odbije się echem  o niebiosa i s tw o rz y  
lepsze ju tro . D łonie nasze są tw a rd e  i w y ro ­
bione, do p ra cy  jesteśm y  p rzygo tow an i, m a­
m y m ocne poczucie siły  i chcem y  tę  siłe od­
dać w  rze te lną  służbę O jczyźnie.

Zgodnej i rzetelnej p ra c y  dla w ielkości 
! d ob ra  O jczyzny  p rag n ie  gospodarz  W iel­
kopolski.



W I E ś  P O L S K A Z

Józef W in ie w ic  z

Jak wieś wielkopolska budowała przyszło niepodległość Ojczyzny
W ieś w ielkopolska, jak  w szy stk ie  o d łam y  

w ielkopolskiego spo łeczeństw a, m a sw ą  
Piękną k a r tę  w  dziejach budow ania  N iepod­
ległości zm artw y ch w sta jące j o jczyzny, z tą  
różnicą, że o d ru ch y  p a trio ty zm u  ro lnika 
w ielkopolskiego o raz  jego  ży w y  pęd  do 
Pod trzym ania sam o w ied zy  n aro d o w ej b y ły  
w cześniejsze, niż w  innych dzielnicach k ra ­
ju z racji szy b szeg o  rozw oju  tu ku ltu ry  i cy ­
wilizacji. W ielkopolska, podobnie z re sz tą  
jak i P om orze, już n a  początku  XIX w ieku 
u d ała  u reg u lo w an ą  k w estię  w łościańską . 
Unikał an tagonizm  ch a ty  w iejskiej do dw o- 
ru - a  jego m iejsce za jm ow ało  poczucie 
w spólnej doli i niedoli rolnika, niezależnie 
od w ielkości posiadanego k aw a łk a  ziemi, 
to te ż  w ieś w ielkopolska staje  się ośrod ­
kiem nie ty lko  szybk iego  postępu  gospo­
darczego, ale rów nocześn ie k rzew i się na 
niei bujnie p ra c a  spo łeczna—p ra c a  narodow a.

H arm onia społeczna, o to  w ięc jak  pow ie­
dzieliśm y, p ie rw sza  c h a ra k te ry s ty c zn a  ce­
cha wsi w ielkopolskiej. P rz y c z y n ia ła  się ona 
do bujnego k rzew ien ia  patrio ty zm u . W e 
^ / y s t k i c h  pow stan iach , czy  to w roku 
tę>48, czy  1863 w  sze reg ach  p o w stań czy ch  
m erze udzia ł w łościan in  obok ziem ianina, 
tdą ręk a  w  rękę, zw ła szcza  rok 1863 jest 
najlepszym  tego  dow odem . Z resz tą  trzeb a  
tu taj zaznaczyć , że w  rów nej m ierze w ra z  
z  rolnikam i szli w  pow stan ie  i rep rezen tan ci 
innych  s tanów . K iedy pism a poznańskie 
w  1363 r. p rzy n io sły  p ierw sze  spisy  po­
w stań có w  W ielkopolan, k tó ry ch  zesłano  na 
o j/m r, obok ziem ian, sy n ó w  w yrobn ików , 
drobnych  w łościan , byli i skrom ni czelad­
n icy  m ły n arscy , d rukarze , kupcy , szew cy  
o raz  in teligencja m iejska.

G łów ną jednak  w alkę z zaborcą , poza 
zryw am i pow stańczym i, w ieś w ielkopolska 
P row adziła  n a  odcinku p ra cy  gospodarczej. 
K ażda ch a ta  na  w si s ta w a ła  się bez w y ­
jątku bastionem  polskości. K ażdy  rolnik na 
Wsi uw aża ł siebie za  bojow nika sp ra w y  
Polskiej. A nie zapom inajm y, że zab o rca  
Pruski w y tac za ł p rzeciw ko  spo łeczeństw u  
Polskiemu sw oje  najbardzie j w ym yślne  u s ta ­
wy w y n arad aw ia jące  o raz  ca łą  ogrom ną po- 
dgę w ielkiego p ań stw a  niem ieckiego, k tó ra  

w? u w p ro st p rzy g n ieść  sp o łeczeństw o
w ielkopolskie, g d y b y  nie opór P o laków , 

zw łaszcza  opór w si w ielkopolskiej, s tano - 
.lącei P rzecież p rz ew aż a jąc y  ży w io ł dziel­
my w ielkopolskiej. W  w alce  z zab o rcą  

p zecie w szy stk im  p rzes trzeg an o  za sad y  
eustępow ania ani piędzi ziem i koloniza­

cji niem ieckiej, k tó ra  s ta ra ła  się tu ta j w y - 
i  w ac k aw ał za  k aw ałem  z rąk  polskich, 

5f . tla tym  k aw ałk u  osadzać sw oich kolo- 
lo n '°W’ b y ła  n ierów na. W ysiłk i ko­
rni nZaCyj'ne zab o rcó w  d y sponow ały  o lb rzy- 
gu.11/  s umami na w ykup  ziem i z rą k  pol- 
0s.c, K ażdego osadn ika N iem ca, k tó rego  
dzn -no w  W ielkopolsce, w y p o saża ła  w ła - 
krp i rl iem ieck a  w  dziesiątk i p rzy w ile jó w  
n , c|y t° \y y ch  i k o rzy s tn y ch  w aru n k ó w  p la t- 

osci jego długów . N aprzec iw  uprzyw ile jo - 
sk V egK Kplonisty s ta w a ła  w ieś w ielkopol- 
f , , Uzbro jona ty lko  w e w ła sn ą  energię, ale 

r. ze d w ó r nie odsuw ał się od w ło- 
a  p rz e c ' w n ie u w aża ł go za  sw e- 

cU . *a  po P ługu , fakt, że w ieś nie k łó- 
| a się m iędzy  sobą a  w sp ó łd z ia ła ła , s ta ł 
? P rzyczyną zw y c ięs tw a  w si w ielkopol- 
>ej n ad  w ysiłkam i zab o rcy  prusk iego .

P rz e ja w y  tego  zw y c ięs tw a  b y ły  bardzo  
uczne. P rz e d e  w szy stk im  spo łeczne. W  cza­

sie w ojny  św ia tow ej u k aza ły  się n a  pó łkach  
k sięg arsk ich  c iekaw e pam iętniki d ra  B a ra ­
now skiego, lek a rza  z W a rsza w y . B aw ił dn 
w  P oznańsk iem  w  połow ie zeszłego  w ieku  
i cóż opow iada. O pow iada, że za im ponow a­
ło m u zebran ie  ro lnicze n a  w si, na  k tó ry m  
i ziem ianie —  i w łościan ie i w łaścic iele  
m niejszego k aw a łk a  ziem i, i w łaśc ic ie le  
w iększego  k aw a łk a  ziem i rozm aw iali jak  
ró w n y  z rów nym  o up raw ie  roli, sianiu n a ­
w ozów  sz tu czn y ch  o raz  innych m etodach  
postępow ego  g o sp o d arstw a . P isze  dr. B a ­
ranow ski, że tak iego  fak tu  nie sp o tk a ł ni­
gdzie w  całej P o lsce . Że przede w szystk im  
w  ca łe j P o lsce  nie zau w aży ł, ab y  w łościa­
nin w ita ł się z jakim ś h rab ią  bez pocało ­
w an ia  go w  rękę, bez odruchów  służalczo­
ści, czy  chociażby  ty lko  uczucia niższości. 
R ów nocześn ie zaś p isze d r B aranow sk i, że 
nigdzie w  P o lsce  w łaśc ic ie le  w iększego  k a­
w a łk a  ziem i nie odnosili się z takim  sza ­
cunkiem  i serd eczn o śc ią  do sw y ch  w ło śc iań ­
sk ich  braci.

W  oparciu  o zgodę i harm onię m ogła  w ieś 
w ielkopo lska ro zb u d o w y w ać  sw o je  p o stę ­
pow e g o sp o d arstw a . K w itła  u p ra w a  rolna, 
co św iatlejsi ro ln icy  w yjeżdżali co roku za 
g ran icę, p rzyw ozili najlepsze w zo ry  naw et 
z Anglii, p rodukcja  na  w si u zy sk iw a ła  już 
w  końcu XIX w ieku w  W ielkopolsce tak  
w y so k ą  p rodukcyjność, jakiej d z iś  jeszcze 
nie zdoby ło  ro ln ictw o  innych  połaci Polski. 
G ospodarczą  siłę ro ln ic tw a w ielkopolskie­
go oparto  p rzed e  w szy stk im  n a  spółdziel­
czości rolniczo-handlow ej. Spółdzielnie te 
n azw an e  „R olnikam i14, k o n k u ro w a ły  w  zna­
ko m ity  sposób z u p rzyw ile jow anym i spó ł­
dzielniam i niem ieckim i. O parcie  finansow e 
w ieś w ielkopolska zy sk iw a ła  w  spółdziel­
n iach  k red y to w y ch , n azw an y ch  „B ankam i 
L udow ym i14. W e w szy stk ich  ty cb  in sty tu ­
cjach w łościan in  w ielkopolski zajm ow ał w y ­
bitne. stanow isko . D zia ła ł jako ró w n y  
m iędzy  rów nym i. 1 znow u tw o rz y ła  się 
z tego  siła, k tó re j w y siłk i z a b o rcy  nie m o­
g ły  w  żaden  sposób zm óc.

O środkiem  ruchu  zaw odow ego  ro ln ic tw a 
w ielkopolskiego s ta w a ły  się k ó łk a  rolnicze. 
H isto ria  ich datuje się jeszcze od roku  1848, 
k iedy  to  E w a ry s t E stkow sk i udziela ł ludo­
wi p rak ty czn y ch  ra d  ro lniczych. P ie rw sz e  
czy sto  w łościańsk ie kółko rolnicze p o w sta ­
ło  jeszcze w  roku  1862 w  P iaseczn ie  na P o ­
m orzu. O tym  kółku  dow iedział się w ło­
ścianin D ionizy S ta siak  z K sięginek pod 
D olskiem , i postanow ił tak ie  sam e kółko za ­
łożyć w  D olsku. P o m ag ał m u Antoni B ana- 
szy k  ze S tudzianny . G dy rzucono m yśl kó ł­
k a  ro lniczego o d razu  w łościan ie porozum ieli 
się z ziem ianam i i ręk a  w  rękę zaczę to  od 
roku  1866 ożyw iać  w  D olsku p racę  kó łka 
rolniczego. W  ślad  za  D olskiem  poszła ca ła  
W ielkopolska. W  roku 1873 połączono 
w szy stk ie  kó łka  w  jedną jedność, na  czele 
k tó re j s tan ą ł ziem ianin M aksym ilian  J a c ­
kow ski, n az w an y  później za  sw oje ogrom ­
ne zasługi k rólem  chłopów  w ielkopolskich. 
O nim  to w  h istorii kó łek  ro ln iczych  
w  W ielkopolsce pisano:

„Z łączenie dw oru  z zag ro d ą  w iejską  to 
jego zasługa . On położył podw aliny  dobro­
by tu  w łościan ina . On go nauczał, on go 
ośw iecał, ale też  kochał ca łym  sercem , ca ­
łą  duszą. On to  sw ą  p racą  n iestrudzoną , 
sw y m  talen tem , o rgan iza to rsk im  pośw ięce­
niem  ty lu  la t ży c ia  n ad a ł kółkom  ro lniczym  
ten  ży w o tn y , tak i p łodny  w  sk u tk ach  kie­

ru n ek 14.

Nic też  dziw nego, że kó łka  rolnicze s ta ły  
się zw arty m  bastionem  polskości. R ósł pod 
ich w p ły w em  d o b ro b y t w si w ielkopolskiej, 
zw łaszcza , że spółki parcelacy jne, tw o rzo ­
ne p rzez  ziem ian w ielkopolskich, um ożli­
w ia ły  upełnorolnianie d robnych  gospo­
d a rs tw  w łościańsk ich  i p rzy czy n ia ły  się do 
osadzan ia pew nej części nadm iaru  ludności 
w iejskiej n a  w si. D ruga  część sz ła  do m iast 
i tu  synow ie  ro ln ików  tw o rzy li s tan  średni.

N a czele kó łek  ro ln iczych  s taw a li ziem ia­
nie, a ostatn io  p reze su ra  W ielkopolskiego 
T o w a rz y s tw a  K ółek R oln iczych  p rzesz ła  
w  ręce  w yb itnego  w łościan ina , rzu tk iego  
ro lnika i zasłużonego  d z ia łacza kółek  rol­
n iczy ch  w  W ielkopolsce S ta n is ła w a  Miko­
ła jczyka. T yle, jeżeli chodzi o h istorię  kó­
łek  rolniczych.

Ale b y ły  jeszcze do zw alczan ia  p rzeszk o ­
d y  inne. Z aborcy , nie chcąc pozwolić, n a  
zw iększen ie  się ilości g o sp o d arstw  ro lnych  
w  ręk ach  polskich, robili różne u trudn ie­
n ia  —  n ap rzy k ład  p rz y  budow ie now ych  
dom ów  m ieszkalnych . I tak  w  roku 1907 
zabroniono postaw ić  dom  m ieszkalny  na 
w łasn y m  gruncie gospodarzow i M ichałow i 
D rzym ale  z P o d g rad o w ic  pod R akoniew i­
cam i. T w a rd y  chłop w ielkopolski znalazł 
i n a  to radę. G dy  m u nie pozw olono w y ­
budow ać w łasnego  domu, zam ieszkał w  w o­
zie cygańskim , a  sp o łeczeń stw o  w ielkopol­
skie pom ogło m u później sobie kupić na­
w e t lepiej w y p o sażo n y  w óz. S ta ł sie też 
w łościan in  D rzy m ała  sym bolem  zaciętości 
w łościan ina  w ielkopolskiego p rz y  u trzy m y ­
w aniu  w  sw ej g a rśc i o jczystego  k aw a łk a  
ziemi.

W alk a  z zab o rcą  to czy ła  się na w si 
w ielkopolskiej g łów nie w ięc  pod w zględem  
gospodarczym . A m im o to nikom u w ted y  
nie chodziło  o o sob isty  zysk , a  d ecy d o w ała  
jed y n a  tro sk a , ab y  p raco w ać  i dorab iać  się 
po to, b y  ży w io ł polski b y ł silny. W  tym  
tk w ił p raw dziw ie  g o sp o d arczy  p a trio ty zm  
W ielkopolski. P o d trzy m y w an o  oczyw iście  
p rz y  tym  sze ro k ą  akcję uśw iadom ienia n a­
rodow ego. P o  w szy stk ich  ch a tach  i do­
m ach  w iejsk ich  k u rso w a ły  e lem en tarze , 
śp iew niki polskie, podręcznik i h istorii, k tó re  
niem iłosiernie tro p iła  żan d arm eria  pruska,- 
a  k tó re  m im o to d o c ie ra ły  do rąk , a  p rzez  
to i do se rc  ludu w ielkopolskiego. T u  zano­
to w ać  w y p ad a , że p raw d z iw y m  nauczycie­
lem  ludu w  zak resie  h istorii polskiej i lite­
ra tu ry  o jczyste j s ta ł się sy n  ubogiego nau ­
czycie la  w iejsk iego  z pow iatu  czarn k o w - 
skiego, Józef C hociszew ski. W nosił on sw ą  
p racą , jako au to r i w y d a w ca  b ro szu rek  lu­
dow ych, n a jw y ższy  zapał, k tó rego  nie z ła­
m ała  policja i w ięzien ia pruskie.

M oralnie i gospodarczo  W ielkopolska 
w ięc uzb ro iła  się w  n a jw y ż szy  p a trio ty zm  
polski i z ty m  p atrio ty zm em  p rzy s tąp iła  do 
o sta teczn ej w alki z p rusk im  zab o rca  w po­
w stan iu  w ielkopolskim  1918 roku. Znowu, 
jak w  uprzednich  pow stan iach , chłop w iel­
kopolski. jako tęgi piechur, szed ł z k a rab i­
nem  w  ręgu  na w roga , ab y  z sze reg ó w  po­
w stań có w  w ielkopolskich s tw o rz y ć  potem  
bitne pułki p iechoty  w ielkopolskiej, będące 
postrachem  bolszew ików , g dy  sz ły  one do 
boju z g łośnym  o krzyk iem  „Lij m u !“

M a w ięc  p raw o  dziś W ielkopolska po­
w iedzieć, że w  najtrudn iejszym  okresie 
dziejów  naszego  narodu  spełn iła  uczciw ie 
i b p ięknym i w ynikam i sw ój p a trio ty czn y  
obow iązek .
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Z ruchu organizacyjnego O. Z. N.
OKRĘG KRAKOWSKI

W ubiegłym tygodniu odbył się w Krakowie 3-dnio- 
wy kurs terenowych działaczy wiejskich Okręgu 
krakowskiego OZN, w którym wzięli udział no 2—3 
działaczy z każdego Obwodu. Na program kursu zło­
żyły się wykłady omawiające zagadnienia i proble­
my polityczne, gospodarcze i społeczne, interesujące 
wieś, ze szczególnym uwzględnieniem terenów woj. 
krakowskiego. Z ramienia centrali OZN w kursie 
wzięli udział: mec. Browiński, który omówił ideolo­
gie OZN, red. Ostoja — propagandę, pos. Walewski—• 
Sejm, Senat i politykę zagraniczna, oraz mjr Gali- 
nat — zagadnienia młodzieżowe w Polsce a OZN.

Kierownictwo kursu spoczywało w rękach inż. L. 
Raczkowskiego, referenta pras. propag. Okręgu kra­
kowskiego OZN.

W gminie Libiąż pow. chrzanowskiego odbyło 
się zebranie organizacyjne spółdzielni spożywców  
„Nasz sklep" w Libiążu, zwołane z inicjatywy OZN. 
Referat o spółdzielczości i korzyściach ruchu spół­
dzielczego wygłosił delegat Zw. Spółdzielni Spożyw­
ców „Społem". W dyskusji, w której zabierali głos 
miejscowi działacze społeczni przeiawił się nadzwy­
czajny antuzjazm dla tego zdrowego ruchu gospo­
darczego. Zebrani z miejsca przystąpili do założenia 
nowej spółdzielni. Nowa spółdzielnia będzie się mie­
ścić w budynku K. K. O. pow. chrzanowskiego, któ­
ra postanowiła wynająć lokal na sklep na cały rok 
bezinteresownie.

Do zorganizowania spółdzielni mleczarskiej przy­
gotowują się również rolnicy na terenie gminy Ba­
bice pow. chrzanowskiego. Spółdzielnia mleczarska 
będzie miała tam rozwój zapewniony, w samej tylko 
bowiem wsi Kwaczałe stan bydła wynosi około 1000 
sztuk. Nabiał wywozili dotychczas pachciarze, pła­
cąc rolnikowi ceny daleko niższe niż by można było 
uzyskać w mleczarni.

Ruch spółdzielczy, budzący się w pow. chrzanow­
skim, spotkał sie z życzliwym poparciem starosty 
powiatowego A. Basary, który przyrzekł dla tej ak­
cji jak najdalej idącą pomoc Wydziału powiato­
wego.

OKRĘG TARNOPOLSKI
Ludność polska powiatu zbaraskiego stanęła rów ­

nież do pracy w szeregach O. Z. N.
Po zebraniach organizacyjnych we wszystkich 

gminach powiatu zbaraskiego skład osobowy prezy­
diów Rad Oddziałowych O. Z. N. iest następujący:

w Zbarażu: przew — Trojnar Józef; w Załużu: 
przew. Matwiiów Józef; w  Dobrowodach: przew. 
—Pronkiewicz Andrzej; w Kapuścińcach:—przew.— 
ks. Włodyka Konstancjusz; w Nowym Siole: przew. 
—- Biliński Antoni; w Czernichowcach: przew. —

U czestnicy kursu re­
ferentów propagando­
w ych O.Z.N., k tó ry  od­
był sie w dniu 6 i 7 bm. 
w W arszawie. Siedzą 
(od prawej ku lewej) 
pik. W e n d a  (drugi), 
szef sztabu O.Z.N., dr. 
Matras, kier. Oddziału 
Organizacyjnego O.Z.N. 
prok. T. Żenczykow ski, 
kierownik Oddziału Pro 

pagandy O.Z.N.

Kałwaj Kazimierz; w Łubiankach W yższych: przew. 
— Strułyński Adolf; w Koszlakach: przew. — Gry- 
niewicz Nikodem; w Sworykach: przew. — Kowal­
ski Eugeniusz; w Maksymówce: przew. — Dzielski 
Władysław.

OKRĘG KIELECKI
W dniu 30 czerwca odbyło się w Kozienicach 01- 

ganizacyjne zebranie Obwodu kozienickiego pod 
przewodnictwem tym. przew. Obwodu M. Janeczka 
w  obecności kolo 350 delegatów z całego powiatu.

Przemówienie ideowo-programowe wygłosił prze­
wodniczący Okręgu pos. W. Długosz. Sprawy go­
spodarcze referował kpt. R. Mełlerowicz, kulturalno- 
oświatowe powiatu kierownik szkoły S. Dobosz.

W wyniku przeprowadzonej dyskusji nad prze­
mówieniami powołano komisję gospodarczą pod 
przewodnictwem R. Mellerowicza, której zadamem 
będzie współpracować z organizacjami gospodar­

czymi.
Zebrani na zjeździe uchwalili rezolucję, w której 

domagają się: obniżenia ceny za nawozy sztuczne, 
uruchomienia tanich kredytów dla rzemiosła i rolni­
ków, scalenia podatków, ustawowo przewidzianych 
wiejskich ośrodków zdorwia, obniżenia cen za drze­
wo opałowe i budulcowe, zniesienia przymusu komi­
niarskiego, przyspieszenia wykonywania reformy 
rolnej odnośnie planowości parcelacji, wybitnej po­
mocy dla drobnych rolników dotkniętych kieską su­
szy i nieurodzaju, tanich hipotek oraz pomocy pań­

stwa przy melioracji powiatu, gdyż szósta część po­
wierzchni powiatu jako błota muszą być w krótkim 
czasie osuszone.

Zjazd zakończono powołaniem władz oddziało­
wych we wszystkich gminach wiejskich i miejskich 
powiatu kozienickiego.

OKRĘG BIAŁOSTOCKI
W Grodnie odbył się dwudniowy kurs działaczy 

wiejskich z 5 powiatów woj. białostockiego.
Na kurs przybyło ponad 100 osób, przeważnie 

kierowników Oddziałów gminnych OZN, jak również 
cały szereg działaczy spółdzielczych oraz gospo­
darczych.

W pierwszym dniu kursu po zagajeniu przez pos. 
Łazarskiego, referat na tematy oświatowe wygłosił 
prof. Wrzesiński, następnie przemawiał sen. Terli­
kowski, omawiając zagadnienia polskiej polityki za­
granicznej.

Sprawy ideowe, programowe, oraz organizacyj­
ne OZN omówił w dłuższym przemówieniu red. 
Ostoja z W arszawy.

Następnego dnia odbył się cały szereg wykładów 
z zakresu spraw gospodarczych, spółdzielczych 
i społecznych.

Kurs odbywał się w  atmosferze wysokiego na­
pięcia ideowego, które świadczy o tym, żę idea zjed­
noczenia narodowego przenika coraz głębiej w gle- 
be wsi polskiej.

St. P rzyb yszew sk i

Okolica nadgoplańska
C zy  G opło je s t d u że?  W y zn am  w am  ze 

sk ruchą, że nie w iem , ile m a k ilom etrów  
k w a d ra to w y ch . Ale w iem , jakie jest w  sw o­
im ogrom ie zło te i szk lano  -  n ieruchom e 
w  pogodę, a jak ie  czarn e  i oszala łe , k iedy  
je sm agają  b ły sk aw ice , a  w icher, s tra sz liw y  
kujaw ski w icher, w y g ry w a  nad  nim na 
sw y ch  czarc ich  w a lto rn iach  i fletach.

C zy  duże dochody m a ludność z ty ch  
ciem niejących  w szędzie  p iram idek  to rfu?  
1 tego  nie obliczałem . Ale um iem  za to sk a ­
kać p rzez  ro w y  nad torfow iskam i, znam  
w szy stk ie  rozhuśtane m ostki nad nimi i nie 
lękam  się m okradeł, k tó re  lubią „w ciąg ać": 
w ieczo rem  zw łaszcza, k iedy  „z ły "  chodzi 
ze sw ą  b łędną la ta rn ią  k iw ając  nią na pi­
jaków .

A czy  n ap raw d ę  taka  doskonała pszenica 
udaje się w  sąsied z tw ie  ty ch  czarn y ch  dziur 
i b ło t?  —  T ak  m ów ią ludzie, bo co do mnie, 
to  nie by łem  nigdy gospodarzem . Ale za 
to w iem , jak  k łan ia się ta  pszenica, k iedy  
w  dzień Bożego C iała  ksiądz podniesie, niby 
m ałe  słońce, m onstrancję . I w iem , jak po 
w ielkim  ruchu w żn iw a robi się n a raz  cicho 
i rozpaczliw ie sm utno po polach, jak  d rze­
w a, podobne do w idm , zaczy n a ją  s tra sz y ć  
po d rogach , a  śc iern isk a  św iecą  w  księżycu ,

niby  ogrom na p o d eszw a ze s reb rn y m i 
gw oździam i.

A gdzie są te  w szy stk ie  m iejscow ości, 
k tó ry ch  nazw y  m ożna p rz ecz y ta ć  na m a­
pie: te  jak ieś M ątw y  i T u p ad ły  i Ł o jew o? —  
T ak , to  w am  m ogę pow iedzieć i jeszcze  do­
dać, że M ątw y  n azy w ają  się tak  dlatego, 
iż pod nimi w oda zm ąciła  się od k rw i 
szw edzkiej. G dzie oddziały  S zw ed ó w  p ad ły  
w  w alce, p o w sta ły  T upad ły , zaś gdzie tym  
naszym  d aw nym  nieprzyjacio łom  sk ó rę  naj­
lepiej w yłojono, tam  leży  m oje rodzinne 
Łojew o.

A jacy  ludzie tu m ieszka ją?  — zap y tac ie  
jeszcze. — C zy  nap raw d ę ta cy  rozum ni, 
i silni, i p ra w i?  — Tak, ale i zuchw ali tak ­
że, jak ten R ych tyk , co obraził się na P an a  
B oga i w y szed ł na pole p raco w ać w  św ię­
to. A p rzy tem  zabobonni jak to rfia rz  P ie r­
nik, co z św ięconego tro jak a  s trze la ł do 
czarnych  psów , b iegających  w  nocy  po m o­
czarach , pew ny , że w  nie pow chodziły  du­
sze N iem ców  i że k ażd y  tra fiony  ro z lew a 
się w sm ołę.

A w idzicie, że w am  się moje s tro n y  w y ­
dają te ra z  c iekaw sze . A w iecie d laczego? 
Bo popatrzy liśc ie  na nie m ojem i oczam i 
i odczuli je m ojem  sercem . A moje b iedne, 
re sz tk ą  sił b ijące se rce  kochało  dużo na 
św iecie, ale niczego nie ukochało  tak  silnie, 
jak tę okolicę nadgoplańską.

T ak , to  w szy s tk o  pam iętam ! Sizkołę, 
w  k tó re j m ieszkałem , jej w ysok i s łom iany

dach, i te topole nad  nią. A najtk liw iej p a ­
m iętam  nasz  odw ieczny  fortep ian , o k law i­
szach, podobnych  do w ielkich żó łtych  zę ­
bów , i m oją m atkę nad nim. B y ła  tak  d ro b ­
n a  i w ą tła , że w łaśc iw ie  k iedy  o niej m y ś 'ę , 
to  przypom inam  sobie nie ty le  ją, ile śliczną 
pieśń, k tó rą  śp iew a ła  słabym , dla m nie se ra -  
ficznie p ięknym  głosem :

B lade k ło sy  na odłogu,
Jak  s ie ro ty  tw arz ,
P ó jdę, pow iem  P an u  Bogu,
Że to  zagon  nasz.

P ro szą c  o deszcz nieustannie, 
W y p ro siłam  grad .
Pójdę, pow iem  M arii P ann ie ,
Że już dosyć s tra t.

P rz y  ty ch  sło w ach  p a trz y ła  zaw sze  za 
okna, na czarne to rfy  i zam ulone k an a ły , 
w śró d  k tó ry ch  b ły szcza ło  Gopło.

1 m nie tam  coś ciągnęło . T oteż nie pom ny 
na k ary , w y m y k ałem  się nad nie, um iejąc 
zaw sze  om ylić  czujność ojca, su row ego  na­
u czy cie la  ło jow skiego. Z zam iłow ania  był 
on co p ra w d a  w ięcej pszczelarzem  i sad o w ­
nikiem , ale obow iązki sw oje  spełn iał su­
m iennie, choć m oże niezupełnie tak , jak b y  
by ł chciał rząd  pruski. D zięki tem u każde  
dziecko w  nasze j szkole w iedzia ło  o Ko­
ściuszce i M ickiew iczu. Za to  k iedy  w y ­
pad ła  w izy tac ja  szkolna, m im o, żm udnych  
zab iegów  ojca, k tó ry  uczy ł sw o ją  szkółkę 
s łó w  pow ita lnych : „G elobt sei Jesu s C h ri- 
s tu s“, g a rd ła  m ały ch  ło jow iaków  p rz e ra -  

D oko ń ezen ie  m  <str. 9-e}



Nr 7 W I J E *  P O L S K A i

C o się dzieje zą granicą
Rezolucja  — za k tó rą  n ie  

g losow aliśm y na R adzie Ligi
Anglia, Sow iety , F rancja  pospołu z delegatem  

chińskim  p rzygo tow ały  w  sw oim  gronie i wnio­
s ły  pod uchw alenie rezolucję, w zyw ającą  człon­
ków  Ligi do pom ocy Chinom w  wojnie z Japo­
nią. W iadom o, iż te w łaśnie państw a są bezpo­
średnio zagrożone w  sw ych in tersach  na Dale­
kim W schodzie.

Liga Narodów , jako ap ara t m iędzynarodow e­
go w spółdziałania nad u trzym aniem  pokoju, za- 
zegnyw aniem  w ojen — w yk aza ła  w  ciągu 
ostatnich lat, iż z zadania nie jest zdolna w y- 
w iązyw ać. się. T o też w nioskodaw cy mieli tę 
słabość Ligi na uw adze zgłaszając rezolucję, 
um ożliwiająca każdem u z państw  udzielanie po­
m ocy Chinom na w łasną  rękę.

A na to ty lko czekają Sow iety . Nikt się nie 
łudzi co  do tego, że S ow iety  i bez pow yższej re­
zolucji Chinom pom agały  dostaw am i w ojenny­
m i — to  jednak nie chcąc się z tym  k ry ć  —  tak  
oow iety , jak i inna pargną to  robić otw arcie, 
•,praw nie".

W  głosow aniu nad rezolucja Po lska  w s trz y ­
m ała się od głosu; uczynił to rów nież delegat 
Paru.

My bowiem, jakkolw iek życzym y zapanow a- 
n' a Pokoju na Dalekim W schodzie i z sym patią 
obserw ujem y w szystk ie  w ysiłk i zdążające do 
‘ego. —- w yszliśm y z założenia, iż rezolucja, 
dzieło kiiilku zaledw ie państw , w prow adza dw u­
torow ość w  rozpatryw aniu  w ojny w  Chinach. 
Japonia do Ligi nie należy, nie należą rów nież 
^ ta n y  Zjednoczone. Te dw a państw a podpisały  
natom iast w  1921 r. t. zw . tra k ta t W aszyngtoń- 

Ki, określający  podział w p ływ ów  w  Chinach 
rmędizy zain teresow anych.
o-mn1on-eŻ w :sk.azanym  jest dyskutow anie za- 
w teceto L  * ’ + n-e iane/' platform ie. I to tym
sali) \\r ™ J ygnatan u sze  co *rak ta t podpi- 
s n . l i l !  ? 111: Czasi~ iuż wspólnie radzili na 
c 7 -< ę - k °'n/ er<rpc.|;i. Do porozum ienia w ów ­
czas nie doszło. Konferencja została  zaw ieszo- 

zain teresow ani mogą ją z pow odzeniem  
wznowić...

Dokończenie ze str. 8-ei
b ia ły  to na bliższe sobie: „G alop, galop. Jezu  
C hryste".

T e m oje w y c ie c z k i n a d  G opło . P r z e z  za -' 
Ci&zny sad , w z d łu ż  ż y w o p ło tu  z „ n y g u su " , 
^ s łan ia ją c e g o  p a s ie k ę  o jca, p o tem  już  p rz e z  
b a n a ły  p 0 sp ró c h n ia ły c h  b e lk ach , a  w re s z -  
Ue P u sz y s tą , o u g in a ją c ą  się  n a  k a ż d y m  

r °ku, z iem ią , p ę d z iłe m  n a  w iad o m e  m ie j- 
Ce- na k tó ry m  p a s ł k ro w y  i u c z y ł się  g r a ­

m aty k i łac iń sk ie j sy n  g o sp o d a rsk i z S z y m - 
C)rza, s ta r s z y  o d e  m nie o 7 la t  J a s ie k  K as- 

PjOwicz. S ia d y w a ł z p o d w in ię ty m i pod  s ie - 
‘e po p a s tu s ie m u  n o g am i, z c z a rn y m i jak  
ógle o czk am i i m ru c z a ł sw o ją  ła c in ę . C z a - 

em  °P o w ia d a ł m i o k s ią ż k a c h , k tó re  c z y -  
3; w ał p rz y  b a rc h a n o w y m  k n o tk u  w  c h a łu -  

Pto o jco w sk ie j, a  c z a se m  nie  m ó w ił nic,
ty lko P a trz y ł n a  s z ty w n ą , ja k b y  śp ią c ą
y-odę. Nje w ie d z ia ł je sz c z e  w te d y , że  będz ie  
n a 3w iększym  p o e tą  po lsk im .

Kaz p rz y b ie g ł do n a s  n a u c z y c ie l z  S z y m - 
, 0 rz a, p o c z c iw y  D y b a lsk i i sa p ią c  z ra d o -  
p?1. P o k aza ł o jcu  p ie rw sz e  „ w ie rs z e "  J a ś k a . 
, L*ern za  m a ły , ż e b y  je z ro zu m ieć . W ie m  
Jdko, że  b y ły  o G ople . P o te m  J a s ie k  z bli- 

zm teń k ieg o  g im n az ju m  w  In o w ro c ła w iu  
P rzen iósł s ię  do P o z n a n ia .
^ Z o s ta łe m  sam . Nie sam , bo  z G opłem .

_ Jeśli po  la ta c h  p rz e c z y ta c ie  w ie rsz e  J a n a  
K asp ro w icza  i m o ją  p ro z ę , p rz y p o m n i w a m  
się ta  w oń  p o lna  i n a d w o d n a . B o  i m y  o b a j 
n iczym  tu  m oże nie b y liśm y  ty lk o  ło p ian em  
5 k rw a w n ik ie m  z nad  G op ła .

N iem cy k ierow ane jedną w olą  
Doniosłe zm iany

w  arm ii t rządzie
Od pew nego czasu dow ało się w  Niemczeclt 

odczuw ać pew ne zaniepokojenie, oczekiw anie 
na coś doniosłego w  skutkach. Rozjaśnił w szy ­
stko dzień 4-go lutego. W  tym  to dniu kanclerz 
H itler dzierżący  w  sw ych rękach pełnię w ła­
dzy  państw ow ej objął osobiście dow ództw o 
niem ieckich sił zbrojnych, jako najw ażniejszej 
dziedziny now oczesnego narodu w  dobie dzi­
siejszej. D otychczasow y w ódz naczelny armii 
i m inister w ojny m arszałek  von Blom berg 
o trzym ał od kanclerza zwolnienie, czyli jak się 
to inaczej m ówi dym isję. T akąż  dym isję o trzy ­
m ał do tychczasow y dow ódca arm ii lądowej 
gen. von F ritsch. Na jego m iejsce pow ołany zo­
sta ł gen. von B rauchitsch. P ra w a  ręka H itlera 
gen. Goeritnig, szef lotn ictw a niemieckiego m ia­
now any  zosta ł m arszałkiem  polnym . Zm iany po­
sz ły  dalej: 14 generałów  przeniósł kanclerz 
w  stan  nieczynny. Toż sarno do tyczy ło  w ielu 
w ojskow ych niższych rang.

Zm iany w  dyplom acji
K anclerz zwolnił ze stanow iska min. spr. 

zagr. von N euratha a zam ianow ał na jego miej­
sce odw ołanego z Londynu, stolicy Anglii, am­
basadora  Niemiec von R ibbentropa. Jednocześ­
nie odw ołani zostali trze j inni am basadorow ie: 
z R zym u, Tokio i W iednia.
U tw orzen ie p rzy  kanclerzu tajnej 

ra d y  do sp ra w  zagranicznych
Specjalnym  rozporządzenem  pow ołana zo­

s ta ła  p ry w atn a  ta jna rada, której zadaniem  bę­
dzie udzielanie kanclerzow i rad  w  kierow aniu 
polityką zagraniczną. Jej przew odniczącym  zo­
sta ł w łaśn ie  von N eurath. Z arządzenia te 
dow odzą niezbicie, że w ład za  H itlera jako w o­
dza narodu jest dziś nieograniczona. W  dobie 
obecnej zespolenie m iędzy polityką, życiem  go­
spodarczym  i w ojskow ością, w ym aga w szędzie 
pew nego skoncentrow ania (złączenia) w  jed­
nym  ręku. I to się w  Niem czech stało  w  dniu 
czw artego  lutego.

W łochy zadow olone
Zm iany dokonane przez H itlera znalazły  dość 

ż y w y  oddźw ięk za granicą.
Nie ulega najm niejszej w ątpliw ości, iż g łosy  

w łoskie są najprzychylniejsze. W szak  to w aż­
ne w ydarzen ie , a nie ty lko w  Niemczech, lecz 
rów nież na osi R zym  — Berlin. W e W łoszech 
M ussoiini od daw na złączył w  sw ych rękach  
w szystk ie  najw ażniejsze odcinki rządów , gabi­
net spełnia raczej rolę doradczą, nie m ów iąc 
już o swoim  rodzaju w łoskim  parlam encie, 
o W ielkiej R adzie Faszystow skiej. Mussoiini 
p rzesła ł naw et na ręce H itlera sw oje zadow o­
lenie na piśmie, k tó re  inaczej nazyw a się g ra­
tulacją. D w a narody, o zbliżonych ustro jach idą 
naprzód zdyscyplinow ane i odtąd  podporząd­
kow ane całkow icie woii w odzów , odanych im 
na śm ierć i życie.

Ponowne odprężen ie m iędzy  
N iem cam i, W łocham i a Anglią

R ozm ow y angielsko-niem ieckie i angielsko- 
w łoskie w  sw oim  czasie przycichły. W łochom  
nie mogli Anglicy darow ać w rogiej propagandy 
w śród  A rabów . Cofnęli się coś niecoś w  tym  
W łosi, postąpili naprzód w ład cy  A rabów . 
Z rów now aży ły  się szanse, s tąd  ochota do dys­
kusji. Z Niemcami natom iast będzie się om a­
w iać sp raw ę um ow y lotniczej, bezpieczeństw a 
E uropy, zbrojeń. Poczesne miejsce zajm ą rów ­
nież kw estie  gospodarcze. C zy się w szystko  
nie rozbije o now e trudności — nie łatw o odpo­
w iedzieć. P rzypuszczalnie Niem cy będą chcieli 
za cenę pew nych ustępstw  w  tej lub innej dzie­
dzinie uzyskać coś od Anglii na odcinku kolo­
nialnym. chociażby w  formie p rzyrzeczeń  na 
przyszłość.

O w y trzeb ien ie  korsarstw a  
na m orzu śródziem n ym

K orsarstw o, zbónictw o pow ietrzne lub w o­
dne czyni postępy. Zatonął jeden okrę t an­
gielski od bomb, jak się pow szechnie mówi i pi­
sze, zrzuconych z sam olotu przynależących  do

arm ii pow stańców . Zatonął drugi statek , s to r­
pedow any p rzez nieznanego pochodzenia łódź 
podw odną. P ow stań cy  tw ierdzą, że nie oni to 
robią, tak  sam o tłum aczą się rządow cy. Co na 
to  Anglia. P rzede  w szystk im  w y sła ła  parę 
okrętów  w ojennych na m orze Śródziem ne. 'Na­
stępnie zw róciła  się do innych państw  z propo­
zycją spółdziałania w  tępieniu korsarstw a. Jak  
to będzie przeprow adzone — dow iem y się po 
zakończeniu rozm ów  w  tej m ierze m iędzy An­
glią, F rancją i W łocham i.

Gen. F ranco  pow ołał ostatnio do życia rząd 
dla zajętych przez siebie prowincji, stojąc sam  
na jego czele. W alki zacięte trw ają  tam  nadal, 
p rzy  czym  pow stańcy  odnieśli pow ażniejsze 
zw ycięstw a na froncie teruelskim . W zm agają 
ciągle na sile ataki lotnicze; cierpi na tym  w ię­
cej ludność cyw ilna, niż w alczące arm ie. Tem u 
też  m ają zapobiec inne m ocarstw a.

Francuski kom isarz kolonii 
przeciw  K om internow i

Stw ierdzono, iż w  koloniach francuskich bu­
szuje propaganda w ysłanników  M oskw y i Ko- 
m internu. O czyw iście przeciw  Francji, głównie 
na  terenach  Północnej Afryki, a w ięc M aroku, 
Algierze i Tunisie. N apiętnow ał to w  ostrych 
słow ach m inister koionii francuskich S arrau t na 
komisji sp raw  zagranicznych w e francuskim  se­
nacie. Sprzym ierzeńcy, bo taką  się być  mieni 
M oskw a dla P a ry ża , — z pod znaku Kominter- 
nu gw iżdżą sobie na sojusznika. W szak głów ­
nym  ich celem jest podpalanie i wzburzani® 
krw aw ych  rew olucyjnych zam ieszek na całym  
św iecie. Ładni sprzym ierzeńcy.
Z w ięzien ia  — do p a rtii 

z  u rzędów  — do w ięzien ia
Jeżeli już m ów im y o M oskwie, to pam iętać 

należy, iż w szechw ładna tam  do niedaw na 
czystka  trochę osłabła w  nasileniu. P rzyjm uje 
się, co najciekaw sze, do partii kom unistycznej 
ludzi skazanych na prow adzenie żyw ota  poza 
partią , której członkow ie zaw sze lepiej się m a­
ją. niż nie należący do niej.

Onegdaj sek re ta rz  m oskiew skiego kom itetu 
party jnego w ziął w  obronę tych, co niesłusznie 
usunięci zostali oraz zapow iedział pociągnięcie 
do odpow iedzialności karierow iczów  i oszczer­
ców, k tó rzy  oszkalow ali „uczciw ych" komuni­
stów . O czyw iście jednych się przyjm ie z po­
w rotem , innych znów  przepędzi lub rozstrzela . 
M oskiew skie biuro party jne przy jęło  z pow ro­
tem  na łono w szechw ładnej partii 62 ludzi na 
104 proszących o to. Jak  z tych  cyfr w idać 
poprzedni „czyściciele" przeholow ali w  gorli­
wości.

W Jugosław ii rząd  odniósł 
zw yc ię s tw o  w  w yborach  

do Senatu
W  ub. niedzielę odby ły  się w  Jugosław ii w y ­

b o ry  do Senatu . P rzebieg  ich by ł w  całym  kraju 
spokojny. P a rtia  rządow a prem iera Stojadino- 
w icza zapew niła sobie zw ycięstw o. Na 27 
m iejsc w  senacie rząd  S tojadinow icza zdobył
17. W  niek tórych  banow inach, jakby  naszych 
w ojew ództw ach, w ybran i zostali jedynie kan­
dydaci z lis ty  rządow ej, W  okręgach tych  
opozycja nie w ystąp iła  z w łasnym i listami, po­
niew aż nie zdołała zebrać naw et dostatecznej 
loścj podpisów  dla p rzedstaw ienia list kandy­
datów .
Gorąca przedw yborcza  agitacja  

w  Rumunii
Jakkolw iek opinia społeczna w  Rumunii prze­

ży w a  stałe nowe w ydarzenia  z zakresu reform  
przeprow adzanych  przez rząd  prem iera Gogi— 
to jednak najw ięcej zajm ują um ysły  zbliżające 
się w ybory . Jak  donosiliśm y — odbędą się one 
w  kw ietniu b. r. Agitacja p rzedw yborcza  roz- 
poczęła się z punktu. Jedną z najczyniejszych 
jest p artia  „W szystko  dla kra ju4, zw ana inaczej 
„Żelazną G w ardią44. P ropaganda haseł przybie­
ra  często form y bardzo  ostre. D oszło naw et w  
jednej z m iejscow ości do sta rc ia  członków  „Że­
laznej G w ardii44 z żandarm erią. W  w yniku dwie 
osoby poległy  od kul. W  żyłach  Rumunów 
płynie go rąca  k rew  wschodnia...
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da sxercrktm śutŁed&
12 POLSKICH CHŁOPÓW  
SKAZANYCH NA LITWIE

P rzed  kilku dniami zakończył się w  Kownie 
p rzed  sądem apelacyjnym proces 12 polskich 
chłopów z okolic W ładysław ow a, oskarżonych 
ó  czynny opór policji i w ystąpienia przeciw  
szaulisom, to jest żołnierzom armii litewskiej. 
Oskarżeni przyznali się do- winy, m otywując 
sw ój rozpaczliw y odruch -bezustannymi w yroka­
mi władz litewskich wobec -nich i ich dzieci. 
Jednego z nich skazam i na 8 lat ciężkiego wię­
zienia. Resztę na zamknięcie w  obozach izola* 
cyjny-ch.

WIELKI POŻAR ZNISZCZYŁ ZABYTKI 
HISTORYCZNE

W  znanej m iejscowości wypoczynkowej Rab 
na wybrzeżu m orza Adriatyckiego w Jugosław ii 
wybuchł groźny pożar, który mimo wysiłków 
straży pożarnych, rozszerzył się szybko, niszcząc 
wiele zabytkow ych, historycznej w artości budyń.-' 
ków. M iędzy innymi zamek książęcy, starożytny 
ratusz i wieża z 13 wieku. Ofiar w ludziach nie 
ma, poniew aż ludność usunięto rychło z zagro* 
żo-nych domostw. S traty w pieniądzach liczą na 
wielkie sumy.

SOW IECKA EKSPEDYCJA PO LARNA  
W  NIEBEZPIECZEŃSTW IE.

P rzed  kilkunastu m iesiącam i popłynęła na 
biegun północny sow iecka w y p raw a  naukow a 
z prof. Papaninem  na czele. Chodziło jej o po­
czynienie naukow ych dośw iadczeń na biegunie.

O kręt, na k tó rym  płynęli uczeni uległ rozbi­
ciu p rzez potężne k ry  lodo-we. Na jednej z nich 
znajduje się w ypraw a. Kra płynie na południe, 
w  cieplejsze okolice, grozi jej w ięc całkow ite 
rozlecenie się. Już obecnie pękła  na kilka czę­
ści. Papanin  rozporządza na krze, u ra tow aną 
stacją  radiow ą nadaw czą i donosi, iż k ra  
zm niejszyła się do 200 m szerokości. Żyw ności 
m ają rozbitkow ie jeszcze na 3 m iesiące. Za kil­
ka dni m a się udać im na pom oc łam acz lodów  
„T ajm yr“.

KOSZTOW NA I KRW AW A ZGODA.
Republiki am erykańskie  San Domingo i Haiti 

z aw arły  układ, kończący  k rw aw e spo ry  g ra­
niczne, pow stałe  pod koniec ub. roku. Ludność 
graniczna San Domingo o skarżała  republikę 
Haiti o w ym ordow anie z górą 7 tys. sw ych  
poddanych. San Domingo, dążąc do zgody, w y ­
płaciło z tego ty tu łu  705 tys. dolarów  odszko­
dow ania i obiecał ukarać  w innych i ogłosić ich 
nazw iska po gruntow nym  dochodzeniu.

DŻUMA W  BOLIW II.
R ząd Boliwii zaw iadom ił w ładze A rgentyny, 

że w  kilku boliw ijskich m iejscow ościach w  po­
bliżu g ran icy  argentyńskiej w ybuchła dżuma. 
Celem zapobieżenia rozszerzaniu  się epidemii 
na terenie A rgentyny, zaproponow ano, ab y  oba 
zain teresow ane państw a podjęły  w spólne kroki 
w  spraw ie zw alczenia strasznego  niebezpie­
czeństw a.

145 ZABITYCH W  WALCE FANATYKÓW  
Z POLICJĄ

W  Brazylii doszło między religijnymi fanaty* 
kami a policją do walki, która trw ała przes-złb 
24 godziny. 145 osób zostało zabitych, z -czego 
5 policjantów.

GOŁYMI RĘKAMI POKONAŁ POLAK 
NIEDŹWIEDZIA

Młody chłopak pracujący w o-bozi-e drwali w  
północnej Kanadzie stoczył .walkę z niedźw iei 
dziem i w końcu p o k o n a ł. go. gołymi- rękom a, 
zw iązał i w ybrał się z nim do pobliskiego mian 
sta, gdzie go sprzedał, ponieważ „bestia za du* 
żo jadła.

Z opow iadania chłopca, A leksandra Ferczuka' 
(syna wychodźców z Polski) wynika, że -nie-' 
dźwiadek wszedł nocą do jego -szałasu i zaczął 
szukać .czegoś do jedzenia, gdy chłopak starał 
się go odpędzić niedźwiedź zaatakow ał go. Nie 
mając pod ręką niczego do obrony i nie m ogąć 
uciec, bo niedźwiedź zagrodził wyjście, chłopiec 
był zmuszony do walki pięściami, w której po* 
konał niedźwiedzia. Pomogło mu w tym dużo 
przygotow anie bokserskie, które poprzednio 
nabył.

Gwardia papieska w  tradycyjnych  uniformach. Od w ieków  składa się ona wyłącznie ze  
Szw ajcarów

Uczennice szko ły  rolniczej w jednej ze  w si angielskich dążą ochoczo do obory, gdzie 
praktyczn ie w ykażą  swoje przygotow anie do roli p rzyszłych  gospodyń .

Dzieci holenderskie wiwatują przed pałacem, 
w k tó rym  urodziła się przyszła  dziedziczka  

tronu holenderskiego.

Naród węgierski lubuje się w pięknych, m a­
lowniczych strojach swoich przodków. / m ło­

dej parze niemało on w dzięku dodaje.
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ZGON WYBITNEGO POETY KAROLA 
H. ROSTWOROWSKIEGO.

. W  dniu 4-go zm arł w  K rakow ie K. H, R os­
tw orow ski w  w ieku 61 lat, najznakom itszy  d ra­
m aturg Polski W spółczesnej, na skutek  silnego 
krw otoku płucnego.

W  r. 1929 napisał u tw ór na scenę p. t.: „Nie- 
spodzianka“. W  u tw orze  tym  ujął św ietnie tra ­
gedię inteligenta chłopskiego, siedzącego na w si 
u rodziny bez pracy . Z m arły  p isarz by ł do nie­
daw na, a? do dobrow olnego ustąpienia, człon­
kiem 1 Polskiej Akademii L ite ra tu ry . P . P re z y ­
dent Rzplótej, będąc w  K rakow ie w  zw iązku 
f . P.rzy iazdem  regen ta  H orth y ‘ego — osobiście 

u \ w d o w i e  po zm arłym  pisarzu w y ra z y  
ubolewania i w spółczucia.
CHŁOPSKI PISARZ OTRZYMAŁ NAGRODĘ 

Polska A kadem ia L ite ra tu ry  p rzyzna ła  w  t o ­
k u  bieżącym  tak  zw aną „Nagrodę Młodych** 
utalentowanem u, m łodem u literatow i S tan isła­
w owi P iętakow i. O trzym ał on nagrodę za ksią­
żkę pod ty tu łem : „M łodość Jana  Kunefała**, w  
której p rzedstaw ił dzieje jednej rodziny  chłop­
skiej na p rzestrzen i czterech  pokoleń. P ię tak  
pochodzi ze w si z Sandoimiiiersizczyzny.

PIĘKNY CZYN 
W ubiegłym tygodniu przybył do Gdyni polski 

okręt transoceaniczny „Batory“ przywożąc J. W . 
Matthews, Polaka milionera kanadyjskiego, któ­
ry pochodzi ze Stanisław ow a, gdzie nazywał się 
dawniej M atuszczak.

M atuszczak odkrył przed laty  w Kanadzie bo­
gate pokłady złota, które dziś wydobywa. Do 
Polski przyjechał specjalnie poło, aiby ofiarować 
na Fundusz Obrony Narodowej 800 m órg ziemi 
w Kanadzie, w której znajdują się pokłady mie­
dzi. M atuszczak pragnie, aby na ofiarowanym  
przez niego terenie pow stała państw ow a kopal­
nia miedzi, która pracow ałaby na rzecz Obrony 
Narodowej.
ROZBUDOWA o r g a n iz a c j i  g o s p o d y ń  

WIEJSKICH
W Końskim zakończył się trzydn iow y  zjazd 

gospodyń, zrzeszonych  w  Kolach Gospodyń 
Wiejskich. W  zjeździe w zięło udział około 100 
°sób, k tóre obradow ały  nad rozbudow ą organi­
zacji kobiet w iejskich, istniejących obecnie w  18 
gminach. P rz y  każdym  Kółku Rolniczym , k tó­
rych jest 70, pow stanie Koło Gospodyń, k tóre  
Prowadzić będzie prace w  zakresie  gospodar­
stw a domowego, z uw zględnieniem  racjonalne­
go urządzania m ieszkań, racjonalnego żyw ienia 
*ra wsi i p rac  ośw iatow ych. T e osta tn ie  zimie- 
?ac mają w  pierw szym  rzędzie do w ykorzenia- 
*a analfabetyzm u w śród  kobiet w iejskich.
Aiazd położył też  nacisk na przysposobienie 

w iejskich do obrony  kraju.
Omówiono rów nież sp raw ę ubiorów , dążąc 

o? zachow ania tradycji regionalnych, z usunię- 
i Ik-11 .tan d e tn y ch , a p rzy  tym  kosztow nych 
Ubiorów miejskich. Dużo uw agi .poświęcono 
Prawie m ieszkaniow ej, p rzy  czym  Koła Gos- 

Podyń W iejskich w y tężą  w ysiłk i w  kierunku 
opowiedniego ich u rządzenia i u trzym ania. 
Aiazd zakończył się pokazam i praktycznym i.

k o b ie t a  w i e j s k a  w  s ł u ż b ie
DLA OBRONY KRAJU

p'ooloach odbył się kurs przysposobienia 
o° obrony kraju, zo rganizow any p rzez 

n w odztw o O kręgu K orpusu w  B rześciu  dla 
Przodownic w iejskich.
ku m u c z e s t n i c z e k  32 są  członkiniam i Zw iąz- 

. M łodej W s i ' Po ukończeniu kursu  będą one 
odr u Prow adzić w  sw oich kołach pracę na tym  
n r ? 1 PoPutaryzująic i rozpow szechniając ideę 
_  ygotow ania kobiety  do należytego spełniania 

& Jaką m ają odegrać w  służbie dla kraju, 
pnącze,nie tego kursu  jest tym  w iększe, że, 
ue akcja przysposobienia kobiet do obrony 

1 a-111 iost p row adzona in tensyw nie od szeregu 
Ca w  m iastach, o tyle na terenie w si nie zw ra- 
za dotychczas niemal zupełnie uw agi na to 

.gadndemie. A przecież od p o staw y  wsi, stano- 
1Jlcej ogrom ną _ w iększość narodu, będzie w  

.Prw szym  rzędizie zależało używotniemiie i obję- 
, e  szerokim  zasięgiem  idei przysposobienia 

oi>;c t do obrony  kraju.

Serdecznie powitał P . Prezyden t Rzplitej na dworcu krakowskim Dostojnego Gościa
Regenta adm irała Horthy'ego

Dzieci w barwnych strojach ludowych również pośp ieszyły  z  powitaniem.»

Naczelny W ódz, M arszałek Edward Śm igły-R ydz w  rozmowie z  Regentem Horthym na
W aw elu
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Co nam piszą Czytelnicy
Nr  f

Młodzieży wiejskiej pod rozwagę
„W ieś P o lska" zajmuje się najżyw otn iejszy­

mi sp raw am i rolniczym i i broni ich in teresów . 
W elu  z nas czytelników  pragnie ją w idzeć czę­
ściej niż raz  na tydzień w  domu. Jak b y  to byfo 
pięknie, gdyby  tak  było  m ożna zam ienić „W ieś 
Polską" z tygodnika na dziennik. W sty d  dła 
nas chłopów, że choć jesteśm y 75 proc. w a r­
stw ą w  narodzie, nie zdobyliśm y się dotąd  na 
w łasne pismo codzienne. Sa m oże tacy , że im 
tygodnik s ta rczy , ale jest dużo takich, że chcie­
liby u jrzeć w łasn y  dziennik chłopski, i moim 
zdaniem  pow inien każd y  chłop dążyć do tego, 
a przede w szystk im  pow inniśm y naszą m ło­
dzież do tego pchać. C zy tam y  w  gazetach  o bój 
kach  na  zaw odach i w eselach, ludzie rżną się no 
żarni i bagnetam i albo strzelają . U nas w  Skalm ie 
rzycach , B ogu dzięki jeszcze tak  źle nie jest, ale 
w  sąsiednich w ioskach, gdy  o d b y w a się zabaw a 
czy  w esele, to  przychodzi na nie kilku w y rzu t­
ków  społeczeństw a, p rzynoszą z sobą św ieżo 
w y o strzo n e  b agnety  i noże, i w  czasie zabaw y 
w szczynają  bójkę, napadając nieraz bardzo po­
w ażne osobistości. C zy  w  takich w arunkach 
m ożna się spokojnie zabaw ić. W yobraźm y  so­
bie, że P o lska  to  Abisynia, a w ieś połska to nie 
osiedla dzikusów . Jak  m asz iść na takie w ese­
le czy  zabaw ę bracie, to w ybierz  się kiedy do 
W arsz a w y  i zw iedź C ytadelę, a zobaczysz b ra ­
cie straceńców , szubienice i to drzew o w ypru- 
chniałe, do k tó rego  najeźdźca m oskiew ski p rzy ­
w iązy w ał najszlachetniejszych synów  O jczy­
zny  naszej i ka tow ał ich. Nasi przodkow ie bili 
się zacięcie, ale tam  tylko, gdzie w alczono
0 w olność Polski. Z ostaw m y tą  energię i s iły  
do obrony  naszych  granic, obróćm y ją  na p ra ­
ce d la  P ań stw a  i w si naszej, a  nie po to, by  na 
b ra ta  iść ze zbójeckim  narzędziem . To nie p rzy ­
stoi na  P o laka  -  m łodzieńca -  chłopa. Lepiej 
będzie w ziąć  do ręk i gazetę pożyteczną i prze­
czy tać  ją, albo iść  do św ietlicy  i posłuchać ra­
dia.

M łodzieży P olska! ty  przyszłości narodu w eź 
się do ośw iaty . Zaabonuj w spólne pismo czy ­
sto  polskie, jakim  jest „W ieś Polska", trzym aj 
się jej rad , a  będą z ciebie zadow oleni i rodzi­
ce i O jczyzna. Niech nkt o w as nie s ły szy  p rzy ­
k ry ch  zajść.

Do apelu s ta rz y  i m łodzi w alczm y z tą  pla­
gą, a  szerzm y  ośw iatę, czy ta jm y  pism a kato­
licko - polskie, budzące w ieś, k tó re  nas bronią
1 dopom agają nam.

Feliks W asielewski
Skalm ierzyce 

pow . O strów  W lkp. woj. poznańskie.

Cierpko, tęcz z serca
W iele i stale się pisze o popraw ie w si, a  tej 

popraw y, jak nie w idać, tak  nie w idać z m ały ­
mi w yjątkam i. Rolnik nie potrzebuje żadnych 
ulg, bo to  ty lko  dem oralizuje, lecz żąda opłacal­
ności sw ego w arsz ta tu , aby  m ógł sw oje zapo­
trzebow ania  uskuteczniać. P rzypuszczam , iż 
często  u g ó ry  nie znają wsi, a m oże i nie chcą 
zrozum ieć jej potrzeb. A p rzy  tym  grubo się 
m ylą, bo jak chłop bogaty , to k ra j bogaty. W y ­
czy ta łem  w e  „W si Polskiej" o w si na Łotw ie, 
k tó ra  jest w  porów naniu z Polską tak  m ała, 
— chłop tam  jest bogaty . D laczego nie m a te ­
go w  P o lsce?  P o p raw y  nie będzie dla rolnika, 
dopóki nie będą porozw iązyw ane karte le , aby  
ci panow ie d y rek to rzy  nie tuczyli się naszą 
ciężką k rw aw ą  pracą.

T ak  sam o zw iedziło trzech  panów  z Czecho­
słow acji moje gospodarstw o, W  rozm ow ie opo­
w iedzieli mi dobrobycie tam tejszej ludności 
w iejskjej, mnie to nie chciało się w ierzyć, iż na 
120 m orgach m aja taki dobrobyt. M ówiłem, iż 
m us a b y ć  poboczne dochody, T ak  sam o w  Ho- 
la n d r: dw óch m inistrów  zw iedzających gospo­
d a rs tw o  opow iadało o tern. P oza  tym  dw óch pa­
nów  z Luksem burga, k tó rzy  przyjechali po łudzi 
do o rr y i zwiedzili moje gospodarstw o, opow ia­
dało. m aja gospodarstw a po 30 — 80 mórg, 
a taki dobrobyt sie znajduje, W  toku rozm ow y 
pow iedziałem , że może u nas tak  dobrze, ja k  
p w as nie jest. a  jak widzicie, iż dobrobyt też 
jest u nas i kazałem  im  kosztow ać polskiego w y­

robu napoje i polskiego chleba, k tó ry  im dobrze 
sm akow ał. Za to odw dzięczyli się, p rzysy ła jąc  
n a  pam iątkę duży  album  z W y sta w y  P arysk iej.

A już naw et nie bardzo w spom inam  o Danii, 
ta k  w ychw alali: u nich gospodarz na 60 m or­
gach gospodarz w yjeżdża  autem  na spacer a  u 
nas nie jednem u nie s trczy  na zw y k ły  row er 
na w yjazd  do pracy . I bardzo często się czy ta
0  tych  gospodarstw ach  i ich dobrobycie. T ak  się 
p rzedstaw ia  w szystko , jak  byśm y  w  Polsce już 
nic nie potrafili. M y zaś może w ięcej i le p ie p o ­
trafim y się gospodarzyć. Bo g d yby  takiego 
D uńczyka lub Ł o tysza  osadzić w  Polsce każąc 
się gospodarow ać, czytoy on prędzej nie uciekł, 
aniżeli b y  tego po trzeba była.

G dy dobre w arunki dla rolnictw a, to nie sztu­
k a  dobrze gospodarzyć, tak  jak  to m ają zag ra­
nicą. W ięc k tó rzy  opisują gospodarstw a zag ra­
niczne w  różnych  pism ach, lepiejby^ zrobili, 
aby  częściej zw iedzali zachodnię część Polski
1 to gospodarze, podając do w iadom ości za  w zór 
całej Polsce, to  zapew ne więcej zain teresow ało  
rolnictw o, aniżeli opisy zagraniczne. T ak  sa­
mo w y czy ta łem  w e „W si Polskiej" o tym , jak 
to  pięknie w yglądają  zabudow ania osadników  
na Pom orzu.

Nie przeczę temu, bo i u nas w  Poznańskim  
bardzo ładnie się n iek tó rzy  osadnicy pobudo­
w ali, ale nie mogę przeboleć, jak jadę koleją do 
Poznania, o jakie 17 kim od niego osadnicy mie­
szkają w  norach w  ziemi, a  te raz  już nie jedni 
budują domki m ieszkalne z gliny, lepionki m a­
lutkie. C zy  to  jest ku ltu ra  i podniesienie w si 
polskiej na ziemiach pod Poznaniem , czy  to nie 
jest poniżenie naszych  ziem zachodnich.

Nie chciałem  tu kogoś urazić, lecz ja tak  to 
zaw sze szczerze i otw arcie  się w ypow iadam . 
C hciałbym  zaś dla w szystk ich , jak najw iększe­
go dobrobytu  i żeby  w  naszej Po lsce w szystk im  
dobrze było .

Wacław Gaj
Kijewo.

pow. Środa, woj. poznańskie

Stosunki ubezpieczonych 
w rolnictwie

K iedy p rzed  około 20 la ty  w prow adzono p rzy ­
m us ubezpieczenta rolników  i członków  i ch ro ­
dzin, w  byłej dzielnicy pruskiej ustalono projekt 
o p ła ty  ubezpieczeniow ej ,03 Mk (trzy  fenigi) od 
jednej m arki gruntow ej. Z biegiem czasu, bo już 
w  1892 r. w zrosło  to  ubezpieczenie na 23 fenigi, 
a  po roku 1900 w zrastało  stopniow o do w ahają­
cych się norm  40, 52, 67 fenigów od jednej m ar­
ki gruntow ej.

Okolicznościowo w zrosło  to ubezpieczenie do 
1,50 zł, a b y ły  lata, że płacono podwójnie.

K iedy opłacano  3 wzgl. 23 fenigi od m arki 
gruntow ej, pobierał ubezpieczony w  razie w y ­
padku to sam o w ynagrodzenie w ypadkow e, ja­
kie pobiera ubezpieczony obecnie, kiedy opłaca 
w zam ian 3 fen. 1,50 zł od jednej m arki grun­
tow ej. Do tego odczuw a poszkodow any to, że 
w  razie w ypadku w zam ian 6—8 m iesięcy zała­
tw ien ia  sp raw y  (przyznania  lub odm ówienia), 
rozciąga się takie sp raw y  na całe lata.

A dalej co za  tym  idzie, przek leństw a, z ło rze­
czenia  na w szystko  co żyw e. Z czyjej to w iny  
i p rzy czy n y  to n iepotrzebne rozjątrzen ie  zasto- 
sow uje s ię ; — czyżby  prak tykow anie w  tej m ie­
rze  m iało stosow ać zadow olenie? Jednym  sło­
w em , zdrow o i logicznie m yślący  obyw atel, 
pow ie nie.

T o  też w  imieniu zdrow o m yślących  zw raca  
się uw agę m iarodajnym  czynnikom  tej in sty tu ­
cji, iżby  chorych dotkniętych w ypadkam i o b y ­
w ateli i stosującym i się regularnym i opłatam i, 
trak to w an o  i uznaw ano na rów ni ze zdrow o i lo­
gicznie m yślącym i obyw atelam i, a nie zasły szy  
się złorzeczeń, jakie padają pom iędzy ogół z za­
raźliw ą atm osferą, a k tó ra  dalej i dalej za truw a 
i czepia się niejednokrotnie zdrow ych, a w  
sczególności naszej m łodzieży, k tó ra  ma być 
fundam entem  naszej budow y.

Józef Waroś, rolnik.
M ężyk, pow. C zarnków  nad N otecią 

woj. poznańskie

Zagadnienia osadnictwa rautowego 
Wielkopolski i Pomorza

M niej w ięcej 10 lat p rz ed  w ojną św ia to w ą  
rozpoczęły  w ład ze  p rusk ie ko lonizow ać n a  
ó w czesnych  k re sach  w schodnich  (P oznań­
skie i P om orze) m ajątk i i o sadzili na ty ch  
osadach  ko lon istów  niem ieckich. Ci kolo­
niści mieli b y ć  rozsadnikam i n iem czyzny
1 p rz y czy n ić  się do zgerm anizow ania ty ch
2 do tąd  polskich prow incji. R ząd  pruski dał 
im tak ie  w arunk i, że m ając się dobrze mogli 
św ietn ie  się zagospodarow ać i podczas 
w ojny  św ia to w ej n iepoślednią odegrali rolę 
w  dostarczan iu  p ro w ian tó w  i in w en ta rzy  
żyw ych .

P o d czas  o d zy sk iw an ia  n iepodległości 
w  czasie p o w stan ia  w ielkopolskiego, p rze ­
k onaliśm y się nadto, że k aż d a  o sada kolo­
n is ty  niem ieckiego b y ła  m ałym  arsen ałem  
broni. P o  odzyskan iu  polskiej n iepodległości 
od 1919 roku role zm ieniły  się. Koloniści 
n iem ieccy  80 proc . m usieli opuścić sw oje 
osady  na rzecz no w o n ab y w có w  polskich 
osadników . N ow onabyw cam i ty ch  osad  
w  w iększości zostali p rzy b y li do P o zn ań ­
skiego i P o m o rza  rolnicy z b y łego  K róle­
s tw a  i M ałopolski. P rzy b y li w y k u p y w a ć  
z rąk  n iem ieckich na  zew  sw ojego  ducho­
w ień s tw a  i w ładz , a b y  w y ru g o w ać  jak  naj­
w ięcej i na jp rędzej p rusk ich  kolonistów  
z polskiej ziemi.

K ażda o sada po niem ieckiej kom isji kolo- 
n izacyjnej b y ła  obciążona z ty tu łu  re sz ty  
ceny  kupna, tak  zw an ą  ren tą . N ow onabyw - 
cy  byli inform ow ani, że ta  ren ta , to ,d ro b ­
no stk a  i nie obciąży  n igdy  osadnika. Jed ­
nakże u s taw a  w a lo ry zacy jn a  z roku  1925 
w a lo ry zu jąc  w szelkie długi h ipoteczne na 
g o sp o d arstw ach  p ry w a tn y ch  na 15 proc., 
ren tę  na osadach  ren to w y ch  p rzew a lo ry zo - 
w a ła  aż  na 43 proc . P o  kilku la tach  zm ie­
niono n iek tó rym  osadom  w alo ry zu jąc  ren ty  
r.a 21 i pół proc. D la zob razow an ia  podaję, 
że osadnik  na  takiej 12 czy  15 h ek ta ro w ej 
osadzie p łaci już od 1925 r. co roku 300 do 
500 zł ren ty . O prócz tego  p odatków  g run­
tow ych , ubezp ieczeń  i św iadczeń  socjalnych 
obow iązkow ych  rocznie rów nież  300 do 
500 zł. Z atem  osadnik  taki m usi opłacać 
rocznie z ty ch  12 czy  15 ha ziem i 600 do 
1000 zł. A inne c ięż a ry ?

G ospodaru jąc w  tak  ciężkich w arunkach , 
trudno  zw iąza koniec z końcem .

Takich  osad  ren to w y ch  jes t w  b. zaborze  
pruskim  k ilkanaście  ty s ięcy . Sam  p ow iat 
in o w ro c ław sk i m a ponad  ty siąc . Od kilka 
la t osadn icy  w y sy ła ją  m em oriały  i p rośby  
do w ładz o uw zględnienie ich słu szn y ch  żą­
dań po m yśli sp raw ied liw ości społecznej 
a m ianow icie o zm niejszenie w alo ry zac ji 
ren ty  zam iast 43 w zgl. 21 i pół proc. n a  
15 proc . i zam ienienia re n ty  ^wieczystej na 
ren tę  am o rty zacy jn ą , w ych o d ząc  z za łoże­
nia, że w szy s tk o  na tym  św iec ie  m a sw ój 
począ tek  i koniec, ty lko  re n ta  na tu te jszych  
osadach  m a b y ć  w ieczysta!

N ieste ty  żądan ia  osadników  ren to w y ch  
W ielkopolski i P o m o rza  nie znajdują zrozu­
m ienia.

Nie chcem y przyw ile jów , żąd am y  jedynie 
sp raw ied liw o ści społecznej!

Jan Buczkowski, 
osadnik R ojew o 

C złonek  P rezy d iu m  O rganizacji W iejskiej 
O bozu Z jednoczenia N arodow ego 

O bw odu Inow rocław .



Nr 7 W I E Ś  P O L S K A U

A. W. W alczak

Szlakiem doli i niedoli rolnika wielkopolskiego

Figura Serca Jezusa postaw iona p rzez  g o s­
podarza  Dopierałę

trzeba znów będzie karbolineum drzew a prze­
jechać.

Z Poznan a przez Śrem traktową szosą przy­
bywamy do G ostyna.

Szybkim krokiem śpieszę na dworzec. W y­
przedziłem dwóch starszych gospodarzy, któ­
rzy widocznie mają więcej zaufania do mych 
chodów, bo proszą, żeby im wykupić bilety do 
Borku. Do Borku? — Zrobione, to na razie cel
1 mojej podróży.

W DRODZE DO BORKU
W  wagonie już dwaj przygodni tow arzysze 

rozliczają się skwap iwie z należności za bi­
lety. Rozmowa z opowiadań o pofilipińskim 
klasztorze z 17 wieku (tuż pod Gostyniem) prze 
chodzi łatwo na spraw y gminne.

Gospodarze obciążeni są za spółki drenar­
skie: Skoków, Borek, W ycbłow o — Jawory. 
Zapłacić się powinno przeciętnie po 150 — 250 
*1 z morgi, a tu ledwo można koniec z koń­
cem związać. Ale żeby tylko taki kłopot. Za­
łożony przed wojna „Rolnik" przez n eoględną 
gospodarkę kapitałem jest w ruinie, a każdy
2 gwarantów  ma obciążona hipotekę na 59 
tys. zł.

Najgorsze jest to, że s e ma płacić za spo­
łeczną akcję i niezawinione grzechy.

— To nam nie jest sprawiedliwe, bo cho­
ciaż żeśmy z drugiej strony o pożyczki na spła­
ty rodzinne się starali, to nikt n e dostał. Ani 
jeden. Ziemi mamy i tak mało, a tu trzeba bę­
dzie kilka mórg sprzedać.

PRZY GŁOŚNIKU RADIOWYM
Chcemy odwiedzić któregoś z gospodarzy w  

Pobliżu Borku. Najbliżej ze stacji jest do GIo- 
sin. Tuż przy szosie do Gostynia na 60 morgach 
średniej ziemi gospodarzy Michał Dopierała. 
Nastajemy go akurat w domu przy czterolam- 
Powym aparacie radiowym, słuchającego au­
dycji z Poznania.

Gospodarstwo przejete zostało z rak osadni­
ka niemieckiego w 1920 r. W tym samym miej­
scu przy s os e stał wówczas murowany do- 
*Pek dwupokojowy z faciatka. stodoła i szopa,

W latach dobrej koniunktury Dopierała 
rozszerzył ściany domu mieszkalnego o dalsze 
dwa pokoje, dobudował murowaną stajnie z 
chlewem, piwnee, wybrukował podwórze, no 
i założył w 1930 r. na 3 morgach wspaniale 
Ptrżymywany ogród owocowy.

„GLORIA MONTI“
Ten orgód jest jego oczkiem w  głowie. Za­

łożenie sadu (pomogła Wielkopolska Izba Rol­
nicza) kosztowało około 1.000.— zŁ ogrodzeni* 
Drawie drugie tyle.

— Na więcej kosztują te trucizny przed tym 
robactwem — pomstuje Dopierała. -=  Niedługo

Nasz rozmówca ożywia się w  dyspucie, 
oprowadza po sad ie, pokazuje gatunki drzew.

Za „gloria monti" (nazwa gatunku jabłek) Do­
pierała otrzym ał I nagrodę na wystawie w 
Koźmnie. Mam przyjechać kiedyś później, jak 
drzew a jeszcze podrosną, to przekonam się, że 
jedno jabłko ważyć będzie przynajmniej funt.

NAWOZY SZTUCZNE ZA DROGIE
Z sadu w racam y do zagrody. Dzień jest po­

godny i ciepły. Powoli zacznie się praca w po- 
Ju. Parą rosłych i silnych koni wyjeżdża z po­
dwórza wóz z mierzwą. W stajni jeszcze 2 
kon:e zapisane na rem~nt do wojska, w  oborze 
8 krów rasy  nizinnej, 7 cieląt i jałowic, w  chle­
wach 2 maciory na prosiętach i 10 tuczników.

— Jeno ściółki brak w tym roku, skąpo 
mierzwy, a naw ozy sztuczne dość za drogie — 
powiada Dopierała.

—-N a 110 mórg mojej ziemi (50 w dzierża­
wie) potrzebuje za 1.000.— zł nawozów sztucz­
nych.

Kręcimy się po podwórzu a tymczasem go­
sposia. która przed tym na chwile pokazała s:e 
i zmilkła, kiwa teraz zapraszająco ku nam. W  
izbie już stół czystym  obrusem nakryty  do 
smacznego posiłku. Przy kcncercie radiowym 
rozmawiamy o rodzinnych kłopotach. Bogu 
dzieka w szyscy są zdrowi w  chałunie.

Specjalną opieką gospodarz o tacza  sw ó j 
ow ocow y ogród

NA GERMAŃSKICH TROPACH
Dawniej szło lepiej, to i na niejedno można 

było sob e pozwolić. Gdy w r. 1920 Dopierała 
objął po Niemcu gospodarstwo, znalazł na fa­
cjacie rzeźbiony napis: „Bis hierher hat Goti 
uns gebracht". Zd ąt bluźniercze godło i cisnął 
mim w kąt. Ale jedna myśl mu nie daw ała spo­
koju, że to bu ny  Niemiec na świadka Boga 
wzywał, że to n by Sprawiedliwy go aż dotąd 
przyprowadził. Burzyło sie gospodarskie serce 
na germańska zuchwałość a i wdzięczność w 
piersi rosła, że mu danem by!o w wolnej Oj­
czyźnie przy zdrowiu i szczęściu tern kawałek 
ziemi upraw ać.

W  r. 1928 Dopierała za cenę 2-ch tysięcy 
złotych kazał postawić w ogrodzie kwiato­
wym  za żelaznym o g n ie n ie m  z krat ładny 
pomnik. Miał być Chrystus Król. Ksiądz pro­
boszcz z Borku jeździł do Poznania f  gure og’ą- 
dać. ale mu sie cna okropnie zgroźną wydała. 
Kazał więc przywieźć łagcdne Serce Jezusa. 
W  lipcowa jredzielę wyszła od cudami słyną­
cego obrazu Matki Boskiej na Zdzierzu wspa­
niała procesja z banderą krakusów na prze­
dzie. Na wieczną chw a!e Bożą, tam gdzie Nie­
miec bluźniercze szyldy zawieszał, poświecił 
figurę ks. biskup Radoński.

SAM PAN PREZYDENT-.
W  gostyńskim zwiedzaliśmy też inne gospo­

darstw a. Zajechałem do Brzezia, ale ie  to pra­
wie ksiądz po koledzie chodził, wiec nie było 
dużo czasu z gospodarzami rozmawiać. Chwa­
lił mi się jeno sołtys Gronowski, że u niego 
w  1928 r. sam Pan Prezydent był gospodar­
stw o oglądać, zaszedł do włościańskiego domu 
j podobało Mu się całe obe‘ście. Gazety o tym 
pisały.

POW  AT 101 JEZIOR
Ale jużci nie wszędzie jest tak samo. Zaje­

chałem do przygrancznego powiatu miedzy- 
chodzk ego, ziemi 101 jezior.

Pięciotysięczne miasto bez zaplecza było do 
niedawna po bawione przyrostu naturalnego 
ludności. Jeszcze d7ii śm ertekicść dzieci w y­
nosi około 20 proc. Wielka fałfryka konserw owo­
cowych i mięsnych, która mogłaby zatrudnić 
około 300 robotników, z powodu braku kapi­
tałów została unie uchomiona. Nieczynny iest 
b row ar i młyn. tak samo nieczynne są gorzel­
nie i tartaki. W  r. 1928 sówka-chojnówka do­
tkliwie prze rzebiła Psy. „Rolnik" i „Bank Lu­
dowy" ogłosiły upadłość, wskutek czego do­
tkliwe straty  ponieśli pr ede wszystkim  rolni­
cy. Ustał przewóz W artą.

WYGŁODZONA ZIEMIA
Wieś z miastem w jednej ida parze. Praw a 

strona W arty i południowa cześć powiatu (Dor- 
mowo, Łowiń. Lewice) mają ziemie bardzo sła­
be. W ymownym jest fakt, że — jak nas infor­
mują fachowcy — obroty pieniężne niektórych 
400-morgowych gospodarstw równe są obro­
tom gospodarstw 50-morgowych w innych, nie 
specjalnie żyznych powiatach. P rzy  skrajnym 
w ygfodzenu ziemi braku paszy zmniejsza sie 
pogłowie inwentarza, panuje pomór świń.

PARCELACJA 1936
Nie kontentując sie wiadomościami, zebrany­

mi w mieśc'e. ruszamy na wieś, tym razem m  
teren parce’acji państwowej 1936 r. Na 8-mio 
kilometrowym odcinku traktu W arszawa — Po 
znań — Berlin mijamy m alownczo rozsiane je­
ziora. Za Gcrzyckiem motor „nawala", ale do 
pierwszych osad już i nie daleko.

Zaraz z brzegu na 14 morgach gospodarzy, 
albo powiedzmy od razu — bieduie z zięciami 
i dzieckiem 63-le ni Józef Rvs Dawniej był ro­
botnikiem folwarcznym w Gralewie,

Ano tak. Za damek jednm zbiwy z kucłwrą 
i komorą wraz z stodołą i przylepioną do szczy­
tu szopa ma zapłacić 4 55 ).— zł. za grunt 2.237 
zł, za zasiewy 189 zł. Roczna rata płatna w  
1939 wynosi okrągło 245 złotych.

— A wiele dochodu mieliście w jednym ro­
ku? — pytam.

—- Żeli 600 zł, to najwięcej. A 50 zl muszę’ 
odliczyć na odrobek, bo konia nie mogę utrzy­
mać. Jak tek daTej pójdzie, to nie wiem co 
z robe . Pewn'e musze to Rządowi z powrotem 
oddać — odpowiada Rys i bezradnie rozkłada 
ramiona.

Tamtego roku wysiał 5 centnarów żyta. a 
zebrał 10. Na utrzymanie potrzebuje 26 cen­
tnarów, a na zasiew 5. Do końca zimy nie star­
czy mu paszy na wyżywienie krow y i jałówki.

Dokończenie m  str. 14-ej
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Sam Pan Prezydent odwiedził schludne obe§* 
ście gospodarza Gronowskiego



Zorganizowane rolnictwo mówi o bolączkach wsi
W  ostatnich tygodniach w  związku z sesją dukty ro-lne,. trzeba się realnie liczyć jedynie województwa pomorskiego w latach 1932 —

z przypuszczalnym parytetem  cen światowych, 1936 w  świetle ankiety" nie dało zamierzonych 
które są znacznie niższe od-obecnego poziomu skutków, a zadłużenie zamiast spaść—wzrosło, 
cen krajowych. Reprezentanci zebranych organizacyj, w po-

Nie zaprzeczając pewnej popraw y w  rolni-, czuciu odpowiedzialności za spokój i ład  na
wsi, czują się w  obowiązku stwierdzić, że oce­
na bardziej sytuacji gospodarczej nie jest abso­
lutnie budowana tylko na podstawie ich wła­
snej osobistej opinii, ale przeciwnie jest w y-

14 - . — —  .. ......... .unii  W I E Ś  P O L S K A  iTN.iii.wm u 11 Nr f

parlamentu wzmogła sie praca organizacyj 
rolniczych. Zorganizowane rolnictwo wielko­
polskie wspólnie z rolnictwem pomorskim od­
było szereg narad i konferencji, tematem któf 
rych było omówienie sytuacji w si i jej bolą­
czek.

CAŁKOWICIE PRZECENIONA JEST 
POPRAW A SYTUACJI ROLNICTWA

Tak jednomyślnie doszli do wniosku repre- 
zentaci Kółek Rolniczych i samorządu rolni­
czego na jednej z konferencji w grudniu ub ,r.

Popraw a ta bowiem ogranicza sie jedynie 
do popraw y statystycznej na odcmku zwyżki 
cen produkcji roślinnej. Zwyżka cen zboża jest 
praw ie że tylko wyrów naniem  nieurodzaju, 
jaki dotknął w  ubiegłym roku Polskę. Tym 
samym więc stosunkowo duża zwyżka cen 
jednostkowych nie jest równoznaczną z pod­
wyższeniem dochodowości, w  której ważną rolę 
poza produkcja roślinną gra produkcja zwie­
rzęca. Ceny zbóż obecne oderw ane są od cen 
światowych. Nie przesądzając tego. jak w przy 
szłym  roku kształtować sie będą ceny na pro-

Dokończenie ze  sir. 13-ej

KTO TU ZAJRZY...
U sąsiada jeszcze większe narzekanie. Śro- 

deccy pokazują nam  2-funtowy bochenek Chle­
ba, który starczy na tydzień, oczywiście tylko 
dla dziecka, bo rodzice chleba nie jedzą. Ale 
Rys twierdził, że Srodecki nie ma się znowu 
tak źle, bo może iść na zarobek do Niemiec. 
W  czasie wykopków zarabiał tam do 7-miu zł 
dziennie.

Ten fakt jest szczególnie niepokojący, bo o 
młodych osadników folwarcznych, przecho­
dzących za przepustką na roboty do Nienrec, 
ludność tamtejsza jest aż nadto troskliwa. 
Niemcy chwała się szczególną opieką swych 
w ładz, które dbają o opłacalność gospodarstw.

— Kto tu zajrzy do nas, nicht, powiada Śro- 
decki.

Jeszcze czasem  strażnicy graniczni darują 
wybrakowaną odzież. .Słuchając żalów, trudno 
nie poddać się posępnej myśli.

CHLEBA NIE MAJĄ
Chcemy już odejść, -ale każą nam iść dalej 

do sąsiada, który jeszcze większa biede klepie.
— Tam idź pan oglądać. Od Gwiazdki 

wogóle chleba nie mają.
Nam się już śpieszy, kogoś choć trochę za­

dowolonego usłyszeć i zobaczyć. Tuż przy gra­
nicy samej znajduje się kilka osad 40 i 48-mor- 
gowych. Już tutaj wreszcie jest lepiej, choć 
inne słyszy się żale. Jeśli już rodzinę i inwen­
tarz utrzym ać można, to trzeba pomyśleć o 
lepszym mieszkaniu. ‘

KTO TO „POPEŁNIŁ"
Foremny z wierzchu drewniany budyneczek 

(7 na 9 mtr), w ew nątrz przedstaw ia się bardzo 
licho. Kto to popełn i — py.amy. Podłoga du­
dni, bo pod nią znajduje sie niezasypana, w ie­
jąca zimnem próżnia. Sufit ze zwykłych desek 
zbutwiał w -czasie zimy, bo komin nie odciąga 
pary. Ścianki obwodowe kanałów dymnych — 
objaśnia fachowiec — sa za cienk:e. Komin jest 
za zimny, wskutek czego nie ma różnicy tem­
peratury  potrzebnej do krążenia powietrza.

Już teraz widoczną jest pilna potrzeba w y­
kończenia budynku.

W ykończenia? Tak, bo niei-mpregn-owane 
ściany łatwo się psuć zaczną. Sufit trzeba zer­
wać i założyć polepę, bo nieszczelny pokład 
z butwiejący-ch desek zniszczeje. W  czasie 
ostatnich śniegów przekonano się. że -drewnia­
ne gonty na stodole z łatwością przepuszczają 
śnieg.

— Potrzeba przynajmniej 500 zł na te prace 
a tu już rata w tym roku płatna. Żeby choć 
w  trzydziestym  dziewiątym, ale już latoś.

W ieczór już zapadł na dobre zanim przy 
m rzącym  deszczu ruszyliśmy w drogę powro­
tną. Po  łewei i prawej stronie w  samot­
nych domkach z drzew a nie było świateł.

ctwie, której jednakże nie można zbytnio prze­
ceniać, należy stwierdzić, że nie jest ona w y­
starczająca na to, aby odrobić zaniedbania i 
spustoszenia na odcinku produkcyjnym i inwe­
stycyjnym, spowodowane przez długotrwały 
kryzys.

Reprezentanci rolnictwa Wielkopolski i Po­
m orza stwierdzają dalej, iż nakładanie na pra­
codawców dużych ciężarów natury społecznej 
hamuje wzmożenie produkcji i inwestycji w  
pierw szym  okresie dźgiwania się z kryzysu.

Poza tym trzeba uwzględnić, że już w naj­
bliższym czasie przypadnie płatność rat kapi­
tałowych, należnych na podstawie uk-łaidów, 
zaw artych przez Bank Akceptacyjny, a co wię- 
cej, że cały szereg układów konwersyjnych z 
powodu niepłacenia odsetek zostało automa­
tycznie rozwiązanych i już wiele egzekucyj zo­
stało w-dro-żony-ch. że karencja w  zakresie -dłu­
gów pryw atnych w ygasa prawie bezpośre­
dnio po ńabliższych zniżkach, że wreszc.e z 
obecnych zbiorów większość rolników jest zmu­
szona zapłacić trzy  ra ty  podatku gruntowego, 
że z dniem 1 kwietnia 1938 r. mas.ąpi likwi­
dacja zaległości wobec Skarbu Państw a z cza­
sów kryzysowych.

Zważywszy powyższe elementy, obciążają­
ce ponad zw ykła normę rolnictwo, rzekoma 
poprawa sytuacji rolniczej wydaje się nader 
problematyczna, a realizacja wyżej wymienio­
nych zamierzeń w trącić może ponownie wieś 
w tę samą sytuacje, w jakiej znajdowała sie 
w  czasie największego nasilenia kryzysu. Tak 
też oceniają rzesze rolnicze rzekomą poprawę 
skarżąc się na to i burząc, że wszelkie nad­
wyżki -dochodów, które powinny być skiero­
wane na najkonieczniejsze i zaniedbane od laty 
potrzeby i inwestyc e, są im odbierane.

ZADŁUŻENIE CIĘŻAREM ROLNIKÓW
Szczególny niepokój w sferach rolniczych 

budzi oświadczenie wiceprem iera na temat 
ustaw odaw stw a finąnsowo-r-olnego, w  którym 
powiedział: „że dalsze pogłębianie oddłużenia 
rolnictwa jest niemożliwe". Na parę dni przed 
zwołaniem Sejmu Koło Rolników -Posłów i Se­
natorów  R. P, przedłożyło wicepremierowi 
memoriał, zawierający tezy, dotyczące potrzeb 
w zakresie finansowo-rolnym. Tezy te były  
przemyślane w  ten sposób, aby raz wreszcie 
definitywnie akcje oddłużeniowa zakończyć po 
pośrednim i bezpośrednim zredukowaniu ob­
ciążeń rolnictwa i dostosowaniu ich do real­
nych możliwości płatniczych. Dotychczasowe 
bowiem ustawodawstw o rolne, jak w ysika ze 
świeżo ogłoszonej drukiem pracy J. Frankow ­
skiego p.t. „Zadłużenie gospodarstw  rolnych

raźem myśli i opinii wszystkich członków po­
szczególnych kółek i stowarzyszeń.

Zebrani szczegółowo przedyskutowali za­
gadnienie nawozów sztucznych i doszli zgo­
dnie do wniosku, że obecne ceny nawozów 
sztucznych stanowią poważną przeszkodę w 
koniecznym rozwoju produkcji rolnej i uchwa­
lili zwrócić sie do Rządu z apelem o wydatne 
obniżenie ich cen oo najmniej o 30 proc.

Ze spraw ą oddłużenia rolnictwa wiąże sie 
ściśle inna sprawa, a mianowicie:

SPRAWA BOLĄCZEK OSADNIKÓW
Niedawno odbyło się w  Poznaniu wspólne 

zebranie Wielkopolskiego Tow arzystw a Kółek 
Rolniczych i Pomorskiego Tow arzystw a Rol­
niczego, poświęcone omówieniu spraw  osadni­
czych. W  szczególności zebrani zajęli sie omó­
wieniem rządowych projektów ustaw dotyczą­
cych osadnictwa, a więc: projektu o  tzw. kon­
solidacji rent i innych dawnych należności 
oraz projektu, który przewiduje podwyższenie
0 20 milionów funduszu na oddłużenie osadni­
ków.

Odnośnie pierwszego projektu zebrani -doszli 
do wniosku, że ma on wyłącznie charakter po­
rządkowy. jednoczy bowiem różnego ro-dzaju 
należności w  jedna całość i zamienia na amor­
tyzacyjne pożyczki 3 proc. Funduszu Obroto­
wego Reformy Rolnej. Projekt rządowy jest 
w  ten sposób pomyślany, że zaciera zupełnie 
różnicę pomiędzy osadnikami, którzy otrzy­
mali osady bezpośrednio od b. władz pruskich, 
a tymi, którzy nabyli je po 1 stycznia 1919 r.
1 w przeważającej liczbie zapłacili już za te 
osady pełną -cenę kupna. Jednakowe potrakto­
wanie obu kategorii osadników wzbudza po­
ważne zastrzeżenia w śród zorganizowanego 
rolnictwa. Jeśli ma być przeprowadzona tzw. 
-konsolidacja, a więc uporządkowanie spraw  o- 
sadniczych, to przed tym winny być zrealizo­
wane te wszystkie postulaty zorganizowanego 
rolnictwa, zmierzające do obniżki obciążeń fi­
nansowych. które od lat są wysuwane.

Podwyższenie o  20 milionów funduszów na 
oddłużenie osadników nie jest bynajmniej za­
łatwieniem tych postulatów, jest to bowiem 
kwota absolutnie nie wystarczająca. Same za­
ległości rentowe na terenie wojew. pomorskie­
go i poznańskiego w ynoszą kwotę przeszło 
16 milionów złotych i w inny być co najmniej 
w  połowie skreślone. Osadnicy tzw. grupy 
parcelacyjnej polskiej, nie mają pomimo do- 

tychczasownej akcji oddłuże­
niowej dopasowanych obcią­
żeń finansowych do ich real­
nych możliwości płatniczych. 
W edług ankiety o stanie za­
dłużenia osadników, przepro­
wadzonej przez organizacje 
rolnicze, na dzień 1 lipca 1936 r. 
zadłużenie osadników wynosi­
ło na Pomorzu na 1 ha zł 
925,58 — w  Wielkopolsce zł. 
986,69.

Aby uzdrowić tych osadni­
ków, trzeba by ich całe zadłu­
żenie, zarówno wobec Fundu­
szu Obrotowego Reformy Rol­
nej, jak i innych wierzycieli od­
powiednio zredukować do obe­
cnych możliwości płatniczych. 
Projekt rządow y tych koniecz­
nych zasad nie przyjmuje, w y­
chodząc z założenia, że do­
tychczasowa akcja oddłużenio­
wa dała poważne rezultaty,, 
a kwota 20 milionów w y star­
czy w  zupełności na jej zakoń­
czenie.
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Co dała Wielkopolska polskiej kulturze?
W  życiu Państw a Wielkopolska odgryw ała 

zawsze wybitną rolę dzięki swej duchowej 
i materialnej kulturze. Katedry — gnieźnieńska
1 poznańska z jednej, a umiejętna organizacja 
pracy i w zorow a gospodarka rolna z drugiej 
strony były  i są znakiem widomym dwu nur­
tów życia wielkopolskiego społeczeństwa. 
Szkoły i kultura duchowa związane były z ko­
ściołem. Umysłowość i wiedza, reprezentow a­
ne przez Wielkopolan, wnosiły do ogólnej kul­
tury pierwiastki dumy narodowej, zapobiegli­
wość gospodarcza i umiłowanie ziemi.

Z chwilą ścisłego zespolenia Polski znikają 
kwestie wielkopolskie na rzecz ogólnopolskich. 
Ale i w  stosunkach ogólnopolskich Wielkopola­
nie odgrywają wybitną rolę. Nie sposób szcze­
gółowiej określać znaczenie poszczególnych po­
staci w  tych procesach, ale są one tak po­
wszechnie znane w  całej Polsce, że w ystarczy 
choćby tylko kilka nazwisk, aby uprzytomnić 
sobie, co kultura polska zawdzięcza Wielkopo­
lanom, nadającym życiu naszemu znamiona ży­
wotności i wielkości.

A więc: kronikarz Jan z Czarnkowa, Jan 
ysfroróg, reform ator domagający się uniezale­
żnienia sądownictwa od M agdeburga i języka 
narodowego w  kościele, jezuita Jakub Wujek
2 W ągrowca, tłomacz biblii Klemens Janicki 
Ze Żnina, poeta, syn biednego chłopa, który 
Za Piękne wiersze otrzym ał nagrodę od papieża, 
głośni w  całej Europie lekarze Józef Struś z Po­
znania i P iotr Wedelicki z Obornik, poeci, pu­
blicyści, literaci: Sebastan Klonowcz (osiadły 
w  Lublinie), Krzysztof i Łukasz Opalińscy, Mia­
n ow sk i, Twardowski, ksiądz Stanisław Sta­
szic z Piły, Jan i Jędrzej Sniadeccy z Trzeme­
szna, tw órca polskiej gram atyki Onufry Kop­
czyński z Czerniejewa, twórca teatru polskiego 
Wojciech Bogusławski z Glinna, Elżbieta Druż- 
backa, ksiądz biskup Załuski, Karol Marcinkow­
ski, Kafol Libelt, August Wilkoński, Stanisław  
Roźtnian, Ryszard Berwiński, Jan Kasprowicz 
5 Stanisław Przybyszew ski, — oto dość jedno­

stronnie przytoczone nazwiska ludzi, którzy za­
słynęli jako literaci, pisarze polityczni lub ucze­
ni przysparzający Polsce sław y i torujący ży­
ciu polskiemu drogi postępu. Jeżeli Jan Kiliń­
ski z Trzemeszna, szewc, poruszyć potrafił 
W arszawę, to widocznie w e w szystkich sferach 
Wielkopolski było dostatecznie wiele także 
czynnego temperamentu patriotycznego. W re­
szcie pamiętać należy na ziemiach Wielkopolski 
mieszkał tw órca Legionów Henryk Dąbrowski.

Pozbaw iony państwowości własnej Naród 
polski pod koniec 18 wieku nie przestał żyć we 
własnej tradycji i kulturze narodowej. W rzała 
praca tw órczą we wszystkich dzielnicach i bio­
rą w niej udział przedstawiciele wszystkich 
w arstw  społecznych. W  drugiej połowie 18 
wieku stała się na Zachodzie Europy popularną 
kwestia włościańska. Najlepiej ją pojął i na 
grunt rodzimy pod wpływem angielskich i fran­
cuskich teoretyków  wprowadził znakomity pi­
sarz, myśliciel i obrońca chłopów, Stanisław 
Staszic. On to tym  dążnościom dał w yraz w 
Towarzystw ie Rolniczym Hrubieszowskim. By­
ła to właściwie Rzeczpospolita W łościańska 
pomyślana przez niego „dla szczęścia i swo­
bód kilkuset familij włościańskich1*. Te idee w 
odmiennych warunkach reprezentował po Po­
wstaniu Listopadowym Karol Marcinkowski, 
lekarz z zawodu, k tóry  organizował także inte­
ligencję, aby przygotow ać ją do czynnej roli 
w  budowie kultury materialnej. Nie tylko sku­
tecznie przeciwstawiać się naporowi germań­
skiemu, ale podnosić i utrw alać siłę polską, — 
było jego celem, „Bazar*1 i Twonzystwo Pomocy 
Naukowej do dziś dnia istnieją. Marcinkowski, 
stwarzając te instytucje, równocześnie organi­
zował Tow arzystw a Spółdzielcze, T ow arzy­
stw a Banków W ym iany i Bazary Pracy. To 
wszystko miało przyczyniać się do dźwignię­
cia rodzimego przemysłu i rolnictwa. Z tej ini­
cjatyw y poprzez Augusta Cieszkowskiego 
(twórcę Ligi Polskiej) i Karola Libelta, jako 
przedstawicieli nauki, przez E w arysta Estkow-

skiego dochodzimy do w ybtnych przedstawi­
cieli organizacji kulturalnych, a  równocześnie 
gospodarczych placówek Maksymiliana Jac­
kowskiego, księdza Augustyna Szamarzewskie­
go i księdza W awrzyniaka. Ludzie ci nadawali 
życiu Wielkopolski specjalny charakter, byli 
bowiem twórcami materialnych podstaw społe­
czeństwa, które dopiero w  oparciu o nie mogło 
bronić skutecznie kultury narodowej. Ludzie 

•tacy, jak Edward Raczyński i Tytus Działyń- 
ski stają się fundatorami wspaniałych budowli

Oświata sięgała także wgłąb ludu wielkopol­
skiego i inicjatywa pracy organicznej odzywa­
ła się często wśród włościan, między którym i 
Donizy Stasiak z Księginek i Antoni Banaszyk 
ze  ̂ Studziany, stają się twórcami pierwszego 
Kółka Rolniczego w Wielkopolsce w  Dolsku, 
powiat Śrem  (1866 r.). Myśl wydawania rolni­
czego pisma ludowego rzuca także włościanin 
Franciszek Bukowiec z okolic W schowy, któ­
ry  w liście do Tow arzystw a Rolniczego prosi
0 takie pismo.

Na terenie b. Galicji i b. Kongresówki przed 
wojną pracow ały instytucje oświatowe T. S. L.
1 Polska Macierz. W  Wielkopolsce Tow arzy­
stwo Czytelni Ludowych krzewiło polskość za 
pośrednictwem książki polskiej.

Ludze wymienieni zmarli przed wiekami, 
dziesiątkami lat, lub już w  Polsce Odrodzonej. 
Stoją jednak pomniki ich działalności i poży­
teczności dla polskiego życia kulturalnego i go­
spodarczego: Biblioteka Raczyńskich, Pałac 
Działyńskich, Bazar, liczne po całej Wielkopol­
sce rozsiane wspaniałe dzieła architektury 
z bogatymi zbiorami, pracują Kółka Rolnicze, 
Bank Związku Spółek Zarobkowych, czytane 
są dzieła naukowe i literackie pisarzy i poetów. 
To wszystko przysparza Polsce siły, w iary 
i chwały. Najznamienniejszym świadectwem 
prawdziwej żywotności Wielkopolan jest pręż­
ność żywiołu kupieckiego, rękodzielniczego, 
szkoda że nie także rolniczego, na ziemie leżą­
ce na wschód od rodzinnych stron.
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kraj stepów, wina i cygańskiej muzyki
Hodowla podstawą rolnictwa w ęgierskiego

Szczerą, niekłamaną przyjaźń do bratniego ralcia ochrona od północ-
węgierskiego narodu manifestuje dzisiaj cała nych w iatrów  w  postaci
Polska z okazji odwiedzin Głowy tego Państw a łańcucha-Karpat daje jak
regenta admirała MorthyTgo. Przyjaźń ta nic 
jest dzisiejszą, a sięga głęboko w  historią oby­
dwóch narodów, w czasach 'ich doli i •niedoli 
zawsze ta sama rzetelna i niezmienna.

Utrwalił i zacieśnił ją wspólny okres niewoli.
Czytelników naszych interesuje bezwątpienia 

sprawa, jak też żyje i pracuje węgierska lud­
ność rolnicza gdzieś tam hen za wysokimi Kar­
patami. Czy to samo uprawia, podobnie orga­
nizuje się, czy też w postępie kulturalnym i za­
wodowym  wyprzedziła nas znacznie? — P y ­
tania te kojarzą się z wiadomościami o odby­
wanych u nas uroczystościach i często nie znaj­
dują odpowiedzi.'

Jak każdy niemal kraj — W ęgry posiadają 
bardzo wiele rzeczy ciekawych, z którymi w ar­
to się zapoznać.

Obecnie są one cztery razy mniejsze od Pol­
ski, a zajmują rozległą nizinę nad potężną rzeką 
Dunajem zwaną — niziną w  ęgierską.

O charakterze kraju mówi cyfra 65 proc. mie­
szkańców zajmujących się rolnictwem.

Wielkie obszary równych stepów zwanych 
tam pusztami sprawia, że kierunek rolnictwa 
węgierskiego jest. wybitnie hodowlany. Obok 
bogatej hodowli W ęgry słyną jeszcze jako kraj 
pomników i wina. Suchy, ciepły klimat i natu-

WiiQtrze

P astuchy koni t. zw . czikosze

najlepsze w arniki pod u- 
pr.awe winogron. Słyną 
też W ęgry  daleko w świe 

. cie ze swego wina, zwa­
nego tokajem.

Podstawą jednak go­
spodarki rolniczej W ęgier 

: jest bezsprzecznie hodo­
wla. I to nie hodowla o 
nastawieniu jednostron­
nym, a więc 'koni, bydła 
czy owiec, lecz hodowla 
rozwinięta wszechstron­
nie. W ęgry posiadają ko­
nie przeważnie uszlachet­
nione. arabami i pełlną 
krwią angielską.

W  hodowli bydła musi­
m y rozróżnić ogólnie 
biorąc dwa gatunki: wybitnie mleczne i roboczo* 
mięsne. Mleczność krów podnoszą W ęgrzy mię­
dzy innymi i przez to, że przeznaczają na rzeź 
wszystkie sztuki dojące mniej niż 10 litrów mle­
ka dziennie. Naturalnie krow y mleczne są tam 
żywione przede wszystkim paszami treściw y­
mi o ilości ściśle określonej. Drugi natomiast 
gatunek bydła tak zwanego stepowego, o sier­
ści płowo - myszatej żyje w dużych stadach na 
stepach. Bydło to służy tylko na mięso i do 
pracy pociągowej.

Stada takiego bydła szelenie w ytrzym ałego 
na najgorsze warunki bytowania zimą i latem 
przebywają na stepach i rodzą na śniegu. B ar­
dzo wspaniałe olbrzymie w prost rogi o rozpię­
tości dochodzącej do 3 m etrów są piękną ozdo­
bą a zarazem i bronią tego gatunku.

Jeszcze jedna nader ciekawa i niespotykana 
gdzieindziej rzecz — bydło to chodzi w  podko­
wach, podkute iest jak konie.

Obok koni i bydła rozwinęła się tam hodowla 
trzody chlewnej i owiec.

Wogóle gospodarstwa rolnicze są ściśle do­
stosowane do produkcji zwierzęcej. Na 90 mórg 
ziemi gospodarz węgierski ma 8 koni. 14 sztuk 
bydła — każda sztuka daje 12 litrów mleka 
dziennie — 20 owiec, 45 świń, 104 gęsi, 100 ka­
czek, 200 perliczek, 15 indyków.

Jak widzimy, piękny i liczny inwentarz ma 
rolniilk węgierski. Ze zbóż gospodarz węgier-

ROLNICZA SPÓŁKA OLEJARSKA
sp. z o. o. w  Poznaniu

P O L E C A :

O l e j e  j a d a l ń  e, specjalność wyborow y olej slołow y nR e s O I**
w oryginalnych b laszankach po 10 kg netto

Oleje roślinne łedrn ictne; lniany, rzepakow y, konopny i tp.

P o ■ k o S t y  w różnych gatunkach do w szelkich celów: m alar­
skich, technicznych , domowych

P r i m a  o l e j  do  p a l e n i a  z gw arancją długotrw ałego św iecenia

D o s ta w a  to w a ró w  ró w n ie ż  ze  sk ła d n ic  w W a rsz a w ie , K a to w ic a c h , 
Ł o d zi, P o z n a n iu , L w o w ie , L u b lin ie , B ydgoszczy , G dyni

m ieszkania chłopa w ęgierskiego
ski najwięcej sieje pszenicy. Jest to naturalne, 
gdy się weźmie pod uwagę stepowy czarnoziem 
niziny węgierskiej i ciepły tam tejszy klimat.

Trzeba jednak przyznać, że mimo urodzajów 
i wysokiej produkcji zbóż, co wynika z żyz­
ności gleby — uprawa roli jest słaba. Zbiór 
pszenicy naprzykład z 1 morgi waha się między 
11 a 14 centnarami. Jeżeli zestawimy te cyfry 
ze zbiorami w Danii czy Holandii, gdzie kultura 
rolna stoi wysoko i weźmiemy pod uwagę na­
turalną żyzność ziemi węgierskiej — w tedy 
brak odpowiedniej kultury rolnej stanie się aż 
nazbyt widocznym.

Nie znaczy to, że uprawa jest zla — tylko, że 
mogłaby i winna być lepsza.

Obok pszenicy rolnik węgierski w praw ia diużo 
kukurydzy, dużo okopowych i pasz, bardzo m a­
to zaś żyta, a ziemniaków to już prawie, że nie 
sadzi wcale. Zamiast ziemniaków ludność spo­
żyw a groch.

Jak żyje rolnik tam tejszy? — Otóż trzeba 
przyznać, że lepiej.niż u nas. Mieszkania wiej­
skie są urządzone dostatnio, porządnie i czysto. 

W gospodarstwach znajdują się wanny. 
W ysoki poziom produkcji hodowlanej potra­

fili W ęgry osiągnąć w dużej mierze przez spół­
dzielczość, która jest tam dobrze rozwinięta. 
W ęgrzy zorganizowali bardzo ciekawe spół­
dzielcze tuczarnie trzody chlewnej, obejmujące 
często kilka tysięcy drobnych rolników, a tu­
czące naraz ponad 6 tysięcy świń. Takie ma­
sowe tuczarnie świń mają wielkie znaczenie 
przy produkcji na wywóz za granicę, oraz po­
zwalają dotuczać świnie szybko nowoczesnymi 
środkami.

■ Gospodarze węgierscy organizują się prze­
ważnie w organizacjach gospodarczo-rolniczych.

Ponadto po wsiach posiadają domy ludowe, 
w  których znajdują się czytelnie, biblioteki, sa­
le zabaw it.p. Ciekawy zwyczaj utrwali się 
w  tych domach. Mianowicie są tam sale, gdzie 
zbierają się tylko gospodarze starsi, którzy 
ukończyli 30 rok życia, młodzież nie ma do nich 
wstępu, a gromadzi się w swoich salach znaj­
dujących się również w tym samym domu lu­
dowym.

W sali zabaw zebrana wieś węgiersKa bawi 
się przy wiejskiej muzyce, tańczy: swój naro­
dowy piękny taniec — czardasz.

Nie obejdzie się i bez wina, którym też ra­
czą każdego gościa, wyciągając z piwnic coraz 
to starsze wino.

Bo przecież mówi stare przysłowie węgier­
skie „dobre wino nie jest złe“. Wielkie równiny 
stepowe nadają krajobrazowi węgierskiemu zna­
mię dzikości i monotonności. Po stepie hula 
wiatr, pędząc tumany kurzu w którym  galopują 
tabuny koni.

Za nimi na koniu z rozwiniętym lassem uga­
nia się czikosz czyli pastuch tamtejszy. Gdzie­
indziej znów stado bydła stepowego o olbrzy­
mich rogach gromadzi się wokół samotnik ster­
czących na nównym stepie studni z żurawiem.

W ęgry — kraj piękny i ludzie tak bliscy, tak 
swoi...
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M a ły  ko szt, a  d u ża  korzyść
Dzisiejszy numer „W si Polskiej11 po­

święcamy w przeważnej części wsi wo­
jewództwa poznańskiego.

Chcemy bowiem przez wydawanie 
numerów regionalnych zapoznać i in­
nych Czytelników z tym, co się w da­
nym województwie dzieje, jak wieś 
pracuje, jaki jest jej dorobek gospodar­
czy i kulturalny.

Wysyłając dzisiejszy numer okazo­
wy i tym, którzy dotychczas ze „Wsią 
Polską44 nie zetknęli się jeszcze, prag­
niemy, by z pismem naszym zapoznały 
się jak najszersze warstwy rolnicze, 
które, po rozważeniu korzyści płyną­
cych z czytania „Wsi Polskiej41, na pe­
wno zgłoszą się do grona naszych P re­
numeratorów.

Przepisy o zapalniczkach
-W lipcu 1937 r. obniżona została oplata mo­

nopolowa od zapalniczek. Zamiast 10 zl oplata
1 zapalniczki wynosj obecnie 1 zl. Dotyczy 

tc zapalniczek kieszonkowych, o wadze 60 gr.
Dplata monopolowa od zapalniczek ściennych
i stołowych (o wadze ponad 50 gr.). wynosi 
obecnie 3 zl od sztuki, zamiast 25 zł. Uiszeze- 
Tlle opłaty monopolowej uwidacznia sie przez 
wyciśnięcie stempla na zapalniczce.

Zapalniczki stanowią przedmiot monopolu za­
pałczanego: wybór ich więc przez inne osoby 
Jest zabroniony i podlega karom, przewidzia­
nym w  prawie karnym  skarbowym. Mianowi­
cie za nielegalny wyrób zapalniczek prawo 
karne skarbowe przewiduje karę grzyw ny od
5 do 10-krotnej opłaty monopolowej od każdej 
wyrobionej nielegalnie zapalniczki oraz prze­
padek takich zapalniczek. Kio zawodowo tru­
dni snę nielegalnym wyrobem  zapalniczek, po­
biega karze aresztu do 8 lat lub wiezienia do 
o lat. Kto nabywa, przechowuje lub transportu­
je zapamiczki wyrobione nielegalnie, albo po­
maga do ich zdobycia, podlega karze od 2 do 
4-krotnei^ opłaty monopolowej od tych zapalni­
czek, które również codtegaja przepadkowi.

Kamyki zapałowe także stanowią przedmiot 
monopolu, Mogą ona być sprzedawane jedvnie 
W zamkniętych opakowaniach, zawierających 
CO najmniej 10 sztuk. Opakowania musza być 
zaopatrzone w opaski Monopolu Zapałczane­
go. Posiadanie w obrocie handlowym kam yków 
zapałowych w opakowaniach nie zaopa rzo- 
nych w  przepisane opaski, podlega karze 
grzywny od 2.0 do 3 000 zł oraz przepadkowi 
kamyków zapałowych.

Zapalniczki, wyrabiane ze złota i srebra, nie 
sq objęte monopolem, wyrób ich jednak dozwo­
lony jest tylko ca  podstawie spec.alnego ze­
zwolenia władz skarbowych. Zapalniczki takie 
Dodlegaja podatkowi w wysokości 5 złotych 
°d jednej zapalniczki. Do lipca ub. r. podatek 
ten wynesił 20 zł. W yrób zapalniczek złotych

i srebrnych bez zezwolenia, nabywanie takich 
zapalniczek, przechowywanie, transportowanie 
itp. również podlega surowym karom.

Jeśli chodzi o wszelkiego rodzaju zapa’nicz- 
ki oraz kamyki zapałowe, wyrabiane za gra­
nicą oraz na obszarze W. M. Gdańska, to na­
leży pamiętać, że przewóz ich do kraju jest 
zabroniony. Jedynie podróżny, który droga le­
galną wraca do kraju, ma prawo przywieźć re 
sobą na osobisty użytek jedną zapalniczkę 
oraz 2 pudełka zapałek. Od zapalniczki urząd 
celny pobiera opłatę monopolową lub podatek 
(od zapalniczki złotej lub srebrnej) i wydaje 
kwit. W ciągu jednego miesiąca od powrotu 
z zagranicy przewieziona zapalniczkę należy 
zgłosić wraz z tym kwitem urzędowi skarbo­
wemu akcyz i monopolów państwowych w ce­
lu zaopatrzenia jej w znaczek podatkowy.

W prowadzenie do kra u w drodze nielegal­
nej zapalniczek i kamyków zapałowych pocho­
dzenia zagranicznego w celu zaopatrzenia jej 
w znaczek, podlega karom przewidzianym za 
przemytnictwo. Kary te wahają s e od 4 do 
8-kro.nej kwoty należnego cła oraz opla iv mo­
nopolowej lub podatku. Niezależn e cd tego — 
w przypadkach zawodowośc: — grożą wyso­
kie kary pozbawienia wolności. Również wy­
sokim karom pod'ega nabyw ca takich zapal­
niczek lub kamyków zapał wych.

Rozporządzenie mkiistra Skarbu, obn'żajace 
opłatę stemplową oraz podatek od zapalniczek, 
przewidziało 3-miesięczny okres, od 1 lipca do 
30 września 1937 r„ w którym  posiadacie za­
palniczek nie zaopatrzonych w znaczek poda­
tkowy obowiązani .byli zgłosić je- w urzędzie 
skarbowym w celu zaopatrzen a w znaczek po­
datkowy za opłatą podatku lub opli ty monopo­
lowej.

Obecnie tym wszystkim, którzy obowiązku 
tego nie dopełnili, grozi kara 5 do 10-krotnej 

. opłaty monopolowej lub podatku oraz przepa­
dek zapalniczki.

A o swoich Prenum eratorów „W ieś 
Polska44 dba.

„Wieś Polska44 daje bowiem następu­
jące bezpłatne dodatki:

1) „STRUMYK44, bezpłatny dodatek 
dwutygodniowy dla dzieci.

2) „PLON44, miesięcznik fachowo- 
rołniczy.

3) WIELOBARWNY OBRAZ — ja­
ko bezpłatną premię raz na kwartał,

4) Nagrody, jakie każdy zdobyć mo­
że w licznych konkursach, urządzanych 
przez wydawnictwo.

5) Możność korzystania z bezpłat­
nych porad prawnych.

Z tymi dodatkami „W ieś Polska4* 
jest dziś NAJTAŃSZYM i NAJW IĘK­
SZYM, bogato ilustrowanym pismem 
ludowym i kosztuje w przedpłacie 
rocznej tylko 6 złotych, półrocznej 3 
złote, kwartalnej 1 złoty i 50 groszy, 
miesięcznie 50 groszy.

„Wieś Polska44 urządzi w niedługim 
czasie nowy konkurs.

Prenumeratorzy będą mieli znowu 
możność brania udziału w konkursie 
i wygrania szeregu cennych nagród, tak 
jak to było w listopadzie roku 1937,

Pamiętajmy, że „Wieś Polska44 nie 
wichrzy i nie judzi jednych przeciwko 
drugim, lecz uczy, jak wspólnym wysił­
kiem należy dążyć ku lepszemu jutru 
wsi, ku osiągnięciu wspólnego dobro­
bytu.

„Wieś Polska41 jest pismem, redago­
wanym przez ludzi pochodzących ze 
wsi i odczuwających potrzeby wsi.

W celu ułatwienia wpłacania prenu­
m eraty zamieszczamy poniżej przekaz 
rozrachunkowy, za pomocą którego 
prenum eratę można opłacić w najbliż­
szym urzędzie pocztowym lub zamówić 
bezpośrednio u listonosza wiejskiego.
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U le p s z o n e  m a s z y n y  i f o r m y  d o  w y r o b u :  d a c h ó w e k ,  p u s t a k ó w ,  c e g ły ,  r u r  s t u d z ie n ­
n y c h  i p r z e p u s to w y c h ,  ż ło b ó w , 0raz wszelkich innych wyrobów betonowych, a także fa rb < ł

c z e r w o n ą  specjalną do dachówek poleca: 
e g z y s t u j ą c a  o d  1 8 9 8  r o k u  f i r m a :

1. ZABOKSZECKI 1 S-ka, WARSZAWA, Czackiego 19

GRUDA U KONIA
Do chorób koni, najczęściej zdarzających się Jeżeli skóra jest tylko lekko zaczerwieniona,

w  zimie, należy gruda. Nie jest to choroba za- to znaczy, że gruda dopiero niedawno się za­
raźliwa, ale nie leczona rozszerza się, obejmu- częła, to po wymyciu spirytusem z oliwą chore 
jąc coraz większą powierzchnię, co może unie- miejsce posmarować maścią cynkową, owinąć 
ruchomić konia na czas dłuższy, ponieważ za- gazą i zawiązać. W razie potrzeby zabieg ten 
riiedbana gruda wymaga długiego leczenia. Gru- należy powtórzyć.
da zaczyna się od zapalenia skóry pod pęciną. Jeżeli gruda jest zapuszczona i utw orzyły się
Powstaje ona wtedy, gdy nogi konia nie są już głębokie fałdziste rany, to po wymyciu spi- 
utrzym ywane w  czystości. Na jesieni i w zimie rytusem  z oliwą trzeba chore miejsce smaro- 
zdarza się często, że koń stąpając po błocie i za- wać lekarstwem, które według prof. L. Do­
padając w nie głębiej — zabłoci nogi. Jeżeli ich brzańskiego powinno się składać z 2 gram. jo­
nie obmyjemy i nie wysuszym y, lecz zmusimy doformu, 4 g. jodyny, 7 g. chloroformu, 30 g. gli- 
znów konia do chodzenia po błocie, to błoto ceryny. Po wysmarowaniu ranę przykryć ga- 
przysycha i przylepia się do sierci, przy czym zą, przyłożyć w atę i zawiązać. Zabieg ten po- 
grudki błota i ziemi oraz kurz dostają się aż w tarzać codzień aż do zupełnego wyleczenia 
do samej skóry, drażnią ją, a w  powstających konia. Za każdym razem trzeba chore miejsce 
stąd nadżarciach osiedlają się bakterie wywo- wym yć starannie spirytusem z oliwą. Podkre- 
łujące zapalenie skóry. Tworzą się maleńkie ślić należy, że wody używ a się tylko raz jeden 
krosteczki, które pękają, przy czym wydziela na początku do zmycia błota i brudu, przy dal- 
się kleista ciecz. Ciecz ta zasycha, skóra pod szych opatrunkach używać tylko spirytusu 
pęciną staje się twarda. Jeżeli gospodarz nie z oliwą. Aż do zupełnego wyleczenia pęcinę 
zwróci na to uwagi, to krostki i strupy tworzą trzeba owijać, aby się nie dostał kurz. 
się dalej, skóra coraz bardziej twardnieje, staje Oczywiście koń chory na grudę nie powinien
się obrzęknięta, zaczerwieniona i gorąca, być brany do pracy lub biegu, a tylko zawsze 
W reszcie skutkiem ciągłego powstawania i pę- powinien stać na suchej słomie, której nie na- 
kania krost skóra robi się tak tw arda, że przy leży żałować.
zginaniu pęcin pęka, tw orząc duże, głębokie Gdy się zaczęło już ropne zapalenie trzeba
rany. Choroba z pod pęcin rozszerza się, obej- wezwać lekarza weterynarii, który zaleci odpo-
mując nogę aż do kolana. wiednie leczenie. Uważny jednak gospodarz,

Z powyższego wynika, że koń utrzym any lubiący czystość, nie dopuści do grudy, a tym-
W czystości na grudę nie zachoruje. Po zabło- bardziej do ropnego zapalenia.
ceniu nóg trzeba je tego samego dnia wieczo- . |» l r  | a a v h r  Iffin if i f le h w a fif lilP & A
rem wym yć i w ytrzeć szmatką na sucho. Ściół- IBCZJfC KOIIId UCIlWdbUflegO
ka powinna być o tyle obfita, aby koń nie stał Objawy ochwatu konia są następujące: ze-
w  wilgotnym nawozie, gdyż gnojówka dostając sztywnienie nóg. gorące kopyta, krótki oddech,
się stale pod pęciną również może spowodować gorączka. Przede wszystkim chorego konia 
grudę. trzeba rozkuć i postawić do ciepłej stajni na

Gdy spostrzeżem y grudę trzeba konia nie- obfitej podściółce. Jeżeli kopyta są bardzo go- 
zwłocznie leczyć. W  tym celu trzeba starannie rące — owinąć je kawałkiem worka i często 
i dokładnie wym yć chorą nogę letnią wodą polewać zimną wodą bez przerw y przez dwie 
z mydłem glicerynowym, aby usunąć wszelki doby; można koniowi upuścić 3 — 4 litrów 
brud. Następnie trzeba nogę wysuszyć, naj- krwi z żyły na szyi, lecz nigdy nie puszczać
pierw czystą szmatką, a następnie watą. Gdy krw i z nóg. Do w ewnątrz zadać mu dwie łyżki
noga jest już zupełnie czysta i sucha, chore aleosu, rozpuszczonego w  wodzie, zastrzyknąć 
miejsce przem ywam y spirytusem zmieszanym na szyi pod skórę pięć centym etrów metalu sa- 
z oliwą (na 2 części spirytusu bierze się 1 część licylawego. Do jedzenia — dawać poidło z otrąb 
oliwy). Ponieważ spirytus z oliwą się nie łączy, i siano.
przeto przed użyciem butelkę trzeba kilkakrot- Po zaprzestaniu zimnych okładów — codzień
nie mocno wstrząsnąć, by w ytw orzyła się konia przeprowadzać po piasku, aż do zupełne- 
emulsja. go wyzdrowienia.

Związek Spółdzielni 
zbytu produktów rolnych 
pięciu powiatów C.O.P.

W  Sandomierzu odbył się z inicjatywy miej­
scowej Spółdzielni zbytu produktów rolnych 
zjazd przedstawicieli Kółek Rolniczych i spół­
dzielni rolniczo - handlowych z terenu powia­
tów sandomierskiego, opatowskiego, stopnic- 
kiego, tarnobrzeskiego i janowskiego.

Obrady zjazdu dotyczyły całokształtu zaga­
dnień handlu produktami rolnymi na terenie 
Centralnego Okręgu Przemysłowego, w  szcze­
gólności zaś — handlu zbożem oraz handlu by­
dłem i trzodą chlewną.

W  toku obrad stwierdzono, że w 5-ciu powia­
tach centralnych C. O. P. konieczna jest budowa 
elewatora zbożowego w  Sandomierzu i mniej­
szych magazynów zbożowych w  terenie oraz 
usuwanie z handlu zbożowego wszelkich zbęd­
nych ogniw pośredniczących.

Dla wzmożenia produkcji hodowlanej ko­
nieczną jest budowa w C. O. P. wielkiej rzeźni 
eksportowej. Rzeźnia taka budowana już jest w 
Sandomierzu.

W  celu należytego przeprowadzenia akcji 
rozszerzenia handlu rolniczego w  C. O. P. zjazd - 
powziął uchwałę utworzenia Związku Spół­
dzielni wszystkich pięciu powiatów z siedzibą 
w  Sandomierzu.

Związek Spółdzielni zrealizować m a w  pier­
wszym  rzędzie dwa zadania: budowę z fundu­
szów własnych i wydzierżawienie od miasta 
Sandomierza wielkiej rzeźni eksportowej i be- 
koniarni oraz budowę wielkiego elew atora zbo­
żowego w Sandomierzu.

Zarybianie Warty
W  jesieni roku ubiegłego, w miesiącach listo­

padzie i grudniu, inspektorat rybacki Wielkopol- 
skej Izby Rolnczej przeprowadzał akcję zary­
bienia rzeki W arty. W skutek braku materiału 
zarybieniowego na terenie woj. poznańskiego 
i trudności sprowadzenia na żywo z innych 
stron kraju, program zarybienia został tylko 
częściowo wykonany w  25 proc.

Program  zarybienia wiosennego przewiduje 
zarybianie następującymi gatunkami ryb: 
szczupak, lin, węgorz, sandacz i brzana 
(barwna).
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Wiejski Poradnik Prawny M A M ®  M A  W S I
Ob. T. Toniarzowi w  Wielkopolsce.

Za 'list i serdeczne życzenia dla Redakcji dzięku­
jemy.

W sprawie W aszej wyjaśniamy, co następuje: od 
orzeczenia Powiatowego Urzędu Rozjemczego służy 
skarga o uchylenie tego orzeczenia do Sądu Okręgo­
wego mającego siedzibę w mieście wojewódzkim. 
Wyrok Sądu Okręgowego jest ostatetczny i dlatego 
nie można wyroku Sądu Okręgowego skarżyć ani do 
bądu Apelacyjnego w  Poznaniu, ani też do Sądu 
Najwyższego w W arszawie. Obecnie nie ma innej 
rady — jak tylko pozwać spadkobierców zmarłej 
wierzycielki. Oczywiście nowy wniosek do Powia­
towego Urzędu Rozjemczego będzie zaw ierał wszy­
stko to samo, co poprzedni, z wyjątkiem nazwisk 
wierzycieli, których teraz ma być więcej bo- to 

będą spadkobiercy zmarłej wierzycielki. Oczywiście 
Przymusu adwokackiego w postępowaniu przed Po­
wiatowymi Urzędami Rozjemczymi nie ma i dlatego 
wniosek ten możecie napisać sami, jak również sami 
Popierać go na ustnej rozprawie. .

Ślemy pozdrowienia.
Ob. J. Jankowiczowi w  Ziemi Wileńskiej.

W odpowiedzi na list W asz wyjaśniamy, co na- 
ftóPutje: ^ ziemi zejść może nie dobrowolnie, a jeśli 
tego uczynić nie chcecie, to z ziemi usunąć W as 
•noże tylko Komornik Sądowy na podstawie prawo­
mocnego wyroku sądowego.

Spadek otwiera, sie przez śmierć właściciela zie­
mi. Strona przeciwna musi udowodnić, że brat 
zmarł, a jeśli nie będzie mogła wydostać metryki 
śmierci — to musi wystąpić do Sądu Okręgowego 
0 uznanie b rata za zmarłego.
, Radzimy na ziemi gospodarzyć i z niej nie scho­

dzić
Cieszymy się bardzo, że czynicie starania, aby 

wieś swoją rodzinną podnieść pod względem kultu­
ralnym i gospodarczym. Oczywiście bez organiza­
cji tego zamiaru nie osiągniecie. W  pracy tej życzy­
my Wam powodzenia!
Ob. S. Zakszewicklemiu na Wołyniu.

W odpowiedzi na list W asz wyjaśniamy, co na- 
stępuje: 1) kartę rzemieślniczą posiadać musicie, 
gdyż każdy kto wykonuje rzemiosło musi posiadać 
odpowiednie wiadomości, by  mógł należycie wywią- 
zykwać się z obowiązków. Sprawdzianem tego jest 
karta rzemieślnicza.

2) Od wykupienia świadectwa przemysłowego 
Płacenia podatku od obrotu na mocy artykułu 3 

ustawy z dnia 15 lipca 1925 roku o państwowym 
Podatku przemysłowym (Dz. U. Nr 46, pozycja 339, 
z 1936 roku) jesteście wolni, o ile W asze rzemiosło 
ludowe jest wykonywane bez obcych sił pomocni­
czych.

Rozpowszechniajcie czytelnictwo „W si Polskiej'*. 
Db. J. Bytniewskiemu na Podlasiu.

Za list dziękujemy. Numery okazowe wysłaliśmy. 
Dziękujemy za rozszerzenie czytelnictwa „W si Pol­
skiej".

, W sprawie prawnej wyjaśniamy, że obecnie obo­
wiązuje Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 24 czerwca. 1927 r o ochronie lasów, nie- 
stanowiących własności Państw a i zostało ogłoszo­
ne w Nr. 111 pozycja 932 z 1932 roku. W  W aszym 
Zarządzie Gminnym możecie to rozporządzenie 
Przejrzeć. O lasach ochronnych, mówią artykuły 
-4 do 28 tego rozporządzenia. W edług tych przepi­
sów tylko niektóre lasy i zarośla mogą być uznane 
za łasy ochronne. Do takich lasów i zarośli wyżęii 
Powołane rozporządzenie zalicza lasy i zarośla, któ­
re- 1) zabezpieczają grunty przed zmywaniem i w y­
jałowieniem, powstrzymują usuwanie się ziemi łub 
kamieni, przeszkadzają tworzeniu się dzikich poto- 
„?w, Posuwaniu się skał i spadkowi lawin, 2) chro­
mą brzegi wód przed obrywaniem się, a źródła przed 
zasypywaniem. 3) przeszkadzają powstawaniu albo 
ozszerzaniu się piasków lotnych lub parowów, 

5) sPcc ia,ne znaczenie dila obrony Państwa,
W t^,Znaczf nie Przyrodniczo - naukowe: 

cia W „:, -I, ' esnyini są: Starostwo, jako I instan­
cja, Wojewmiztwo jako II instancja.

sprawa decyzji uznania iasów za ochronne na­
tęży do Wojewody.

* rZe^? w szystkim radzimy zwrócić się do Sta­
rostwa Powiatowego po informacje w interesujące) 
Was sprawie.

Ob. S. Mazurowi w Ziemi Lubartowskiej. W od­
powiedzi na list W asz wyjaśniamy, że obecnie jest 
wyrok prawomocny i on obowiązuje. Strona prze­
ciwna może żądać od Komornika Sądowego, aby w 
drodze egzekucji przymusowej sumę zasądzoną 
ściągnął. O tym, czy dług należy się wierzycielowi 
można mówić wtedy, kiedy sprawa toczy się przed 
Sądem. Obecnie, to jest po uprawomocnieniu się w y­
roku, rozważania takie nie mogą zmienić wyroku. 
Rozszerzajcie czytelnictwo „W si Polskiej".

Ob. K. Kępie w Ziemi Łukowskiej. W sprawie 
W aszej wyjaśniamy, że chodzi widocznie o podział 
spadku, jaki pozostał po osobie zmarłej — spadko­
dawcy. Widocznie wszyscy spadkobiercy pragną 
otrzym ać równe udziały. By odpowiedzieć na pyta­
nie, czy im się coś jeszcze należy oprócz tego, co 
otrzym ali — trzeba mieć akt notarialny, w którym 
ojciec dokonał „rozpisania" majątku i odbyć z W a­
mi dłuższą konferencję w tej sprawie. Ślemy po­
zdrowienia.

Ob. Janowi Nowakowi w  Ziemi Krakowskiej.
W odpowiedzi na list W asz wyjaśniamy, że termin 
na zgłaszanie kart zgłoszenia o zawarcie z Polskim 
Monopolem Tytoniowym umowy o sprzedaż w yro­
bów tytoniowych na podstawie nowej ustawy z dnia 
9 kwietnia 1937 r. upłynął w dniu 25 października 
1937 r. Jeszcze obecnie radzimy zwrócić się do W a­
szego Urzędu Skarbowego Akcyz i Monopolów po 
informacje. Nowa ustawa o sprzedaży wyrobów ty­
toniowych wchodzi w  życie z dniem 1 marca 1938 
roku. Najlepszym lekarstwem na bójki wiejskie mło­
dzieży jest zorganizowanie życia kulturalnego wsi, 
aby młodzież wiejska wolne chwile mogła poświę­
cić na czytanie książek, gazet i kulturalnych zabaw 
i wychowaniu w organizacjach na dobrych obywa­
teli i dobrych rolników.

Ob. J. Górskiemu na Wołyniu. W  sprawie W a­
szej radzimy zwrócić się z podaniem do Minister­
stwa Spraw  Zagranicznych w Warszawie. W poda­
niu trzeba opisać dokładnie los osoby zainteresowa­
nej oraz W asze warunki materialne. W skazanem 
jest abyście do podania załączyli zaświadczenie Za­
rz ą d u  Gminy W aszej, stw ierdzające W asz stan ma­
terialny, Dziękujemy za rozszerzanie czytelnictwa 
„Wsi Polskiej" w okolicy Waszej.

Ob. J. Pięcie z Ziemi Kieleckiej. W odpowie­
dzi na list W asz wyjaśniamy, co następuje: na pod­
stawie arytkułu 3 punkt 11 Ustawy z dnia 15 lipca 
1925 roku o państwowym podatku przemysłowym 
przemysł ludowy i rzemiosła zwolnione są w ogóle 
od podatku przemysłowego, o ile wykonywane są 
ubocznie przez drobnych gospodarzy rolnych lub 
bezrolnych bez obcych sił pomocniczych. Z tego w y­
nika, że aby od rzemiosła względnie przemysłu nie 
płacić podatku przemysłowego trzeba, aby 1) rze­
miosło było wykonywane przez drobnych gospoda­
rzy  rolnych lub bezrolnych, 2) bez obcych sił po­
mocniczych i 3) ubocznie. Jeśli ktokolwiek nie odpo­
wiada powyższym 3 warunkom — to podatek prze­
m ysłowy będzie płacił. Pam iętać należy o tyni, że 
sprzedaż wyprodukowanych artykułów, poza miej­
scem zamieszkania producenta w oddzielnych zakła­
dach handlowych podlega opodatkowaniu, natomiast 
sprzedaż tych artykułów na targach podlega opo­
datkowaniu tylko wówczas, o ile nie ma charakteru 
dorywczego (jest wykonywane stale). Tak o tym 
mówi ustawa i rozporządzenie Ministra Skarbu 
z dnia 14 września 1934 roku w sprawie wykonania 
ustaw y o państwowym podatku przemysłowym. 
Gdyby żądano od W as podatku to nakaz płatniczy 
należy zaskarżyć do Izby Skarbowej w Kielcach. 
Dziękujemy za jednanie: nowych prenumeratorów 
„Wsi Polskiej".

Prenumeratorowi K. w Małopolsce Wschodniej.
W  sprawie W aszej wyjaśniamy, że 1) — jeśli 

umowa była ustna — to narazie nic nie da się zro­
bić. 2) Komornik wykonuje wyroki sądowe. Jeśli 
wyroku nie ma — to komornik nie przyjedzie i pie­
niędzy ściągał nie będzie, bo mu nie wolno tego ro­
bić! W  tym wypadku należy najpierw uzyskać wy­
rok, a potem dopiero zwrócić się będzie można do 
komornika o wykonanie wyroku. Jednajcie nowych 
prenumeratorów „Wsi Polskiej".

Jan Nosek  
adw okat.
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CENNIK GŁÓW NY NASION I NARZĘDZI OGRODNICZYCH  
wyszedł z druku i rozsyłany Jest na żądanie.
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NIEDZIELA, DNIA 13 LUTEGO.
Godz. 8 min. 15: „Gazetka rolnicza".
Godz. 8 min. 45: Pogadanka p. t. „O czym będzie­

my radzić w Koliku Roiniczym".
Godz. 14 min. 45: „Przegląd rynków produktów 

rolnych".
Godz. 15 min. 10: Pogadanka p. t. „Morze gwa­

rantuje dobrobyt", w której red. St. Zadrożny pod­
kreśli najcenniejsze dla naszego narodu wartości 
morza, tego wielkiego na oścież otwartego okna na 
szeroki świat.

Godz; 15 min. 25: W. Przytocki wygłosi informa­
cyjną pogadankę p. t. „Książki, które rolnik winiea 
poznać".

PONIEDZIAŁEK, DNIA 14 LUTEGO.
Godz. -15 min. 45: „Z pieśnią po kraju".
Godz. 18 min. 35: Pogadanka dla gospodyń wiej* 

skich St. Kudelskiej p. t.: „Przygotujmy się do obro­
ny rodziny i kraju.

Godz. 18 min. 45: Inż. Br. Hellwig wygłosi poga­
dankę p. t.: „Rolniku — siej dobre nasiona". W  po­
gadance tej znajdziemy odpowiedź na wiele pytań 
nasuwających się już obecnie przed niedalekim sie­
wem wiosennym, jak np. — jakie nasiona nabyć, 
gdzie je kupić itd.?

WTOREK, DNIA 15 LUTEGO.
Godz. 18 min. 35: Dr Jerzy Pilecki wygłosi aktu­

alną pogadankę p. Ł: „Czy nawozy sztuczne są za 
drogie?".

Godz. 18 min. 45: „Skrzynka rolnicza" inż. W. 
Tarkowskiego. .

ŚRODA. DNIA 16 LUTEGO.
Godz. 18 min. 35: „Wiadomości rolnicze".
Godz. 18 min. 50: Jan Motyka, gospodarz z Bia­

łostockiego wygłosi praktyczną pogadankę p. t.: „Sa- 
radela — niedoceniona roślina".

Godz. 19 min. 20: Piosenki ludowe.
CZWARTEK, DNIA 17 LUTEGO

Godz. 17: W dziale p. t.: W iedza i książka: .,0 
książce Janiny Orynżyiny „Przem ysł ludowy w Pol­
sce."

Godz. 18 min. 35: Audycja dla młodzieży wiei-

PIĄTEK, DNIA 18 LUTEGO.
Godz. 17: „Spółdzielczy kotlet" — pogadanka.
Godz. 18 min. 35: Pogadanka dla gospodyń wiej­

skich p. i :  „Jak zaprojektować wiejski ogródek kwia­
tow y" — wygłosi inż. Anna Gajewska.

Godz. 18 min. 45: „Skrzynka rolnicza" — inż. W, 
Tarkowskiego.

SOBOTA, DNIA 19 LUTEGO.
Godz. 18 min. 35: „Nowiny leśne", opracowane

przez red. L. Chochołowskiego.
Godz. 18 min. 45: Mgr. Stan. Mitkowski wygłosi 

pogadankę p. t.: „Spółdzielczość w przemyśle Indo­
wym".

Godz. 19: Audycja dla Polaków Zagranicą.

Jakie korzyści daje opryskiwanie
drzew owocowych

karboliną sadowniczą?
Na drzewach owocowych zimuje szereg jaj i larw  

szkodników, które na wiosnę obudzą sie ze smu 
zimowego _i zaczną uszkadzać drzewa.

Do najpospolitszych tego rodzaju szkodników 
należą: mszyce, tarczy lej (czerwce), m lodówka
i wiele innych.

W zimie gdy drzewa są bezlistne, tatwo jest te 
szkodniki zniszczyć przez dokładne i obfite opryski­
wanie drzew 5 procentowym rozezynem katbóJfny 
sadowniczej „DKM“. biorąc na każde 169 litrów 
wody 5 kg karboliny.

Karboiina sadownicza „DKM“ nie rozpuszcza się 
w w odzie /lecz tworzy z nią mleczna zawiesinę, 
zwaną emulsją. Jeżeli więc stwierdzimy, że kupiona 
karboiina takiej emulsji nie tworzy, to należy to . 
reklamować u sprzedawcy, gdyż istnieje możliwość, 
że sprzedano nam preparat sfałszowany, który może 
nie dać oczekiwanego skutku.

Oprócz jaj i, larw zimujących szkodników, kar- 
hoiina „DKM“ niszczy także mchy i porosty oraz 
złuszcza niepotrzebną starą korę.

Dobra karboiina sadownicza, zastosowana we 
właściwym czasie (t. j w okresie uśpienia drzew) 
zupełnie drzewom nie szkodzi, co należy specjalnie 
podkreślić w związku ze złośliwą propagandą pew“ 
mych niefachowych czynników, które tę fałszywą 
wiadomość rozpowszechniają. Drzewa opryskiwane 
karboliną od razu odróżniają się gład:ką_ j lśniącą 
korą oraz bujnym, obfitym i zdrowym ulstneniem . 
Pamiętać tylko trzeba, że. opryskiwać karboliną 
wolno tylko do chwili gdy pączki nabrzmiewają, 
gdyż zastosowanie tego środka w okresie później­
szym może je uszkodzić.
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PODWÓJNIE STĘŻONA

O S Z C Z Ę D N A , - S K U T E C Z N A  JUZ W 5% EMULSJI!
zwalcza zimujące szkodniki, wzmaga r o z w ó j  d r z e w !
Dó nabycia w firmach r o l n i c z o - h a n d l o w y c h  i drogeriach.

SPRÓBUJCIE 
S Z C Z Ę Ś C IA
w kol. DZIERŻANOWSKIEGO

W ARSZAW A—-Nowy Świat 64 
GNIEZNO— Chrobrego 2

T A M  Z A W S Z E  PADA  
WIELE W Y G R A N Y C H .
co  j e s t  n a j l e p s z ą  
reklam ą tej kolektury
zamiejscowe zlecenia załatwiane 
sa odwrotna poczta.

'Redaktor odpowiedzialny: MIKOŁAJ MICHALSKI W ydawca: OBOZ ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO p. o. Redaktor naczelny: ANTONI ZACH EMSKI

B R A C I A .  B U H Ł E R  s p .  z  p o r .  q » p .

F A B R Y K A  M A S Z Y N  I U R Z Ą D Z E Ń  T R A N S P O R T O W Y C H
WARSZAWA, SKIERNIEWICKA 7* TEL. 2-01-45? 5-41*64

_  _ _ _ _ _ _ _  _ _ _ _ _ _

osiągnęli w roku ubiegłym nasi klienci, sprzedający dachówki cem entowe, 
cem browiny i pustaki p r o d u k o w a n e  na m a s z y n a c h  z f a b r y k i

R Z E W U S K I  i  S k a
tą d a jc ie  bezpła tnych  cenników  i objaśnień! Spółka Akcyjna

40 la t dośw iadczenia! W arszaw a, Ordynacka 7

HOTEL EUROPEJSKI D 0 B R Y  z a r o b e k■  i H l i  f e i P v H  I I  r n a id a  tfn sn n rlflrzp  m a W n lm  lcłA r7v  w  n n r7.A

W  W A R S Z A W I E
Centrum m iasta — 300 pokoi 

now ocześnie urządzonych - od 8 zl

znajdą gospodarze małorolni, którzy w porze 
zimowej i wiosennej mogliby stale podróżować 
po w s i a c h, celem  sprzedaży pokupnego 

artykułu rolniczego.
Zgłoszenia pisemne: Oddział sprzedaży.
D Z I E D Z I C E  Ś L ,  skrytka pocztowa 46.

hektary rozparceluję z budynkami, obsiane, 
hektar 500 zl, wpłaty 400. Raczek Jan, Piotry 

Lewice Poznańskie.

j P r z e d p l a t a  w y o o ł l :
rocznie  ........................... 6 zł
półrocznie ........................... 3 zł
kwartalnie . . . . .  I zł 50 gr. 
miesięcznie . . . . , —» 50 gr.

{ P r z e d p ł a t a  na A m e r y k ę :
r o c z n i e ........... 1 dolar 50 cen t
półrocznie . . . .  — 75 cent
I egzemplarz . . .  — 4 cent

P r z e d p ł a t a  na P r a n e j  es
rocznie 50 franków, półrocznie 25 franków 

P r z e d p ł a t a  na N i e m c y :
rocznie 8 marek. półrocznie 4 marki

Nr konta P. K. O. 576.

ADRES
REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 

W ARSZAW A 1, 

ulica W ojciecha Górskiego 6. 

Telefon 524-06.

Redakcja rękopisów  nie zw raca. 

Za dział ogłoszeń nie odpowiada.

za tekstem — cała strona . • • 400 Zł
»» Ji strony • • • 200 Zl

n M y. strony • 9 100 zł
n W % strony • 9 50 zł

W tekście —• cała strona . 9 9 500 zł
if Ji strony • • 250 zł
M Ji strony • ' 9 125 zł
N Ji strony • • 70 zł

Za wiersz milimetrowy 1-szpaltowy za tekstem, 
szerokość łamu 75 mm — 60 groszy, za taklż w tek­

ście — 70 groszy.

T E L E F O N :
WARSZAWA 54700 
LO D Ź 19610 
KRAKÓW 11530 
L W Ó W  20036 
KATOWICE 33987 
BYDGOSZCZ 1230 
TORUKl 1654 
GRUDZIĄDZ 1175 
WILNO 285 
SOSNOWIEC 61225 
PIOTRKÓW 1008 
KIELCE 1593 
GDAŃSK 26735

Drukarnia „Dom Prasy" S. A„ Warszawa. Marszałkowska 3. Centrala teleł. 8-02-40.


